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Piękno staromiejskiej 

dzielnicy Gdańska jest 

urzekające. Zwłaszcza sta-

re kamieniczki nad Mot-

ławą, zabytkowa budowla 

słynnego Żurawia są 

wdzięcznym tematem dla 

młodych studentek Aka-

demii Sztuk Plastycznych 
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GAGARIN - PIERWSZY KOSMONAUTA! 

KUTE UJ Ż E L A Z I E Z d u m i e w a j ą c y wyczyn pilota radziec-
kiego, m a j o r a J u r i j a G a g a r i n a — lot 
w o k ó ł ziemi w kab in ie po j azdu r a -
k ie towego — zapoczątkował erę pod ró -
ży kosmicznycli i międzyplanetarnycl i 
cz łowieka. „ Z a r ó w n o ja , j a k i wszyscy 
mo i towarzysze nie mie l i śmy w ą t p l i -
wości, iż lot zakończy się pomyś ln ie " 
— oświadczył G a g a r i n n a konfe renc j i 
p r a s o w e j w M o s k w i e . W czasie lotu 
m j r Gaga r in czuł się doskonale, a p a -
ra tura statku kosmicznego dz ia ła ła 
bezbłędnie. „Z iemię z wysokośc i 175 — 
300 k i l omet rów w i d a ć bardzo dobrze — 
opowiada ł Gaga r in . — N a oświet lone j 
stronie Z i emi wy raźn i e w i d a ć w y b r z e -
ża kontynentów, wyspy , w i e lk i e rzeki, 
s f a ł d o w a n i a powierzchni Z iemi . N i e -
zwyk le piękne jest przejście od j a s -

ności powierzchni Z i emi do zupe łne j 
czerni nieba, na którym widoczne są 
gw i a zdy " . N a spotkaniu z dz iennika-
r zami G a g a r i n powiedz ia ł : „Chc ia łbym 
polecieć na W e n u s , zobaczyć, co się 
k r y j e za j e j ob łokami, zobaczyć M a r s a 
i przekonać się naocznie, co się na 
n im zna jdu j e . W y d a j e m i się, że n ie -
da leki jest czas, k iedy będz iemy mogl i 
dolecieć na Ks iężyc i w y l ą d o w a ć na 
n im" . N a zd jęc iu (u gó ry z l e w e j ) : 
m j r G a g a r i n żegna obs ługę k o s m o -
d r o m u przed we j ś c i em do statku kos -
micznego „ W s c h ó d " ; (u góry z p r a w e j ) : 
J u r i j G a g a r i n z żoną W a l e n t y n ą i có -
reczką He l enką podczas ur lopu w 
cze rwcu 1960 r.; (z l e w e j ) m j r J. G a -
gar in odb iera g ra tu l ac j e na p lacu 
C z e r w o n y m od mieszkańców M o s k w y . 

DIVI OŚWIATY, 
KS IĄŻKI 

D o r o c z n y m z w y c z a j e m w d n i a c h o d 3 d o 21 m a j a o d -
b j r w a j ą s i ę w c a ł e j P o l s c e , w m i a s t a c h , w m i a s t e c z -
k a c h i w s i a c h •— D n i O ś w i a t y , K s i ą ż k i i P r a s y . O t o 
w i e l k i k i e r m a s z k s i ą ż k o w y w A l e j a c h U j a z d o w s k i c h 

W a r s z a w i e . M i ł o ś n i c y k s i ą ż e k o b l e g a j ą s to i ska . 

W ś r ó d w i e l u p o l s k i c h w y r o b o w l u d o w y c h , c i e -
s z ą c y c h s ię w l e l l k lm p o w o d z e n i e m w N o w y m J o r -
ku, z n a j d u j ą s i ę r ó w n i e ż k u t e w ż e l a z i e ś w i e c z -
n ik i , k a i i d e l a b r y i o p r a w y d o l a m p — d z i e ł o g ó -
r a l s k i c h a r t y s t ó w z Z a k o p a n e g o : B r o n i s ł a w a C u -
k i e r a (na zd jęc i iu ) o raz F r a n c i s z k a W a l c z a k a 

. G D A Ń S K - 1 # # 

N A M O L O w S O P O C I E 

.leszcze n i edawno wszystkie si lniki do b u d o w a -
nych przez Po l skę s ta tków sp rowadzano z z ag r a -
nicy. Dziś Stocznia G d a ń s k a p r o d u k u j e już sama 
takie kolosy. N a zdjęciu : si lnik „ G d a ń s k - 1 " dla 
s tatków oceanicznych o nośności do 6000 ton 

ZAGRA 

w FILMIE 

„PILOT 

KSIĘŻYCOWY" 

Młoda aktorka Irancus 
ka Dany Saval udała sią 
do Hollywood, gdzie za-
gra główną rolę w no-
wym lilmie Walta Dis-
ney'a pt. „Pilot księży-
cowy". Na lotnisku » 
Paryżu les petits pou!-
bots żegnają Dany 

Czy Karolci do twarzy? 
w Santa Monica (Kalilornia) odbył się oryginalny 
pokaz kapeluszy dla słoni. Na zdjęciu: słonica „Karo-
lina" prezentuje uroczy kapelusik wielkości dużego 
klombu kwiatowego. Modelka jest dostojna i piękna. 

Soę>ockie m e w y z n i e c i e r p l i w o ś c i ą o c z e k u j ą t u r y s -
t ó w i a m a t o r ó w m o r s k i c h k ą p i e l i . K a ż d e g o p r z y -
b y s z a w i t a j ą na m o l o h a ł a ś l i w y m w r z a s k i e m , d o -
p o m i n a j ą c s i ę p o k a r m u . W k r ó t c e r o z p o c z n i e s ię s e -
zon i m e w y będą c o d z i e n n i e n a j e d z o n e d o s y ta 



H ^ H ^ p i l M U R A C H dosto jne j A k a d e m i i M e d y -
i W W J c y n y w P a r y ż u prof , d r K s a w e r y R o -
A W . ¥ « w i ń s k i wyg łos i ł odczyt o organizac j i 
A ' A « m e d y c y n y w Polsce. B y ł o to poważne 
^ ^ A ^ f l w y d a r z e n i e w życiu te j Instytucj i , z a -

szczytne równocześnie d ł a Połski , a l -
b o w i e m obecność cudzoz iemców w gronie A k a d e -
mii należy do rzadkości i zdarza się raz n a k U k a 
lat. A k a d e m i a Medycyny , za łożona w 1820 roku . 
g r u p u j e wy łączn ie znakomitości i autorytety n a u -
k o w e F ranc j i . 

Cz ł onkow ie A k a d e m i i licznie p rzyby l i na o d -
czyt po lsk iego uczonego 1 wys łucha l i go z w i e l k i m 
zainteresowaniem, w y r a ż a j ą c s ł o w a podz iwu d l a 
osiągnięć naukowych i o rgan izacy jnych po l sk ie j 
medycyny. 

W a r t o dodać, że cz łonkowie A k a d e m i i to p rze -
ważn ie oddani przy jac ie le Polski . N i e m a l wszyscy 
zna ją W a r s z a w ę , K r a k ó w , W r o c ł a w i inne mias ta 
Po l sk i 1 u t r z y m u j ą kontakty z po lsk imi uczonymi, 
w czasie posiedzenia prezes A k a d e m i i A m a d e u s z 
Baumgar tne r , ojciec obecnego f r ancusk iego m i -
nistra f i nansów , nie omieszkał wspomnieć o l i cz -
nych, szczerych i żywotnych t r adycy jnych więzach 
przy jaźn i łączących F r a n c j ę 1 Po lskę . 

W prezyd ium zasiedl i obok polskiego gościa 
i prezesa, p a n o w i e p ro f e so row ie : H e n r y k Bena rd , 
sekretarz dożywotn i oraz S te f an Chabro l , skarbn ik 
A k a d e m i i i M a u r y c y Bar iety , roczny sekretarz. 

Wśród wielu znakomitości obecnych na posiedzeniu 
widzieliśmy profesorów światowej sławy, jak Teofil Ala-
Jouanine, Stefan Bernard, profesor Kliniki Gruźliczej 
w Paryżu, Gabriel Bertrand, Leon Binet — dziekan wy-
działu medycyny Uniwersytetu Paryskiego, generał Raj-
mund Debenedetti >— naczelny lekarz służby zdrowia 
Armü Francuskiej, Robert Debrë (ojciec obecnego pre-
miera rządu francuskiego) — słynny pediatra, René 
Dujarric .de la Rivière — profesor Instytutu Pasteura, 
René Fabre — dziekan wydziału farmakologii Uniwersytetu 
Paryskiego, Rajmund Garcin, Ludwik-Eugeniusz Justin-
-Besanęon — profesor Kliniki IVIedycznej w Paryżu, Mar-
celi Lelong — słynny pediatra, Ksawery Leclaincbe — 
naczelny dyrektor stołecznego szpitalnictwa. Piotr Lepine 
— profesor' Instytutu Pasteura, Ludwik Pasteur-Vallery-
-Radot (wnuk słynnego Pasteura, odkrywcy szczepionIU 
przeciw wściekUżnie) — profesor KUnikl Chirurgicznej 
w Paryżu, Daniel Petit-Dutaillis, Karol Riebet, Piotr 
SouUé — profesor Kliniki Kardiologicznej w Paryżu. 
Jakób Tréfouel — dyrektor Instytutu Pasteura, Wilhelm 
Valette — profesor wydziału farmakologicznego Uniwer-
sytetu Paryskiego, Klaudiusz Verne — profesor bistologii. 

Zaproszenie P o l a k a n a t rybunę te j A k a d e m i i 
świadczy nie tylko o g ł ębok ie j sympati i , j aką 
żyw ią uczeni f rancuscy d l a naszego narodu , a le 
także o rzeczywiście w i e l k i m postępie po lsk ie j 
medycyny i j e j znaczeniu w e wspó łczesnym ś w i e -
cie. 

N a d r u g i o d c z y t p r o f e s o r a K . R o w i ń s k i e g o , 
k t ó r y zos ta ł w y g ł o s z o n y w j e d n y m z n a j w i ę k s z y c h 
s z p i t a l i p a r y s k i c h — C o c h i n , p r z y b y l i p r z e w a ż n i e 
p r o f e s o r o w i e , l e k a r z e , a sys t enc i , s t u d e n c i m e d y -
c y n y . A l e n i e t y l k o . N a s z sąs iad , s tuden t z K a -
m e r u n u — p a n P h ł ł i p p e D e s i r e T a m b a j e s t m ł o -
d y m p r a w n i k i e m , d o k s z t a ł c a j ą c y m s i ę w e f r a n -
cusk i ch z a k ł a d a c h . I n t e r e s u j ą g o p rob l t emy p r a w -
no-sp<rieczne. P r z y s z e d ł na o d c z y t , j a k s i ę z w i e -
r za ł , p o n i e w a ż d o w i e d z i a ł s ię o d s w o i c h w y k ł a -
d o w c ó w , ż e p a n R o w i ń s k i p o r u s z y c i tekawą p r o -
b l e m a t y k ę d o t y c z ą c ą o r g a n i z a c j i s t u d i ó w . 

w ś r ó d z e b r a n y c h w i d z i e l i ś m y z n a n y c h p r o f e s o -
r ó w , j a k s t w i e r d z a nasz sąs i ad : P e q u i n o t , E t i e n -
ne , G r i v a u x i td . W i m i e n i u U n i w e r s y t e t u P a r y s -
k i e g o , w y d z i a ł u m e d y c y n y i d y r e k c j i s zp i t a l a — g o ś -
c ia p o w i t a ł d o k t o r Besançon. W s p o m n i a ł on o l i c z -
n y c h c ierp ien i lach n a r o d u p o l s k i e g o na p r z e s t r z e -
n i d z i e j ó w , a s z c z e g ó l n i e w o k r e s i e o s t a t n i e j w o j -
ny ś w i a t o w e j , o t r a d y c y j n y c h w i ę z a c h p r z y j a ź n i 
m i ę d z y n a s z y m i n a r o d a m i , a t a k ż e m i ę d z y l e k a -
rzami ! p o l s k i m i i f r a n c u s k i m i . M ó w i o w i e l k o ś c i 
d z i e ł a o d b u d o w y k r a j u p o s t r a s z l i w y c h z n i s z c z e -
n iach l a t o k u p a c j i i z w r a c a j ą c s i ę d o p r o f e s o r a 
Georges EuSlet , k t ó r y w i d z i a ł W a r s z a w ę p o w o j -

Czlonkowie Akademii (zdjęcie u dołu) z zaintereso-
waniem słuchają odczytu proi. K. Rowińskiego o 
organizacji szkolnictwa medycznego w Polsce 

Sala posiedzeń Akademii Medycyny w Paryżu podczas odczytu prot. K. Rowińskiego. Za stołem prezydial-
nym siedzą od' lewej: proi. Maurycy Bariety — sekretarz roczny Akademii, prezes proi. Amadeusz Baum-

gartner, proi. Henryk Benard — sekretarz dożywotni, i proł. Steian Chabrol — skarbnik 

W A R S Z A W S K I P R O F E S O R 
W ACADEMIE DE MEDECINE 
nie, o ś w i a d c z a : „ W ó w c z a s stolica Po l sk i by ł a j e d -
n y m g igantycznym gruzowisk iem, zas tanawiano 
się nawe t czy j ą odbudować , a obecnie jest to 
piękne, odmłodzone m i a to. Po lacy dokonal i cudu ! 
W idz i a ł em W a r s z a w ę , to dzieło godne podz iwu " . 

W ś r ó d o k l a s k ó w w s t a j e p r o f e s o r R o w i ń s k i i p o -
p r a w n ą f r a n c u s z c z y z n ą , c o nife us z ł o u w a g i s ł u c h a -
c z y ( „ M a i s on d i r a i t q u e l ' on conna î t l e f r a n ç a i s 
dans c e p a y s " — ż a r t u j e m ł o d y s tuden t ) , w i t a z e -
b r a n y c h . 

P r o f e s o r R o w i ń s k i nak r e ś l i ł t e r a z r o z w ó j p o l -
s k i e j m e d y c y n y , k t ó r a z n a n a j u ż b y ł a w E u r o p i e 
w X I X w i e k u . O b e c n i e — p o i n f o r m o w a ł .—- m a m y 
w P o l s c e 10 u c z e l n i m e d y c z n y c h , g d z i e p o n a d 500 
p r o f e s o r ó w i p o n a d c z t e r y t y s i ą c e a s y s t e n t ó w 
ks z t a ł c i m ł o d y c h m e d y k ó w . M a m y w P o l s c e 30 t y -
s i ę cy l e k a r z y , j e d n e g o na t y s i ą c m i e s z k a ń c ó w , co 
j e s t d u ż y m p o s t ę p e m w s t o sunku d o o k r e s u p r z e d -
w o j e n n e g o . 

P r o f e s o r K . R o w i ń s k i z a k o ń c z y ł o d c z y t s ł o w a m i 
f r a n c u s k i e g o f i l o z o f a z X V I I I w i e k u R e n é D e s c a r -
t es : „Jeżeli r o d z a j ludzki może być udoskona lony 
— to w medycynie należy szukać ź róde ł " . 

Z g r o m a d z e n i w y r a z i l i s w o j e u z n a n i e p r e l e g e n -
t o w i d ł u g o n i e m i l k n ą c y m i o k l a s k a m i . N a z a k o ń -
c zen i e p r o f e s o r H e n r y k Dessoi l le , w i c e p r e z e s F i ran-
c u s k i e g o K o m i t e t u N a u k o w e g o W s p ó ł p r a c y K u l t u -
r a l n e j z P o l s k ą ( p r e z e s e m j e s t p r o f e s o r U n i w e r s y -
t e tu P a r y s k i e g o Jean F a b v r e ) w y r a z i ł s ł o w a p o -
d z i ę k o w a n i a d la p r o f . K . R o w i ń s k i e g o , w y r a z y 
s y m p a t i i d la P o l a k ó w , k t ó r y m z a w d z i ę c z a ż y c i e . 

E l . 

Dr Georges Duhamel, członek Akademii Francus-
kiej, piscrz o światowej sławie, a z wykształcenia 
lekarz, rozmawia z proi. K. Rowińskim (z prawej) 
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LYON W HOLDZIË FRANCUZOM 
POLEGŁYM NAD ODRĄ 

„Amica l e des Anc iens 
Mar in i e r s de l 'Oder , de 
l 'E l be et du R h i n " za -
prasza do wzięc ia u -
dzia łu w uroczystości 
pod n a z w ą „Cérémonie 
du Souven i r " , k tóra od -
będzie się w Lyon ie w 
dniu 7 m a j a . U roczys -
tość ta będzie złożeniem 
ho łdu ko legom deporto -
w a n y m w okolice nad 
O d r ą 1 po leg łym za 
F r a n c j ę w okresie os-
tatniej w o j n y . U r o c z y -
stości przewodniczyć 
będzie p. S tan i s ł aw M i -
ułialski, reprezentant 
Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w o 
Wo lność i Demokrac j ę . 

O godz. 10 o d p r a w i o -

na zostanie uroczysta 
msza Św., którą ce le -
b r o w a ć będzie ks. 
M ichaud . O godz. 11.30 
nastąpi dalszy ciąg u ro -
czystości przy pomniku 
N ieznanego D e p o r t o w a -
nego P r acy (na n o w y m 
cmentarzu w Gui l lot iè -
re ) i przy g robach 
Geo rges Soąuet 1 A n -
dré More l . P r zy grobach 
boha te rów poległych za 
Franc ję , złożone zosta-
ną wieńce . Uroczystoś -
ci przewodniczyć będzie 
p. A n d r é S imiand, pre - ' 
zes Stowarzyszenia K u l -
tura lnego F rancusko -
-Po l sk iego w Lyonie . 

IX K R A J O W A K O N F E R E N C J A 
STOWARZYSZENIA OBRONY 
GRANIC NA ODRZE I NYSIE 

(Sprawozdanie z obrad patrz str. 4) 



yyBronić tej granicy to znaczy: 
służyć narodowi, pokojowi i ludzkości 

z OBRAD IX KONFERENCJI KRAJOWEJ 
STOWARZYSZENIA OBRONY GRANIC na OORZE i NYSIE 
W • N I E D Z I E L Ę 23 k w i e t n i a 

o d b y ł a s ię w P a r y ż u w 
sa lonac ł i P a l a i s d ' O r s a y , 
I X K o n f e r e n c j a K r a j o w a 
Stowarzyszen ia Ob rony 
Gran ic na O d r z e i Nys ie . 

N a K o n f e r e n c j ę p r z y b y ł o o k o ł o 300 d e -
l e g a t ó w S t o w a r z y s z e n i a z t e r e n u c a ł e j 
F r a n c j i o r a z w i e l e osob i s tośc i ś w i a t a 
p o l i t y c z n e g o , n a u k o w e g o i a r t y s t y c z -
n e g o P a r y ż a . N a K o n f e r e n c j ę p r z y b y ł 
r ó w n i e ż z W a r s z a w y w i c e p r z e w o d n i -
czący T o w a r z y s t w a R o z w o j u Z i e m Z a -
chodnich, minister Jan Izydorczyk z 
małżonką. 

P r z e b i e g o b r a d I X K o n f e r e n c j i S t o -
w a r z y s z e n i a O d r a - N y s a , w i e l k a i l ość 
u c z e s t n i k ó w , a w ś r ó d n i ch b a r d z o 
w i e l u w y b i t n y c h osob i s tośc i f r a n c u -
sk i ch s t a n o w i ł y d o w ó d , j a k w i e lk i e 
znaczenie p r z y w i ą z u j e spo łeczeństwo 
f rancusk ie do s p r a w y nienaruszalności 
grranicy po l sko -n l emieck ie j i z j ak im 
n iepoko jem o b s e r w u j e odradzanie się 
n a s t r o j ów rewiz jon is tycznych i o d w e -
towych w N i emieck i e j Repub l i ce F e -
dera lne j . 

P o u r o c z y s t y m o t w a r c i u K o n f e r e n c j i 
p r z e z p r z e w o d n i c z ą c ą S t o w a r z y s z e n i a 
p. A l i c j ę Ha l i cką i p o s p r a w o z d a n i u 
z d z i a ł a l n o ś c i S t o w a r z y s z e n i a s e k r e -
t a r za g e n e r a l n e g o p. A l e k s e g o K r a k o -
w iaka , s p r a w o z d a n i u f i n a n s o w y m i 
d y s k u s j i o d b y ł o s ię w ręczen ie dyp lo -
m ó w hono rowych zas łużonym dz ia ła -
czom z okaz j i X - I e c i a istnienia S t o w a -
rzyszenia O b r o n y G ran i c na Od rze 
i Nys ie . N a s t ę p n i e d o k o n a n o w y b o r ó w 
do R a d y K r a j o w e j i p r z e d p o ł u d n i o w ą 
część Z j a z d u z a k o ń c z o n o z ł o ż e n i e m 
w i e ń c a n a O r o b i e N i e znanego Żo łn i e -
rza pod Ł u k i e m T r i u m f a l n y m . 

W czas i e o b r a d p o p o ł u d n i o w y c h 
p r z e m a w i a ł min. Jan Izydorczyk i w i e -
l e z n a n y c h osob i s tośc i f r a n c u s k i c h , 
b. a m b a s a d o r Roge r Ga r r e au , dyr . I n -
stytutu P r a w a B o u v i e r - A j a m , gen. 
Petit, b . minister R a y m o n d — L a u -
rent, pro f . P i e r r e Groc l aude , dep. 
P i e r r e V i l lon , b. minister M a r c e l 
N a e g e l e n i inni. 

P r z e k a z u j ą c p o z d r o w i e n i a d l a f r a n -
c u s k i e g o S t o w a r z y s z e n i a O b r o n y G r a -
n ic na O d r z e i N y s i e od p o l s k i e g o 
T o w a r z y s t w a R o e w o j u Z i e m Z a c h o d -
n ich , m i n i s t e r I z y d o r c z y k w y r a z i ł 
uznanie d l a pracy Stowarzyszen ia t 
wdzięczność na rodu polskiego, a z w ł a -
szcza P o l a k ó w zamieszka łych na Z i e -
miach Odzyskanych . „Stowarzyszenie 
O b r o n y G r a n i c na O d r z e 1 N y s i e jest 
w a ż k i m czynnikiem w pog łęb ian iu 
p rzy jaźn i F r a n c j i z Po l ską , n a r o d ó w 
f rancusk iego i polskiego, które zna ją 
doskona le g roźbę n i emiecką " — 
o ś w i a d c z y ł m i n i s t e r I z y d o r c z y k . P o d -
ł c reś la jąc don i o s ł o ś ć oświadczenia P r e -
zydenta F r a n c j i — gene ra ł a de G a u l l e 
w s p r a w i e granicy po l sko -n iemieck le j 
m i n i s t e r I z y d o r c z y k z a k o ń c z y ł s w o j e 
p r z e m ó w i e n i e ż y c z e n i e m p e ł n e j r e a l i -
z a c j i s łus znych z a m i e r z e ń S t o w a r z y -
s z en i a i o k r z y k i e m : „ V i v e l a F rance ! 
V i v e l 'amitié i f r anco -po lona i se ! " 

O b s z e r n e p r z e m ó w i e n i e w y g ł o s i ł p. 
Roger Ga r r e au , b. a m b a s a d o r F r a n c j i 
w W a r s z a w i e , k t ó r y b r a l n i e d a w n o 
udz i a ł w u r o c z y s t y m p o ł o ż e n i u k a m i e -
nia w ę g i e l n e g o p o d g m a c h szkoły T y -
siąclecia im. M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e 
w Gdańsku , wznoszony wys i ł k i em Sto -
warzyszen ia O d r a - N y s a . A m b a s a d o r 
m ó w i ł ze w z r u s z e n i e m i z a c h w y t e m o 
w s p a n i a ł y c h o s i ą g n i ę c i a c h o d b u d o w y 
m i a s t na Z i e m i a c h O d z y s k a n y c h i na 
t e r e n i e c a ł e j P o l s k i . „ N a r ó d polski, 
który stał się z n ó w w i e l k i m narodem, 
os iąga jąc l iczbę 30 m i l i onów mieszkań -
c ó w — p o w i e d z i a ł a m b a s a d o r G a r r e a u 
— w y k a z a ł jeszcze raz s w o j ą siłę, n l e -
złomność, nieśmierte lność" . 

Z a r ó w n o a m b a s a d o r G a r r e a u j a k I 
nas t ępn i m ó w c y p o d k r e ś l a l i z d e c y d o -
w a n i e , ż e w 1961 roku, w 15 lat po 
zakończeniu w o j n y , nie pow in ien już 
istnieć p rob l em granicy na Od rze i 
Nys ie . K w e s t i o n o w a n i e te j g ran icy m o -
że s p o w o d o w a ć katastro fę św i a t ową . 
Z i e m Zachodnich, zamieszkałych przez 
8 m i l i onów P o l a k ó w i s łusznie na l e -

żących się Polsce, na ród Po l sk i do -
b rowo ln i e nie odda. S t a n o w i ą o n e b l i -
sko V4 obs za ru k r a j u i ca łośc i l u d -
nośc i i są w a r u n k i e m i s tn i en ia P a ń -
s t w a . „Jakiż na ród na świecie b y ł b y 
w stanie zachować r ó w n o w a g ę , g d y b y 
odebrano m u 25 proc. obszaru i znacz-
ną część j e go potenc ja łu p rzemys ło -
wego? — p o s t a w i ł p y t a n i e p r o f . B o u -
v i e r - A j a m . — Czy cz łowiek przy zd ro -
w y c h zmys łach może przypuszczać, że 
Po l acy po 15 latach o f i a rne j pracy 
opuszczą te tereny bez oporu? L u d 
ca ł e j F r a n c j i zdecydowany jest popier 
rać granice na Od rze i N y s i e — 
o ś w i a d c z y ł gen. Petit. 

Z g o r ą c ą s y m p a t i ą o P o l s c e i p o l -
s k i e j m ł o d z i e ż y e n t u z j a s t y c z n e j i p a -
t r i o t y c z n e j m ó w i ł . b. minister R a y -
m o n d Laurent , k t ó r y w r ó c i ł n i e d a w n o 
z p o d r ó ż y p o P o l s c e . W s z ę d z i e , g d z i e -
k o l w i e k s p o t k a ł s ię z P o l a k a m i s t w i e r -
d z a ł szczerą sympat ię d l a F r a n c j i i 
wdzięczność za s tanowisko r z ądu 1 n a -
r odu f rancusk iego w s p r a w i e g ran icy 
po l sk ie j na Od rze i Nys i e . 

P ro f . P i e r r e G roc l aude u z a s a d n i a ł 
s łuszność t e j g r a n i c y a r g u m e n t a m i h i -
s t o r y c z n y m i , p r z y p o m i n a j ą c p r z y o k a -
z j i o w ę z ł a c h p r z y j a ź n i ł ą c z ą c y c h 
F r a n c j ę z P o l s k ą od t y s i ą ca lat . O g r o ź -
b i e o d r a d z a n i a s ię m i l i t a r y z m u n i e -
m i e c k i e g o m ó w i ł dep. P i e r r e Vi l lon, 
w y m i e n i a j ą c w i e l k ą i l ość g e n e r a ł ó w 
h i t l e r o w s k i c h , k t ó r z y p o w r ó c i l i d o 
s ł u ż b y c z y n n e j w a r m i i N i e m i e c z a -
chodn i ch . 

P ł o m i e n n e p r z e m ó w i e n i e o n i e n a -
r u s z a l n o ś c i g r a n i c y na O d r z e 1 N y s i e 
w y g ł o s i ł b. minister M a r c e l Naege l en . 
J a k o A l z a t c z y k doc en i a g r o ź b ę m i l i t a -
r y z m u n i e m i e c k i e g o . S a m b y ł ś w i a d -
k i e m s z y b k i e g o p r o c e s u p r z e k s z t a ł c a -

n ia się n a s t r o j ó w po klęsce N i emiec 
w 1918 r. w pange rman izm, a nas tęp -
n i e w hit leryzm. „ W dążeniu do o b -
rony gran icy po lsk ie j na O d r z e I N y -
sie — ośw iadczy ł min. N a e g e l e n — 
mieści się troska o naszy w ł a s n y k r a j , 
o F r a n c j ę " . 

„ G d y N i e m c y będą m ia ł y okaz j ę 
ode rwać k a w a ł e k Polski , skorzys ta ją z 

' tego, a rozbudzony apetyt pchnie ich 
do n o w y c h roszczeń terytor ia lnych w 
stosunku do F r a n c j i i Belg i i . N a w e t 
w momencie , gdy F r a n c j a p r z e ż y w a 
t rudne chwi l e •— stwierdz i ł m i n . N a e -
g e l e n —• nie można zapomnieć o g r a -
nicy na O d r z « i Nys ie . Bronić te j g r a -
nicy, to znaczy służyć w ł a s n e m u n a -
rodowi , p o k o j o w i i c a ł e j ludzkości . 
P r z e d tym obow iązk i em nikt nie m a 
p r a w a się uchy lać " . 

W i e l e osob is tośc i , k t ó r e n i e m o g ł y 
w z i ą ć u d z i a ł u w K o n f e r e n c j i S t o w a -
r z y s z e n i a O d r a - N y s a , n a d e s ł a ł o t e l e -
g r a m y , l i s t y i t e k s t y p r z e m ó w i e ń . O d -
c z y t y w a n e b y ł y one w c i ą g u c a ł e g o 
d n i a ob rad . K o n f e r e n c j a z a k o ń c z y ł a 
s ię w y b o r a m i d o R a d y K r a j o w e j i 
u c h w a l e n i e m r e z o l u c j i p o d s u m o w u j ą -
c e j w y n i k i o b r a d o r a z n a k r e ś l a j ą c e j 
ce l e i k i e r u n e k d a l s z e j d z i a ł a l n o ś c i 
S t o w a r z y s z e n i a . 

P o , z a k o ń c z e n i u o b r a d o d b y ł a s i ę 
w Pa la i s d 'O r say kon fe r enc j a p r a s o w a , 
a w i e c z o r e m w Sa l l e P l eye l u roczy -
sty w ieczór g a l o w y . P o d c z a s t e g o w i e -
c z o r u w y g ł o s i ł j e s z c z e r a z p r z e m ó w i e -
n i e min. M a r c e l Naege l en . N a p r o g r a m 
a r t y s t y c z n y w i e c z o r u z ł o ż y ł y się: w y -
stępy zespołu fo lk lorystycznego L i c e u m 
Po l sk iego w P a ryzù , piosenki znane j 
śp iewaczk i pa ry sk i e j Rosa l ie Dubois , 
oraz p r o j e k c j a f i l m u p rodukc j i p o l -
sk ie j pt. „Pop ió ł i d iament" . 

POLSKIE BIURO PODRÓŻY 

T O U R P O L 
OFICJALNY PRZEDSTAWICIEL ORBISU 

z a w i a d a m i a swq kl ientelę , 
ż e przen ios ło s w o j e Biuro 

na 
21, R u e B e r g è r e 
P a r y ż 9-5. łeL PRO 31-04 

mét ro M o n t m a r t r e 

Biuro o r g a n i z u j e w y j a z d y g r u p o w e do 
P o l s k i w okres ie od m a j a do w r z e ś n i a 

W KAŻDY PONIEDZIAŁEK 
Zapisy i inłormacie: 

T O U R P O L - L I L L E : 8, place Aux Bleuets 
T O U R P O L - M E T Z : 17. rue S e r p e n o i s e 
TOURPOL-PARYŻ: 21. r u e B e r g è r e 

i u wszystkich agentów lokalnych 

P R E M I A 
DLA NOWYCH 
A B O N E N T Ó W 

Każdy nowy abonent „Ty-
godnika Polskiego", który bę-
dzie miał opłaconą przynaj-
mniej półroczną prenumeratę 
(7 NF ) otrzyma interesującą 
polską książkę. 

Naszycli Drogich Czytelni-
ków bardzo prosimy: powiedz-
cie o tym swoim sąsiadom, 
znajomym i krewnym! 

SZANOWNA REDAKCJO „TYGOD-
NIKA"! 

Jestem w e Francji już od 1949 roku, 
ale nigdy jeszcze o Waszym „Tygod-
niku" nie słyszałem. Aż tu nagle syn 
mój przyniósł mi go w Wielką Sobotę. 
Zauważył „Tygodnik Polski", chociaż 
nie potrafi po polsku czytać, ale zro-
zumiał słowa — „La Semaine Polo-
naise". I oto kiedy przeczytałem, do-
szedłem do wniosku, że jest to bardzo 
wartościowe pismo. Wkładam więc 
prosto w kopertę bez namysłu 10 NF, 
co będzie stanowić półroczne czytanie 
dla mnie, a te 3 NF nadwyżki, niechaj 
stanowi moje „gapowe" za to, że tak 
długo „Tygodnika" nie dostrzegałem. 

Z poważaniem 
M i e c z y s ł a w Del io 

F e r m e des Guililemins 
p a r Wa l i ncou r t ( N o r d ) 

DROGA REDAKCJO! 

Już od dawna noszę się z zamiarem 
napisania do „Tygodnika Polskiego", 
ażeby, tak jak inr^, wyrazić słowa uz-
nania. Od początku prenumeruję „Ty-
godnik" i każdy dzień opóźnienia w 
odbiorze martwi mnie niewymownie. 

Bardzo pragnęłabym, ażeby w każdym 
numerze pisma dawano lekcję języka 
francuskiego z wymową. Wiem, że po-
mogłoby to na pewno wielu Rodakom 
nie tylko w codziennym obejściu, ale 
również w zdobyciu lepszej pracy. 

Czytam to nasze pismo, jak to sią 
mówi, od deski do deski. Nawet kole-
dzy w pracy interesują się stronicą " 
francuską, pomimo iż nie są Polakami. 

Ż y c z ę „Tygodnikowi Polskiemu" jak 
najwięcej prenumeratorów i stałego roz-
woju. Pozdrawiam najserdeczniejszym 
polskim pozdrowieniem. 

N i n a V a n E y n d h o v e n - K o m a r 
B o o m (Be l g i aue ) 

NA SZKOŁĘ TYSIĄCLECIA 
P a n Jacek Stan i s ł aw , zam. w B U l y -

Mont i gny złożył da r w wysokośc i 
100 N F n a b u d o w ę szkoły im. Tys i ąc -
lecia Po l skL 

W Y S T Ę P Y ZESPOŁU 
ZIEMI LUBUSKIEJ 

tu Nord i Pas-de-Calais 
J a k j u ż d o n o s i l i ś m y d o s k o n a ł y z e -

spół fo lk lorystyczny Z i e m i L u b u s k i e j 
z Z i e l one j G ó r y w y s t ą p i w N o r d z i e i 
P a s - d e - C a l a i s d w a n a ś c i e r a z y . K o n -
c e r t y o d b ę d ą s ię 7 m a j a — V i e u x -
- C o n d é ( S a l l e des F ê t e s ) , 8 m a j a — 
R o u b a l x ( k i n o „ C a s i n o " ) , 10 m a j a — 
H e r s i n - C o u p i g n y ( S a U e des F ê t e s ) , 
11 m a j a — Dena in ( T e a t r iVTiejski), 
12 m a j a — Ca l onne -R i coua rd ( S a l l e 
d e s Fê t e s ) , 13 m a j a — Ra i smes S a b a -
tier ( S a l l e d e s F ê t e s ) , 14 m a j a — 
B r u a y - e n - A r t o i s — p r a w d o p o d o b n i e 
d w a w y s t ę p y ( p o p o ł u d n i ó w k a i p r z e d -
s t a w i e n i e w i e c z o r n e ) , 15 m a j a — S a l -
laumines , 16 m a j a — Oignies ( k i n o 

E u r o p a " ) , 17 m a j a — Waz i e r s ( S a l l e 
des F ê t e s ) , 18 m a j a — Ha rnes ( S a l l e 
d e s F ê t e s ) . 

B o g a t y p r o g r a m , z k t ó r y m w y s t ą p i 
p o l s k i z e spó ł , s p o d o b a s ię z p e w n o ś -
cią w s z y s t k i m R o d a k o m . A w i ę c ! D o 
zobaczenia na w y s ę p a c h ! 



z O K A Z J I Q U I N Z A I N E P O L O N A I S E 

SPOTKANIE 
POLITYKÓW, NAUKOWCÓW i ARTYSTÓW 

z okaz j i pobytu w Paryżu po lsk iego mi-
nistra Szkolnictwa W y ż s z e g o p. Henryka 
Golariskiego, k t ó r y p r zy j echa ł do Francj i 
na Dni Kul tury Polskie j , Ambasador PRL 
W Paryżu p. Stanisław Ga j ewsk i w y d a ł uro-
czyste p r z y j ę c i e w salonach Ambasady . 

N a p r z y j ę c i e p rzyby l i l iczni, wyb i tn i 
przedstawic ie le świata po l i tycznego , nauko-
w e g o i a r tys tycznego Paryża i Francj i . 
Spotkanie w Ambasadz i e upłynę ło w ser-
deczne j i p r z y j a zne j atmosferze, która 
zawsze t owar zys zy bezpośrednim • kontak-
tom c zo ł owych osobistości Francj i i Polski. 

M i n i s t e r S z l c o l n i c t w a W y ż s z e g o — H e n r y l t G o l a ń -

sk i — w i t a M i n i s t r a B u d o w n i c t w a P i e r r e S u d r e a u 

A m b . St . G a j e w s k i , w i t a b . p r e m i e r a R e n é M a y e r D y r . g e n . U N E S C O V e r o n e s e i a m b . W i e r b l o w s k i N a p r z y j ę c i e p r z y b y ł a d w o k a t H e n r y T o r r è s 

B . p r e m i e r J. M o c h r o z m a w i a z m i n . H . G o l a ń s k i m Z n a n y p i a n i s t a A r t u r R u b i n s t e i n i r a d c a A m b a s a d y Ż u ł a w s k i 

P r o f . D e b r é w i t a s i ę z m i n i s t r e m H . G o l a ń s k i m D o s a l i w c h o d z i z n a k o m i t y p i s a r z L o u i s A r a g o n 

Z pras^ polonijnej 

BEZPODSTAW]VE 
ARGri»IE]\TY 

REWIZJONISTÓW 
Poloni jny „Dziennik CŁicagoskl** wskajzu-

jąc na zaobserwowany ostatnio w2XOSt na-
silenia niemieOlciej propagandy rewizjoni-
stycznej podlcreśla, że: 

„Wszelkie argumenty rewlzjonlzmu nie-
mieckiego już dawno, bo zaraz po 1945 r. 
straciły na znaczeniu. Ziemie Zachodnie 
wrócUy do Polski. Geograficznie, komu-
nikacyjnie, gospodarczo stanowiły one 
zawsze jedną wielką całość i tylko sztu-
czna, niemiecka granica tamowała icb 
normalny, naturalny rozwój . 

Dziś juź nie tylko gospodarczo, ale de-
mograficznie złączone są z organizmem 
Polski. Integracja Z iem Zacbodnlcb z 
resztą Polski była dlatego tak szybka, 
skuteczna i trwała, ponieważ odpowiadała 
naturalny*^, geograficznym potrzebom 
tych obszik. 5w. Przemawia też za tym do-
wodnie historia**. 

,.Dziennik Chicagoski" domaga się osta-
tecznego umania przez mocarstwa zachod-
nie „granic polsko-niemieckich wzdłuż Odry 
i Nysy Łużyck ie j " i nawc^uje, b y Polonia 
amerykańska nieustannie pracowała w tym 
kierunku. Dziennik zapewnia jednocześnie, 
że Kongres Polonii Amerykańskie j „działa 
i działać będzie gdzie należy", b y Jak naj-
bardziej przyczynić się do osiągnięcia tego 
celu. 

' „Dziennik Związkowy' « z Chicago, organ 
Związku Narodowego Polskiego w USA , pi-
sząc o protestach Bonn z powodu prawi -
d łowego zaznaczenia granic polsko-nlemiec-
kich na Odrze 1 Nysie w światowym atla-
sie „T lmesa" — zauważa: 

• „Sprawa może spowodować nie tylko 
oficjalne protesty, ale doprowadzić do 
k roków sądowych przeciwko wydawnict-
wu, ponieważ N R F „uznaje granice Nie-
miec z 1937 r.**, a tet'eny „włączone do 
Polski i ZSRR** ma ją być oznaczane na 
mapach jako „pod opieką polską względ-
nie rosyjską administracją**. Większego 
tupetu i bezczelności nie można chyba 
znaleźć pod słońcem... 

Jedną tylko rzecz przeoczył Brentano. 
Mianowicie — im bardziej będzie protesto-
wać, tym większą zrobi reklamę atlasowi, 
którego nakład się szybko wyczerpie, 
choćby z prostej ciekawości*'. 



N i g d y jeszcze V Republ ika nie 
p r ze żywa ła tak groźnych chwi l , 
n igdy jeszcze r o z w ó j w y p a d k ó w 
w e F r a n c j i n ie by ł z tak im niepo-
k o j e m ś ledzony przez wszys tk ie sto-
l ice świata. 

W dniu 22 kwie tn ia a g enc j e p ra -
sowe doniosły o buncie g rupy but-
nych ul trasowskich genera łów . Z 
godz iny na godz inę nadchodzi ły co-
raz groźn ie j sze komunikaty . Bun-
town icy obwieszcza l i już o ca łko-
w i t y m opanowaniu A l g i e r i i . Rad io 
A l g i e r nadawa ło bezcze lne apele 

11 Cha l l e ' ów, Sa lan 'ów, Jouhaud 'ów i 
Ze l l e rów , dekrety zw ias tu jące „ po -
stawienie pod sąd w innych r e z y -
gnac j i z A l g i e r i i F rancusk i e j " . W 
same j met ropo l i i spodz i ewano się 

11 pow ie t r znego desantu rebel ianckich 
spadochroniarzy. Ruch na lotniskach 
był ws t r zymany , a w nocy czynio-
no j e w ogó le n iezdatnymi do uży t -
ku. W o j s k a f rancusk ie s tac jonowa-
ne w N iemczech pośpiesznymi e ta-
pami k i e r owa ł y się w stronę P a r y -
ża. Noc z niedz ie l i 23 na ponie-

DZIEŃ ZWYCIĘSTWA 

BUNT ZOSTAŁ Z Ł A M A N Y ! 
ml, k tó rzy rebe l iantom odmów i l i < 
posłuszeństwa. W nocy z w to rku 25 ' 
na środę 26 kwie tn ia dochodz i ły k o -
l e jno w ieśc i o opuszczeniu przez * 
spadochroniarzy Oranu i w k r o c z ę - ^ 
niu tam w o j s k w i e rnych r ządow i , , 
o odzyskaniu Constantine, o n iepo- i 
wodzen iu ataku na M e r s - e l - K e b i r . ( 

Wreszc i e w środę nad raneni de - , 
pesze zw ias towa ł y aresztowanie < 
p rzez p r a w o w i t e w ł a d z e b y ł e g o gen. i 
Chal le 'a . Rad io A l g i e r wróc i ł o p o d ' 
kontro lę rządu. A biuro prezydenta ' 
de Gaul l e poda ło o f i c j a ln i e do w i a - ' 
domości , że rebe l ia u l t rasów została , 
stłumiona. 

Można się spodz iewać, że t y m r a - ' 
z em sądy nie okażą się tak ł a g o d - , 
ne, j ak w procesie barykad. Zbunto- ( 
w a n i i już zdeg radowan i generało-< 
w i e 1 pu łkownicy oraz ich moco - < 
d awcy t y m razem, po s tanowcze j ' 
postawie prezydenta i rządu, n i c ze - ! 
g o racze j spodz iewać s ię nie mogą, J 
poza sądem w o j e n n y m . 

(J.W.) I 

Szesnaście lat temu, w w y n i k u roz -
gromien ia I I I Rzeszy , odby ł się w dniu 
8 m a j a 1945 roku w Ber l in ie h is torycz-
ny akt podpisania b e z w a r u n k o w e j ka -
pi tu lac j i przez d o w ó d z t w o h i t l e r ow-
skich sił zbro jnych. W dniu t y m po 
raz p i e rwszy w histor i i N i em i e c p r z e -
stała Istnieć j akako lw i ek w ładza n ie-
miecka. Dz ień następny — 9 m a j a — 
ogłoszony j ako D Z I E Ń Z W Y C I Ę S T W A 
— o tworzy ł okres okupac j i pokona-
nych N i emiec przez cztery zwyc ięsk ie 
mocars twa. 

Zgodn i e z d e cy z j am i a l ianckimi, 
które znalaz ły na jpe łn i e j s zy w y r a z w 
Układz ie Poczdamskim, w całych N i e m -
czech m iano przeprowadz ić nac jona-
l i zac j ę przemys łu ciężkiego, demi l i t a ry -
zac ję i zupełne odh i t l e ry zowan ie spo-
łeczeństwa. 

Niestety , d e cy z j i tych w Niemczech 
Zachodnich nie p r zeprowadzono n ie-
ma l zupełnie, a skutki t e go do tych-
czas jeszcze — i t o w sposób coraz 
wy ra źn i e j s z y — w y w i e r a j ą u j emny 
w p ł y w na sy tuac j ę m iędzynarodową 
i stan bezpieczeństwa w Europie. Jest 
rzeczą nader n iepokojącą, że w 16 lat 
po w o j n i e nie zawar to t raktatu poko -
j o w e g o z N i emcami , k tó ry by zdcdał 
należyc ie zabezpieczyć interesy naro-
d ó w europejskich, a zwłaszcza wszys t -
kich sąs iadów N iemiec . 

D la t ego też, obchodząc po raz 16 
tamte pamię tne dn i m a j o w e , dn i t r i -
u m f u ludi j iośc i nad zbrodniczym 
r e ż imem h i t l e rowsk im, d o z n a j e m y 
otięcnie dwo j ak i ch uczuć — radości 
z odnies ionego zwyc i ę s twa zb i o rowe -
go, d o k t ó r ego tak znaczny wk ł ad 
wniós ł naród francuski) i polski , Itecz 
także i uczucia n iepokoju, iż nadal 

działek 24 kwie tn ia okreś lano I to l e ru je s ię w N iemczech Zachc^nich 
. i f c . . m . i s t n i e n i e zagraża jących p o k o j o w i i bez -na jbardz i e j n iespokojną noc w hii-

stori i V Republ ik i . Groźba przerzu-
cenia puczu na teren F r a n c j i w y -
dawała s ię szczególnie bliska. L u -

^dz i e z n i epoko j em nasłuchiwal i czy 
nie odezwie się głos sy ren zw ias tu-
jących desant. 

W tych ciężkich chwi lach genera ł 
de Gaul le p r ze ją ł pełnię w ł ad zy w 
k r a j u w granicach zakreślonch art. 
16 Konsty tuc j i . N i e w ą t p l i w i e p r z e j -
mu jąco w ustach tego dumnego 
cz łowieka brzmia ły s łowa „pomóżc ie 
m i " sk i e rowane do całego narodu 
w apelu t ransmi towanym przez r a -
dio i t e l ew i z j ę . Znaczenie tych 
s łów p recyzowa ł k ró tko po tem pre -
mier Debre ape lu jąc do ludności o 

l 'poparc ie wszystk ich ś rodków pod-
' ' j ę t y ch przez rząd. 

Jednogodz inny s t ra jk powszechny 
I p r ok l amowany odrębnymi komuni -
I katami, lecz j ednobrzmiąco przez 
iCGT , C F T C , F e d e r a c j ę P r a c o w n i -
k ó w O ś w i a t y ( F E N ) Un i ę S tudentów 
(UNEF ) , pows tawan i e na p łomienny 
ape l Par t i i Komunis tyczne j j edno -
śc iowych komi t e t ów czujności , r o -
dzące się m i ęd zy komunistami a 
soc ja l is tami z P S U porozumienie , 
wszys tko świadczy ło ó rosnącej 
konso l idac j i sił ludowych, o pozo-
stawianiu na boku innych różnic w 
obliczu g rożącego wszys tk im n ie -
bezpieczeństwa. 

Ponadto by ł o jasne, że poza f r a n -
kistowską Hiszpanią nikt na św ie -
cie nie jest po stronie buntown i -
ków , że reszta świata jest jednol i ta 
w potępieniu awantury zag raża ją -
ce j powszechnemu poko j ow i . ( 

Awan tu ra skończyła się niemali 
r ówn i e szybko, j ak się zaczęła. I n - ' 

( ' f o r m a c j e dochodzące z Pó łnocne j ' 
( ' A f r y k i s tw ie rdza ły , że większość ̂  

j ednostek w o j s k o w y c h , korpusu o f i - , 
cerskiego, nawe t pu łkown ików ii 
genera łów pozos ta je w i e rna rządo- i 

i w i . Okaza ło się, że pucz dokonany ' 
( ' j es t w znacznej m ie r ze r ękami n i e - ' 
f m i e c k i c h n a j e m n i k ó w L e g i i Cudzo-

z iemskie j , 1 źe nikt uczc iwy i r oz - , 
sądny nie chce' awantury , szcze-( 
gó lnie w t edy , g d y upragniony pokó j ( 
w A l g i e r i i w y d a j e się bl isko. I 

W g łęb i A l g i e r i i by ło spoko jn ie ! 
i samoloty t ranspor towe w e F r a n c j i ' 

l ądowały , lecz zapełnione żo łn i e r za - ' 

Wakacje w Polsce 
o r g a n i z o w a n e p r z e z : 

P O L S K I E B I U R O P O D R Ó Ż Y 

T O U R I S T - R O M E A - F R A N C E 
10 rue Pasquier, PARIS 8 - è m e ( M é t r o ' J M a d e l e i n e ) 

T e l e f o n y : A N J O U 4 8 - 4 7 , 4 1 - 8 3 , 4 7 - 0 5 ; j C C P : 1 6 5 4 6 - 6 4 P A R I S 
L i c e n c j a A g . V o y a g e s U n i v e r s 3 6 0 

O F I C J A L N Y P R Z E D S T A W I C I E L „ O R B I S U 

Cena x PARYŻA do WROCŁAWIA NF. 230 
Cena z LILLE do WROCŁAWIA NF. 210 
Cena x METZ do WROCŁAWIA ^^ NF. 2 0 0 
Ceray powyższe obejmują : 

— przeiazd kolejq tam i z powrotem 
wraz z rezerwaciq miejsc 

— wizy tranzytowe 
— usługi konwojenta'- przewodnika 

Infornnacje i zapisy: 

PARYŻ: TOURIST ROMEA-10, rue Pasquier Paris 8 
Tel . A N J 48-47, 41-23,'¡47-05 

METZ: TOURIST ROMEA - L'EST REPURLICAIN -
- L E LORRAIN 14/16 rue des Clercs-Metz 

Tel. 68-19-54 

LILLE: Hotel du Cagne — 17 
Tel . 55-37-35 

' r ue des Jardins 

LENS: Hotel Caron — 8 Place de la Gare — tel. 102 

pleczeństwu central' m l l i t a ry zmu i r e - ' 
w i z j on i zmu, k tóre tyllko c zyha ją na 
sposobną chwi lę , aby pod jąć dz ie ło 
odwetu. 

N i ewą tp l iw i e , pxrzy dz i s i e j s zym ukła-
dzie si ł na świec ie czyhanie t o skaza-

•ne jest na f iasko, na p e w n o j ednak 
nie przyczyn ia s ię d o norma l i zac j i 
s tosunków w Europie i na świecie . 

(ap) 

L O N D Y N 
Pr z ed 50 laty , w dn. 12 kwie tn ia 

1911 r., Francuz Piterre P r i e r p r ze l e -
ciał samolotem z Londynu do Pa ry ża 
w cz t e ry godz iny i osiem minut. 

W dniu 12 kwie tn ia 1961 r. R o s j a -
nin Jur i j Gagar in okrąży ł w statku 
kosmicznym z iemię w godz inę i 29 
minut. 

TOKIO 
Japoii^ci przemysł f i lmowy , należący d o 

na jw iększych w świecie, p r z eżywa ciężki 
Kryzys. W 1960 roku w y p r o d u k o w a n o w Ja-
ponii 547 f i l m ó w pe łnometrażowych, czyli 
— statystycznie rzecz b iorąc — półtora f i l -
mu dziennie. Tak iego nadmiaru rynek j a -
poński nie zdołał wcłi łonąć, filmy nie m a -
ją zbytu. 

K O L O N I A 
Sieć samoobs ługowych sk l epów ż y w -

nośc iowych w N i em i e ck i e j Republ i ce 
Fede ra lne j ( N R F ) powiększy ła się — 
wed ług obl iczeń Instytutu H a n d l o w e -
go w Ko l on i i — o przesz ło 5 tys ięcy 
sk l epów w ciągu ubieg łego roku, 
p r zy czym w dniu l ' stycznia rb. ogó l -
ny j e j s tan l i c zbowy przekraczał 22 
tysiące sk l epów, a ogó lny obrót rocz -
ny wyn i ó s ł 10 m i l i a r d ó w marek , czyl i , 
ok. 2,5 mi l i a rda do l a rów . 

NOWY JORK 
T r w a j ą c y o<J 30 lat spó r na temat w i eku 

wystawlonyc l i w n o w o j o r s k i m Metropolitan 
Mi i seum of A r t rzeźb, przecistawiającycł^ 
trzecłi w o j o w n i k ó w , został rozstrzygnięty 
ostatecznie. Są to rzeźby s fa ł szowane. 

W e d ł u g oświadczenia k ie rownictwa m u -
zeum ustalono, że f i gu ry te b y n a j m n i e j nie 
poełio<i2ą z r oku 500 przed narodzeniem 
Chrystusa. Domniemane dzieła etruskiej 
sztuki rzeźbiarskiej m a j ą co na jwy i e j . . . 6t 
lat. 

J A Ł T A 
W Kr j rmsk im Obserwato r ium As t r o -

nomicznym o t r z ymano w i d m o św iece -
nia s ierpa Wenus, o długości około 
4 me t rów . Dotychczas nie udawa ło 
się u z y skać -w idma Wenus, czy j ak i e j ś 
g w f e z d y dlużs25ego niż 15 d o 20 centy -
m e t r ó w . 

Au t o r z y t ego sukcesu, A n d r l e j S le -
w i e r n y j i pro f . W ł a d i m i r P r o k o f i e w , 
oświadczy l i , że w n o w o zdoby t ym 
w i d m i e uda się być może w y o d r ę b -
nić nawe t bardzo zn ikome ś lady p o -
chłaniania świat ła s łonecznego przez 
gazy górnych w a r s t w a tmos fe ry w e -
nusjańskie j i p r zez t o uściślić j e j 
skład. 

WASZYNGTON 
A m e r y k a ń s c y f izycy a tomowi z uniwe3> 

sytetu kaU fomi j sk i ego odkry l i n o w y p ro -
mieniotwórczy p ierwiastek chemiczny i 
określi l i g o mianem „ L a w r e n c i u m " na cześć 
wyna lazcy cyklotronu, laureata nag rody 
3srobla, Ernesta C. I .awrence 'a . 

N o w y pierwiastek pos iada ciężar a tomowy 
103 i okreś lany będzie w tabeU pierwiast -
k ó w s y m b o l e m ,,3Jaw". 

BERLIN 
Wed ług danych opubl ikowanych 

przez Św ia tową Organ i zac j ę Zd row ia , 
p i e rwsze m ie j s ce w świec ie , j eś l i cho-
dzi o Ilość popełnionych samobó js tw , 
z a j m u j e zachodni Ber l in . O to na każde 
100 000 mieszkańców t ego mi&sta p r z y -
pada ją rocznie 43,2 w y p a d k i samobó j -
stwa. 

R ó w n i e ż w statystyce samobó j s tw 
popełnianych przez kob ie ty wysuną ł 
się zachodni Ber l in na czcrfowe m i e j -
sce. Okazu j e się, że 27 spośród każ -
dych stu tiyslęcy j e g o mieszkanek 
odbiera sobie życie. 



NOy^Y SEJM 
OTWIERA PODWOJE 

P ie rwsza ses j a n o w o ob ranego Se jmu , zgodnie z K o n s t y -
tucją Follslciej Rzeczypospol i te j L u d o w e j , będzie z w o ł a n a przed 
u p ł y w e m miesiąca od dnia w y b o r ó w , a w ięc przed 16 m a j a . 
N a p i e rwszym posiedzeniu pod p r zewodn i c twem m a r s z a ł k a - s e -
niora czyli j ednego z p o s ł ó w najstarszycł i w iek iem, odbędzie 
s ^ s l u b o w a m e pos łów oraz w y b ó r n o w e g o marsza łka se jmu, 
który z kolei obe jmie już dalsze p rzewodn ic two . S e j m w y b i e -
rze w ó w c z a s spośród s w e g o g r o n a w i c e m a r s z a ł k ó w S e j m u 
oraz n a j w y z s z ą w ł a d z ę p a ń s t w o w ą : 16-osobową R a d ę Pańs twa . 
Następnie Freze,s R a d y M i n i s t r ó w złoży S e j m o w i dotychczaso-
w e funkc je , pos łowie pow<rfają Prezesa R a d y M i n i s t r ó w i po -
wie rzą m u f u n k c j ę u tworzen ia nowego Rządu . 

D o nowego S e j m u ^roszło 460 pos ł ów spośród 616 k a n d y d a -
tów wysuniętych przez Front Jedności N a r o d u . 255 pos łów 
jest cz łonkami P Z P R , 117 — Z jednoczonego St ronnictwa L u -
dowego , 39 — St ronn ic twa Demokratycznego , 49 — b e z p a r t y j -
nych, w tym w i e l u działaczy katolickich. 12 pos ł ów reprezen -
tu je organizac je młodzieży. D o S e j m u w y b r a n o 60 kobiet, p o -
przednio by ło ich 19. W e d ł u g z a w o d ó w — na j l i czn ie j są r e p r e -
zentowani robotnicy, inżynierowie I technicy, po przeszło 60 
w każde j z tych g rup . 59 jest ro ln ików, 54 nauczycieli , 44 
ekonomistów, 33 p r a w n i k ó w , 25 n a u k o w c ó w , 22 l i teratów 
i dziennikarzy, 15 lekarzy i p r a c o w n i k ó w s łużby zdrowia , 
5 o f i ce rów W o j s k a Po l sk iego i 5 rzemieś ln ików. 

PROSTO 
Z P O L S K U ^ 

# Zabytki 
nubijskie 
UJ Gdyni 

w p i e r w s z y c h d n i a c h m a j a 
s ta t ek „ B a ł t y k " z S u d a n u d o 
G d y n i p r z y w i ó z ł 7 s k r z y ń 
b e z c e n n y c h w y k o p a l i s k , o d -
k r y t y c h p r z e z po l ską ekspe -
d y c j ę a r c h e o l o g i c z n ą w N u b i i 
sudańsk i e j . P o l a c y p o d k i e -
r u n k i e m p ro f . K a z i m i e r z a M i -
c h a ł o w s k i e g o o d k o p a l i n a j -
s ta rsze s ix ) ś ród z n a n y c h na 
t a m t y c h o b s z a r a c h z a b y t k i 
c h r z e ś c i j a ń s k i e z V I i p o -
c zą tku V I I w i e k u . F r a -
g m e n t y m u r ó w k l a s z t o r u 
z. V I w i e k u z b u d o w a n e z o -
s t a ł y n i e g d y ś z b o g a t o z d o b i o -
nych b l o k ó w p o c h o d z ą c y c h z e 
s t a r o e g i p s k i e j ś w i ą t y n i z X V 
w i e k u p r z e d naszą e rą . W 2 
k a p l i t a c h c h r z e ś c i j a ń s k i c h 
o d k r y t o p r z e p i ę k n e , d o s k o n a -
le z a c h o w a n e f r e s k i z p r z e -

ł o m u V I i V I I w i e k u n a s z e j 
e r y , p r z e d s t a w i a j ą c e M i c h a ł a 
A r c h a n i o ł a i M a d o n n ę . C z ę ś ć 
w s p a n i a ł y c h w y k o p a l i s k , z g o d -
n ie z p o r o z u m i e n i e m z a w a r -
t y m z S u d a n e m , o t r z y m a ł o 
M u z e u m N a r o d o w e w W a r -
s z a w i e . 

# Tkaczki 
na wrotkach 

P o d c z a s o b s ł u g i 32 k r o s i e n 
a u t o m a t y c z n y c h t k a c z k a m u s i 
w c i ą g u 8 g o d z i n p r z e -
b y ć w i e l e k i l o m e t r ó w . T o t e ż 
w a u t o m a t y c z n e j t k a l n i im . 
M a r c h l e w s k i e g o w Ł o d z i 
t k a c z k i z a s t o s o w a ł y na p r ó b ę 
— w r o t k i . O k a z a ł o s ię , ż e 
w r o t k i są b a r d z o p r z y d a t n e , 
z a b e z p i e c z a j ą p r z e d n a d m i e r -
n y m z m ę c z e n i e m nóg , a w i ę c 
p o ś r e d n i o p r z e d ż y l a k a m i . 
T k a c z k i - „ s p o r t s m e n k i " są z a -
d o w o l o n e z i n n o w a c j i . 

POLSKA lEST l E D N A ! 
Polskie Ziemie Zachodnie 1 Północne 

stanowią nieodłączny składnik Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Tak samo, 
jak mózg, płuca 1 serce stanowią nieod-
łączne 1 konieczne składniki organizmu, 
bez których nie można żyć. 

u stóp starego Zamku, który widać w głębi na tle Zalewu Szczecińskiego, buduje się nowy Szczecin, no-
woczesne bloki mieszkaniowe, w których tylko wysokie, łamane dachy nawiązują do architektury histo-
rycznej. ^Jatomiast kamieniseki przy Rynku w Opolu (z prawej), które leżały całkowicie w gruzach, zostały 
pięknie odbudowane w starodawnym kształcie, uro-k tego starego — nowego miasta podnoszą pastelowe 

kolory tynków, każdy dom jest innej barwy. 

Z l E M I E Z a c h o d n i e i 
P ó ł n o c n e t o j e d n a 
t r z e c i a p o w i e r z c h n i 

1 P o l s k i . M i e s z k a t u -
t a j 8 m i l i o n ó w P o -
l a k ó w , c z y l i p r a w i e 

27 p r o c e n t ludnośc i . P r z y r o s t 
n a t u r a l n y j e s t j e d n a k o w i e -
l e w i ę k s z y n i ż w i n n y c h c z ę -
śc iach K r a j u , w y n o s i on p r z e -
s z ł o d w i e t r z e c i e p r z y r o s t u 
n a t u r a l n e g o w c a ł e j P o l s c e . 

P r z e d 16 l a t y z a m i e s z k a l i 
tu o b o k z a s i e d z i a ł y c h na t y c h 
Z i e m i a c h o d d a w n a P o l a k ó w 
— p r z y b y s z e z P o l s k i c e n -
t r a l n e j i w s c h o d n i e j , r e e m i -
g r a n c i ze w s c h o d u i z a c h o -
du. Dz i ś t w o r z ą sca lone , n i e -
p o d z i e l n e s p o ł e c z e ń s t w o , m ł o -
d e i d y n a m i c z n e , p r z y w i ą z a n e 
d o s w o i c h m ias t , m i a s t e c z e k 
i w s i , k t ó r e s t a j ą s ię c o r a z 
ł a d n i e j s z e , c o r a z w i ę c e j l u -
dz i dba o u p i ę k s z e n i e n ie t y l -
k o w ł a s n e g o d o m u , w ł a s n e g o 
o g r ó d k a c z y o l i e j śc ia , a l e 
w s z y s t k i e g o — d l a w s z y s t -
k i ch . 

T y m Z i e m i o m n a d a j ą t on 
ludzite m ł o d z i — w ż y c i u s p o -
ł e c z n y m , w g o s p o d a r c e i n a u -
ce. N a 21 w y ż s z y c h u c z e l -

R O S T O K A R Y C E R S K A ( K r a k o w s k i e ) — W 
t e j m i e j s c o w o ś c i z i e m i n o w o - s ą d e c k i e j 
o d k r y t o b o g a t e ź r ó d ł o m i n e r a l n e i b o r o -
w i n ę . R a d a N a r o d o w a chce , a b y p o w s t a ł o 
p r a w d z i w e u z d r o w i s k o . P i e r w s z e m u a m a -
t o r o w i — z a k ł a d o m c z y z w i ą z k o m z a w o -
d o w y m , k t ó r e z e chcą z b u d o w a ć d o m w y -
p o c z y n k o w y , o f i a r u j e b e z p ł a t n i e 2 h e k t a r y 
g r u n t u . 

SMARDZEWICE ( K i e l e c k i e ) — J e l e n i e i s a r -
ny , p r z y g a r n i ę t e p r z e z ludz i , m a j ą tu 
. , s ie roc in iec " . N i e m o g ą c s i ę j u ż p r z y z w y -
cza i ć z p o w r o t e m d o Iteśnego ż yc i a — 
o t r z y m u j ą w o l n o ś ć w p r z y z a k ł a d o w y c h 
t e r e n a c h S k a r ż y s k a 1 P i o n e k — pod o p i e -
k ą z a ł ó g f a b r y c z n y c h . 

T C Z E W — S toczn ia r z e c z n a b u d u j e z e s t a w 
h o l o w n i c z y d l a B i r m y — 1 2 - m e t r o w y h o -
l o w n i k o r a z 2 b a r k i p o 20 ton — d o ż e -
g l u g i na t i a rd zo k a p r y ś n e j r z e c e C z i n -
du in . Jeś l i p r o t o t y p s i ę uda — p ó j d z i e 
za n i m ser ia . 

S Ł A W O S Z Y N ( G d a ń s k i e ) — W r o d z i n n e j 
w s i F l o r i a n a C e y n o w y , p r z y w ó d c y r e w o -
l u c y j n y c h r u c h ó w c h ł o p s k i c h na K o c i e -
w i u (1846) o t w a r t o w ąo r o c z n i c ę ś m i e r c i 
D o m K u l t u r y j e g o i m i e n i a . 

P O Z N A N — W i e l k i m p o w o d z e n i e m c i e s ^ 
s ię w y s t a w i o n a p o r a z p i e r w s z y od 30 
l a t o p e r a P a d e r e w s k i e g o — M a n r u . 

G R Y F I C E ( S z c z e c i ń s k i e ) — P o w s t a ł k o m i t e t 
uczczen ia 700-l)ecia m ia s t a , k t ó r e p r z y w i -
l e j e o t r z y m a ł o j u ż w 1262 r. od ks i ą żą t 
p o m o r s k i c h . 

KOŹLE ( O p o l s k i e ) — P o w i a t j e s t j e d n y m j 
z g ł ó w n y c h o ś r o d k ó w u p r a w y t r a w n a - t 
s i e n n y c h , k t ó r y m i O p o l s z c z y z n a o b s i e w a j 
p o n a d 2000 ha ( p r z e d 1938 r. — 38 h a ) . ' 
W a r t o ś ć eksi>ortu nas ion d o F r a n c j i , ' 
W ł o c h , N i e m i e c , H o l a n d i i l td . w y n i o s ł a " 
w ub. r. — 18 m i n z ł o t ych . 

BIEGONICE ( K r a k o w s k i e ) — P r z y b u d o w i e < 
n o w o - s ą d e c k i e j f a b r y k i e l e k t r o d c i ą g l e ( 
d o k o n u j e s ię c i e k a w y c h zna l e z i sk . O k a - ( 
z a ł o się, ź e t r a f i o n o na ś l a d y o sady s ł o - ( 
w i a ń s k i e j z o k r e s u w p ł y w ó w r z y m s k i c h . ( 

NIEZABYSZEWO ( K o s z a l i ń s k i e ) — 15 lat^ 
j u ź d z i a ł a tu k a s z u b s k i a m a t o r s k i z e spó ł i 
t e a t r a l n y , k t ó r y m k i e r u j e A n n a G a w r o n . , 
C o cha ta w e w s i — t o ak t o r . 

TYMBARK ( K r a k o w s k i e ) •— D z i e c i z p r z e d - < 
s z k o ł a o p i e k u j ą s ię m ł o d y m j e l e n i e m . A l e < 
j e ś l i g o w n i e d z i e l ę n ie w y p u s z c z ą naJ 
m e c z p i ł k i n o ż n e j , j e l o n e k r y c z y t ak , ź e j 
m i e s z k a ń c y b ł a g a j ą o u w o l n i e n i e ,Jcibica".J 

BARANÓW ( R z e s z o w s k i e ) — T r w a j ą t r u d n e j 
( pa łac s to i na d r e w n i a n y c h p a l a c h ) p r a c e J 
p r z y r e k o n s t r u k c j i „ p e r ł y R e n e s a n s u " . W j 
p o b l i ż u o d b u d o w a n e g o z a m k u b ę d z i e j 
o ś r o d e k w y p o c z y n k o w y d l a g ó r n i k ó w i j 
c h e m i k ó w z z a g ł ę b i a s i a r k o w e g o . 

BOGUCICE ( K a t o w i c e ) — F a b r y k a s u p e r - ' 
f o s f a t u p r o d u k u j e o p r a c o w a n y p r z e z ' 
w ł a s n e l a b o r a t o r i u m i m p r e g n a t p r z e c i w - ! 
o g n i o w y . N a s y c o n e n i m d r e w n o n i e p a l i : 
się. 

KĘDZIERZYN ( O p o l s k i e ) — Z a k ł a d y P r z e -
m y s ł u A z o t o w e g o u f u n d o w a ł y p o 9 s t y -
p e n d i ó w na P o l i t e c h n i k a c h w G l i w i c a c l i 
i W r o c ł a w i u , 4 w Szc z e c in i e o r a z p o 2 
s t y p e n d i a w A k a d e m i i M e d y c z n e j w R o -
k i t n i c y o r a z W y ż s z e j S z k o l e P e d a g o g i c z - ( 
n e j w O p o l u . O k a d r y dba s ię t u w i e l e < 
la t z g ó r y ! 

n iach s t u d i u j e j e d n a t r z e c i a 
w s z y s t k i c h s t u d e n t ó w K r a j u . 
W r o c ł a w p o W a r s z a w i e i K r a -
k o w i e j e s t n a j w i ę k s z y m ' o -
ś r o d k i e m a k a d e m i c k i m . A l e 
z a r a z e m n a d a j ą t on i l u d z i e 
s t a r z y , m ą d r z y , d o ś w i a d c z e n i . 
W i e l k ą ch lubą p o w o j e n n e j 
h i s to r i i P o l s k i j e s t f a k t , ż e 
na t e Z i e m i e , p r a w i e r a z e m 
z w y z w o l e ń c z ą a r m i ą , p r z y -
b y l i u c z en i i o n i w s p ó ł b u d o -
w a l i f u n d a m e n t y ż y c i a n i e -
j e d n e g o m i a s t a Z i e m Z a c h o d -
n ich i P ó ł n o c n y c h . 

N i e s p o s ó b w y o b r a z i ć s o -
b ie r ó w n i e ż g o s p o d a r k i P o l -
sk i b e z w k ł a d u t y c h Z i e m . 
W a r t o ś ć p r o d u k c j i t u t e j s z e g o 
p r z e m y s ł u t o 28 p r o c e n t w a r -
tości p r o d u k c j i o g ó l n o p o l -
sk i e j . P r z e m y s ł r o z w i j a s ię 
p l a n o w o w e d ł u g p o t r z e b c a -
ł e j g o s p o d a r k i n a r o d o w e j , 
d l a t e g o w ż a d n e j m i e r z e n i e 
j e s t t o r e k o n s t r u k c j a s t anu 
p r z e d w o j e n n e g o . 

W p o l s k i c h w o j e w ó d z t w a c h 
z a chodn i ch i p ó ł n o c n y c h 
p i e r w s z e m i e j s c e z a j m u j e 
p r z e m y s ł c i ę żk i , g ł ó w n i e h u t -
n i c t w o , p r z e m y s ł c h e m i c z n y , 
m a s z y n o w y , g ó r n i c t w o i e n e r -
g e t y k a . D l a p r z y k ł a d u : d o -
s t a r c z a j ą one p r a w i e 80 p r o -
cent c a ł e j k r a j o w e j p r o d u k -
c j i w ę g l a b r u n a t n e g o o ra z 
t y l e s a m o w a g o n ó w t o w a r o -
w y c h , p o n a d p o ł o w ę k w a s u 
s i a r k o w e g o , j e d n ą t r z e c i ą c u -
k r u i c e m e n t u , p r a w i e 30 
p r o c e n t w ę g l a k a m i e n n e g o 1 
20 p r o c e n t s ta l i s u r o w e j . S t ą d 
p o c h o d z i c a ł a p o l s k a p r o d u k -
c j a m i e d z i . D o p i e r o w P o l s c e 
o d k r y t o i o d k r y w a s ię d a l e j 
w i e l e n i g d y p r z e d t e m n i e 
w y d o b y w a n y c h b o g a c t w n a -
t u r a l n y c h . R o t o i c t w o na t y c h 
Z i e m i a c h d a j e • j e d n ą t r z e c i ą 
k r a j o w e j p r o d u k c j i r o ś l i n n e j , 
a p o g ł o w i e z w i e r z ą t w y n o s i 
27 p r o c e n t p o g ł o w i a z w i e r z ą t 
w Po l s c e . 

N i e m c y p o g a r d l i w i e w y r a -
ż a l i s ię o p o l s k i e j g o s p o d a r c e : 
„ p o l n i s c h e W i r t s c h a f t " . L e c z 
j e ś l i s y m b o l i c z n i e p r z y j ą ć 
p o t e n c j a ł g o s p o d a r c z y t y c h 
Z i e m za c z a s ó w n i e m i e c k i c h 
j a k o 100 — obecn i e w y n o s i 
on 170, a w i ę c w k r ó t c e b ę -
dz i e d w a r a z y w i ę k s z y . P o n a d 
80 m i a s t l i c z y w i ę c e j l u d -
ności , n iż za t a m t y c h c z a s ó w . 
W 2 w y ż s z y c h uc z e ln i a ch z 7 
t y s i ą c a m i s t u d e n t ó w s ł a b i u t k o 
b i ł w ó w c z a s pu ls ż y c i a a k a -
d e m i c k i e g o , a teraz. . . 

J a k ż e i n a c z e j j e s t t e r a z 
m i m o s t r a s z l i w e g o z n i s z c z e -
n ia Z i e m Z a c h o d n i c h i P ó ł -
n o c n y c h w 1945 roku , k i e d y 
m ias t a , m i&s t e c zka i w s i e b y -
ł y j e d n ą ru iną , w o j n a u n i -
c e s t w i ł a p r a w i e d w i e t r z e c i e 
p o t e n c j a ł u p r z e m y s ł o w e g o , 
z a m i e n i ł a ca ł e pKjlacie g r u n t u 
w u g o r y , w y b i ł a na w s i d z i e -

wdęć d z i e s i ą t y ch z w i e r z ą t 
g o s p o d a r s k i c h . 

N a c a ł y m ś w i e c i e W a r s z a -
w a sta ła s i ę s y m b o l e m o d b u -
d o w y , o d r o d z e n i a ż y c i a na 
g r u z a c h i z g l i s z c zach . S łusz -
n i e ! L e c z n i e m n i e j z d u m l e -
V7ające, a n a w e t b a r d z i e j 
w a ź k . e p r z y k ł a d y d a j ą Z i e -
m i e Z a c h o d n i e i P ó ł n o c n e . 

O k r e s n a j b l i ż s z y c h 5 lat 
b ę d z i e n a d a l h a r m o n i j n i e i 
w s z e c h s t r o n n i e r o z w i j a ł te 
Z i e m i e . N a i n w e s t y c j e p r z e -
z n a c z o n o w p l a n i e 5 - l e t n i m 
123 m i l i a r d y z ł . 3 n o w e k o -
p a l n i e i k o m b i n a t hu tn i c zy 
m i e d z i u c z yn i ą w t y m c z a -
sie Z i e m i e Z a c h o d n i e j e d n y m 
z n a j p o w a ż n i e j s z y c h p r o d u -
c e n t ó w m i e d z i na św i e c i e -
S i l n i e r o z b u d o w a n a b ę d z i e 
e n e r g e t y k a , s t oczn i e , p r z e -
m y s ł c h e m i c z n y . N a w s i n a j -
w i ę k s z y nac i sk pcrfoży s ię na 
m e l i o r a c j ę i h o d o w l ę . Z b u d u -
j e s i ę 148 t y s i ę c y n o w y c h 
m i e s z k a ń . 

R o z w ó j Z i e m Z a c h o d n i c h i 
P ó ł n o c n y c h b ę d z i e p r z y t y m 
b a r d z i e j intens3Tvny n i ż in -
n y c h r e j o n ó w K r a j u . T u b o -
w i e m j e s t n a j w i ę c e j młodz ie - i 
ży u r o d z o n e j p o w o j n i e , tu 
v? ięce j n i ż g d z i e i n d z i e j m ł o -
d y c h l u d z i w ł a ś n i e w t y m 
o k r e s i e b ę d z i e r o z p o c z y n a ł o 
p r a c ę — z a p e w n i ć ją t r z e b a 
cc n a j m n i e j 2 i p ó ł m i l i o n o n i 
o s ó b o s i ą g a j ą c y m w i e k p r o -
d u k c y j ny . 

O t o g a r ś ć f a k t ó w i danych , 
k t ó r e d o s t a t e c z n i e ś w i a d c z ą , 
ż e s c a l e n i e Z i e m Z a c h o d n i c h 
i P ó ł n o c n y c h z r e s z tą K r a j u 
zos ta ł o j u ż d o k o n a n e . Z i e m i e 
to są n i e o d ł ą c z n y m s k ł a d n i -
k i e m ż y w e g o o r g a n i z m u P o l -
ski . 

PŁYTA 
KOŚCIUSZKI 

OD]VALEZIOIVA 
P ły ta g r an i t owa z nap i -

sem: „ W tym mie j scu T a -
deusz Kośc iuszko przys ię -
ga ł N a r o d o w i w dniu 24 
marca 1794", umieszczo-
na w historycznym p u n k -
c"e R y n k u w Krakow i e , 
została w y r w a n a z b r u k u 
przez h i t l e rowców, lecz, 
j ak się okazało obecnie, 
nic zniszczona. P o 16 ł a -
tach pamią tkową płytę, do 
k l ó r c j K r a k ó w jest szcze-
gó ln ie przyw"ązany , odna -
leźli robotnicy w o j e w ó d z -
kiego przeds ięb iorstwa r o -
bót w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a -
cy jnych pod stertą z łomu 
w j e d n y m ze sk ładów. 



G D A N S K 
z a w s z e w i e r n y (4) 

Z 

Ś
C I G A J Ą C Y S t a n i s ł a w a L e s z -
c zyńs l c i e go g e n e r a ł L e s s y p o s t ę -
p o w a ł w z w y k ł y w t e g o r o d z a j u 
s p r a w a c l i sposób . N a j p i e r w 
w y s ł a ł d o G d a ń s k a p a r l a m e n -
t a r i u s z y z m a n i f e s t e m , b y m i a -

s t o n i e w a ż y ł o s i ę na j a k i k o l w i e k o p ó r 
i w y z n a c z y ł j e g o m i e s z k a ń c o m d w u t y g o d -
n i o w y t e r m i n , p r z e d u p ł y w e m k t ó r e g o 
m i e l i u znać A u g u s t a I I I za j e d y n e g o p r a -
w o w i t e g o w ł a d c ę . Man i l f e s t k o ń c z y ł s ię 
z a j pow i ed z i ą c i ę ż k i c h k a r d l a o p o r n y c h 
i c a ł k o w i t y m z r u j n o w a n i e m G d a ń s k a . 

P r z e c z y t a w s z y o w ą s r o g ą epistcdę b u r -
m i s t r z R o s e n t ) e r g w p a d ł w f u r i ę . O b r z u -
c i ł p a r l a m e n t a r i u s z y n a j b a r d z i e j p l u g a -
w y m i o b e l g a m i . W y s ł u c h a l i i ch s p o k o j n i e , 
c o p r z y s z ł o i m t y m łatwi te j , ż e n i e r o z u -
m i e l i a n i * s ł o w a z t e go , o o w y k r z y k i w a ł 
p o d ich a d r e s e m r o z s i e r d z o n y b u r m i s t r z . 

— P o w i e d z c i e s w e m u g e n e r a ł o w i — 
p i e n i ł s i ę R o s e n b e r g — ż e G d a ń s k uzna ł 
S t a n i s ł a w a L e s z c z y ń s k i e g o za k r ó l a n i e 
d l a t e g o , b y z r o b i ć na z ł ość c a r y c y , l e c z 
d l a t e g o , ż e t a k a b y ł a w o l a c a ł e g o n a r o d u 
jK j l sk i ego . P o w i e d z c i e r ó w n i e ż , ż e p r ę -
d z e j w y g i n i e m y w s z y s c y p o d r u i n a m i 
n a s z y c h m u r ó w , a t e g o s a s k i e g o p a j a c a 
tu p o d o b r o c i n i e w p u ś c i m y ! 

— P a n i e b u r m i s t r z u ! — r z e k ł s z e p t e m 
j e d e n z r a d n y c h . — C l w y s ł a ń c y n i e r o -
z u m i e j ą t e go , c o p a n d o n i ch m ó w i . . . 

— N i e r o z u m i e j ą ? ! — w r z a s n ą ł R o s e n -
b e r g . — N i e r o z u m i e j ą , p o w i a d a s z ? A n o 
t o w t a k i m r a z i e p o w i e m y iim w z r o z u -
m i a ł y m d l a w s z y s t k i c h j ę z y k u . S k o c z n o 
k t ó r y d o d o w ó d c y a r t y l e r i i i p o w i e d z m u , 
b y z m o j e g o r o z k a z u o d d a ł j e d n ą s a l w ę . 
M y t y m c z a s e m p r z y g o t u j e m y p i s m o d l a 
p a n a g e n e r a ł a L e s s y . 

P o u p ł y w i e k i l k u m i n u t r a tus z z a -
d r ż a ł od g w a ł t o w n e g o w y b u c h u . T o s t o -
j ą c e w p o b l i ż u dzSała d a w a ł y o d p o w i e d ź 
g d a ń s z c z a n na man i f e s t . . . 

O G R O M N Ą e n e r g i ą p r z y g o t o -
w y w a ł s i ę G d a ń s k d o o b r o n y 
s w e g o Icróla. R a d a m i e j s k a w y -
da ła p o l e c e n i e , b y k a ż d y m ę ż -
c z y z n a z d o l n y d o nos z en i a b r o -
n i m i a ł w p o g o t o w i u b r o ń 

s i e c zną i pa lną o r a z z a o p a t r z y ł s i ę w t r z y 
f u n t y p r o c h u 1 sześć f u n t ó w o ł o w i u . 
O s i e m s e t a r m a t s k i e r o w a ł o w y l o t y lu f 
w s t r o n ę p o ł u d n i o w ą , s k ą d m i a ł o n a s t ą -
p i ć u d e r z e n i e . N a r o z k a z Rosenh)erga 
u t w o r z o n o s p e c j a l n y o d d z i a ł d y w e r s y j n y , 
s k ł a d a j ą c y s i ę z 600 s t r z e l c ó w . K a ż d y 
z n i ch w y p o s a ż o n y z o s t a ł w s t r z e l b y i 
p i s t o l e t y , a p o n a d t o o t r z y m a ł 5 t a l a r ó w 
żo łdu . I c h z a d a n i e p o l e g a ł o na n ę k a n i u 
n i l ep r zy j ac i e l a w p o b l i ż u j e g o o b o z u , o d -
c inan iu d o w o z u ż y w n o ś c i , l i k w i d o w a n i u 
z w i a d o w c z y c h o d d z i a ł ó w . C e l e m n i e d o -
puszczen ia w r o g i c h w o j s k z b y t b l i s k o m u -
r ó w z a l a n o p o b l i s k i e nifeiny w e z b r a n y m i 
p r z e z p r z e c i ę c i e n u r t ó w M o t ł a w y w o d a m i . 

Z a p a ł o b r o ń c ó w w z r ó s ł j e s z c z e b a r d z i e j , 
k i e d y d o p o r t u z a w i n ą ł s t a t ek s z w e d z k i 
z e s p r z ę t e m b o j o w y m i k i l k u s e t o c h o t n i -
k a m i , k t ó r z y z as i l i l i s z e r e g i m ę ż n y c h 
gdańsz c zan . N a s t ę p n e g o d n i a p r z y b y ł d o 
m ia s t a p o s e ł f r a n c u s k i , m a r k i z d e M o n t i , 
p r z y w o ż ą c z F r a n c j i b r o ń , k t ó r e j s t a r c z y -
ł o n a z o r g a n i z o w a n i e r e g i m e n t u d r a g o -
n ó w , o r a z 30 t y s i ę c y c z e r w o n y c h z ł o tyc i i 
na p o m n o ż e n i e z a c i ą g ó w mi te j sk ich . A k i e -
d y j e s z c z e p r z e d a r ł s ię d o o b l ę ż o n e g o 
G d a ń s k a h u f i e c g w a r d i i k o r o n n e j L e s z -
c z y ń s k i e g o — ocho ta d o w a l k i s ta ła s i ę 
p o w s z e c h n a . N a nairadzie us t a l ono , ż e 
f o r t y f i k a c j e z e w n ę t r z n e o b s a d z o n e z o s t a -
ną p r z e z d o ś w i a d c z o n y c h ż o ł n i e r z y , n a d 
k t ó r y m i d o w ó d z t w o o b j ą ł s a m k r ó l , zaś 
b r a m y i) g ł ó w n i e j s z e s t a n o w i s k a w o b r ę -
b i e m i a s t a b ę d ą b r o n i o n e p r z e z m i e s z c z a n , 
d o w o d z o n y c h p r z e z g e n e r a ł a - m a j o ra 
F i t i n g h o f , r o d e m z K u r l a n d i i . N a g o r ą c z -
k o w y c h p r z y g o t o w a n i a c h u p ł y w a ł y dn i 
1 t y g o d n i e . 

A l e d o ś w i a d c z o n y L e s s y t a k ż e n i e z a -
s y p i a ł s p r a w y . P r z e n i ó s ł s w ą k w a t e r ę d o 
P r u s z c z a G d a ń s k i e g o , a n a s t ę p n i e o b s a -
d z i ł s t a n o w i s k a na Ś w i ę t y m W o j c i e c h u . 
T u t a j z a t a m o w a ł w o d ę r z e k i R a d u n i a , 
d o s t a r c z a n e j d o g ł ó w n e g o m ł y n a m i e j s k i e -
g o 1 odc i ą ł j e j d o p ł y w d o g d a ń s k i c h s tu -
dz i en . J e d n o c z e ś n i e k i l k a j e g o c h o r ą g w i 
w t a r g n ę ł o d o W r z e s z c z a , z a g r a ż a j ą c m i a -
s tu od s t r o n y i >ó łnocno - zachodn i e j . 

N i e o s ł a b i ł o t o d u c h a o b l ę ż o n y c h . G d a ń -
s z c zan i e p o w y c i ą g a l i z e s c h o w k ó w w s z y s t -
k i e r ę c z n e m ł y n k i i ż a rna , j e d z ą c o d t ą d 
w y ł ą c z n i e r a z o w y ch l eb . 

W s z y s t k o t o j e d n a k s t a n o w i ł o z a l e d w i e 
p r z y g r y w k ę d o d e c y d u j ą c e j w a l k i , j a k a 
m i a ł a n i e b a w e m r o z g o r z e ć w o k o ł o c a ł e g o 
m i a s t a . O t o d o w ó d z t w o n a d o b l e g a j ą c y m i 
s i ł a m i p r z e j ą ł f e l d m a r s z a ł e k M u e n n l c l i , 
p r z y p r o w a d z a j ą c z e sobą z n a c z n e o d d z i a -

ł y , u z b r o j o n e w c i ę ż k ą a r t y l e r i ę . P i e r w -
s z y m j e g o k r o k i e m b y ł o w y s ł a n i e do 
G d a ń s k a a d i u t a n t a z r o z k a z e m , b y b e z -
z w ł o c z n i e w r ę c z o n o m u k l u c z e d o m ias ta . 
N i g d y d o t ą d w s w y m ż y c i u ad iu tan t n i e 
zos ta ł t a k s t r a s z n i e z w y m y ś l a n y , j a k p o d -
czas o w e j m i s j i . S i ł ą p o w s t r z y m y w a n o 
R o s e n b e r g a od ob i c i a w y s ł a n n i k a f e l d -
m a r s z a ł k a . Z a g n i e w a n y M u e n n i c h w y s t o -
s o w a ł w ó w c z a s m a n i f e s t d o o j c ó w 
G d a ń s k a , z a p o w i a d a j ą c , ż e j e ś l i w c i ą g u 
24 g o d z i n nile o t r z y m a k l u c z y i u z n a n i a 
na p i ś m i e A u g u s t a I I I — o b r ó c i m i a s t o 
w p e r z y n ę , zaś j e g o m i e s z k a ń c ó w p o z o s t a -
ł y c h p r z y ż y c i u k a ż e o b w i e s i ć na m i e j -
s i t ich w a ł a c h . 

I t en m a n i f e s t z o s t a ł o d r z u c o n y z e 
w z g a r d ą . W t e d y f e l d m a r s z a ł e k r o z p o c z ą ł 
s z t u r m d o w a r o w n e g o p u n k t u , m i e s z c z ą -
c e g o s i ę w G r o d z i s k u . O b r o n ą k i e r o w a ł 
s a m S t a n i s ł a w L e s z c z y ń s k i . U p o r c z y w e 
a t a k i z o s t a ł y k r w a w o o d p a r t e . N i e p r z y -
j a c i e l s t r a c i ł w i e l u ż o ł n i e r z y i w i e l e s p r z ę -
tu i r a ż o n y c e l n y m o g n i e m a r t y l e r y j s k i m 
m u s i a ł opuśc i ć z a j m o w a n e s t a n o w i s k a . 
D o p r o w a d z o n y d o p a s j i t y m n i e o c z e k i w a -
n y m n i e p o w o d z e n i e m » M u e n n i c h r z u c i ł 
p i ęc io tys i i ęczne s i ł y p r z e c i w k o w a r o w n i 
l e ż ą c e j w p o b l i ż u w i o s k i O r u n i a . B r o n i ł o 
j e j z a l e d w i e o ś m i u s e t ż o ł n i e r z y . Z a c i ę t a 
w a l k a t r w a ł a ka ica dn i . N i e p r z y j a c i e l 
z d o ł a ł o t )sadz łć O r u n i ę , n i e b y ł j e d n a k 
w s tan i e p r z e s z k o d z i ć j e j z a ł o d z e w w y -
c o f a n i u s ię d o Gdar i ska . W n a s t ę p n y c h 
d n i a c h o d d z i a ł y M u e n n i c h a z d o b y ł y s ł a b o 
o b s a d z o n ą t w i e r d z ę , z w a n ą G ł o w a , o d c i -
n a j ą c t y m s p o s o b e m w s z e l k i d o w ó z od 
s t r o n y W i s ł y . D l a p o g n ę b i e n i a d u c h a 
g d a ń s z c z a n z a s y p a n o m i a s t o u l e w ą b o m b 
i r a c zap ia la j ących . P ł o n ę ł y d o m o s t w a , 
a i ch m i e s z k a ń c y w p o p ł o c h u u c i e k a l i na 
p r z e d m i e ś c i e , z w a n e D ł u g i m i O g r o d a m i . 
P o t a k i m p r z y g o t o w a n i u s z e ś c i o t y s i ę c z n y 
o d d z i a ł p o n o w n i e p r z y p u ś c i ł s z t u r m na 
G r o d z i s k o . P i ę ć g o d z i n t r w a ł a zac i ę ta 
waUca nocna i z a k o ń c z y ł a s i ę s t r a s z l i w y m 
p o g r o m e m a t a k u j ą c y c h . S e t k i p o l e g ł y c h 
z a l e g ł y ca ł e p r z e d p o l e wa l lk i aż d o g ó r y 
C y g a n k a . W n a s t ę p n y c h d n i a c h n i e p r z e r -
w a n y s z n u r b a r e k o d p ł y n ą ł w s t r onę 
T c z e w a , MaltK>rka 1 E l b l ą g a , w i o z ą c 
w i e l k ą l i c z b ę r a n n y c h d o t a m t e j s z y c h 
s zp i t a l i . 

RA D O S C W o b o z i e po ls l c im b y ł a 
o g r o m n a . P o w i ę l i s z a ł y j ą j e s z c z e 
p o d a w a n e z ust d o ust w i a d o -
m o ś c i o p o s i ł ka ch f r a n c u s k i c h , 
j a l t i e l ada d z i e ń m i a ł y p r z y b y ć 
d o G d a ń s k a . S t a n i s ł a w L e s z c z y ń -

sk i o b d a r o w a ł w i e l u b o h a t e r s k i c h ż o ł n i e -
r z y , a p o m i ę d z y ubożs zą l udność p o l e c i ł 
r o z d a ć j a ł m u ż n ę . Z a j e g o p r z y k ł a d e m p o -
s z l i o o b o g a t s i g d a ń s z c z a n i e . N i k t w m i e ś -
c i e n i e w i e d z i a ł j e d n a k o t y m , ż e z a -
p o w i a d a n a p o m o c z n a j d o w a ł a si^ b a r d z o 
b l i s k o por tu , a l e j e j d o w ó d c a , g e n e r a ł d e 
la M o t t e , n a k a z a ł o k r ę t o m s k i e r o w a ć s ię 
p o n o w n i e d o K o p e n h a g i , s k ą d w y r u s z y ł y 
z ods i ec zą . P r ó b o w a ł u r a t o w a ć s y t u a c j ę 
pose ł F r a n c j i p r z y d w o r z e d u ń s k i m , h r a -
b ia P i e l o . N a j e g o p o l e c e n i e s t a tk i r u -
s z y ł y z n o w u w s t r o n ę G d a ń s k a . P o w y -
l ą d o w a n i u t )Ohatersk i pose ł u s i ł o w a ł p r z e -
d r z e ć s ię z p o z o s t a j ą c y m p o d j e g o r o z k a -
z a m i 2 - t y s i ę c z n y m o d d z i a ł e m d o o b l ę ż o -
n e g o m ias ta . P r ó b a z a k o ń c z y ł a s i ę n i e -
p o w o d z e n i e m . O t o c z e n i p r z e z p r z e w a ż a -
j ą c e s i ł y F r a n c u z i p o n i e ś l i d o t k l i w e s t r a -
t y i z a l e d w i e i ch n i e d o b i t ® d o t a r ł y d o 
t w i e r d z y W i s ł o u j ś c i e , a d z i e l n y d o w ó d c a 
z g i n ą ł ś m i e r c i ą w a l e c z n y c h . 

W r e s z c i e n a d e s z ł o t o n a j g o r s z e . • 12 
c z e r w c a na h o r y z o n c i e p o j a w i ł o s i ę 27 
w i e l k i c h o k r ę t ó w w o j e n n y c h , k t ó r e 
w z m o c n i ł y n a p a s t n i k ó w . T e g o ż p o p o ł u -
d n i a z a d m i r a l s k i e g o o k r ę t u , u z b r o j o n e g o 
w s t o n a j c i ę ż s z y c h dz i a ł , w y s ł a n o d o 
t w i e r d z y W i s ł o u j ś c i e p a r l a m e n t a r i u s z y , 
w z y w a j ą c y c h z a ł o g ę d o p o d d a n i a . D o -
w ó d c a t w i e r d z y . P r u s a k , k a p i t a n P a t z e r , 
s k w a p l i w i e p r z y j ą ł w a r u n k i k a p i t u l a c j i . 
N i k t z j e g o o t oc zen ia , o p r ó c z n a j b l i ż s z y c h 
z a u f a n y c h , n i e w i d z i a ł , j a k p a r l a m e n -
tari iusze w r ę c z y l i m u p ę k a t ą s a k w ę , w y -
pe łn i oną z ł o t y m i t a l a r a m i , z a p o w i a d a j ą c 
znac zn i e w i ę l cs ze s u m y za r e z y g n a c j ę 
z o b r o n y . K i e d y r a n k i e m f r a n c u s c y i p o l -
s c y ż o ł n i e r z e p o d n i e ś l i z a c z e r w i e n i o n e od 
b e z s e n n o ś c i p o w i e k i — u j r z e l i z w i s a j ą c e 
z b l a n k ó w b i a ł e p ł a c h t y o r a z k o l u m n y 
n i e p r z y j a c i e l s k i c h w o j s k , w k r a c z a j ą c e d o 
t w i e r d z y . 

• U t r a t a t e g o s i l n e g o p u n k t u b y ł a t y m 
b o l e ś n i e j s z a , ż e d y s p o n o w a ł on m a t e r i a -
ł e m w o j e n n y m , w y s t a r c z a j ą c y m n a w e t na 
k i l k u l e t n i e o b l ę ż e n i e . 

d i O f Y c y c i ą g n w y t ą n i 

Radosna dekada] • Księgarz przychodzi do klienta 
• Nie wystarczy! „chęć szczera" • Wrocławskie 

powody do dumy 
Pierwsza deliada maja — to co 

roku w Polsce wyjątkowo atrak-
cyjny okres. I to nie tylko dla-
tego, że na ten czas przypadają 
wielkie rocznice: Święto Pierw-
szomajowe, Konstytucja 3 Maja 
i rocznica klęski hitlerowskich 
Niemiec — 9 maja. Ogromnym 
urozmaiceniem są coroczne im-
prezy, organizowane z okazji Dni 
Oświaty, Książki i Prasy. Jeżeli 

' do tego dodamy coroczny kolar-
ski Wyścig Pokoju, wobec które-
go ani stare babcie, ani dostojni 
ministrowie, ani mniszki w klasz-
torach nie potrafią pozostać obo-
jętne — będziemy mieli skrót 
rozedrganego we wiosennym sło-
neczku obrazu, jaki przedstawia 
Polska w tym czasie. 

Niedawno pisałem o nowych 
ciekawych wydawnictwach pol-
skich, tak, że dzisiaj tylko po-
wiem Wam o tym, że wszystkie 
miasta i miasteczka pełną parą 
przygotowują się do tego, by 
książki te jak najlepiej zapropa-
gować i rozprowadzić wśród pu-
bliczności, właśnie w dniach o-
światy. Jest bowiem przyjętym od 
lat zwyczajem, że w tym czasie 
dzieje się odwrotnie niż przez 
cały rok; to sprzedawca przycho-
dzi do kupującego. W Warsza-
wie np. na kiermaszu książko-
wym w Alejach Ujazdowskich co 
roku tłok niesamowity. Każdy 
szanujący się warszawiak uważa 
za swój obowiązek wrócić w 
kiermaszową wiosenną niedzielę 
obładowany książkami do domu. 

Dni te stanowią również okres 
oceny postępów, jakie Kraj po-
czynił w dziedzinie oświaty. To 
naprawdę są duże osiągnięcia. W 
roku szkolnym 1959/Q0 w szko-
łach podstawowych w Polsce u-
czyło się około 4,7 miliona ucz-
niów, w liceach ogólnokształcą-
cych ok. 215 tys., w zasadniczych 
szkołach zawodowych ok. 238 tys., 
w technikach zawodowych ok. 
316 tys., w szkołach artystycz-
nych ok. 26 tysięcy i na wyż-

szych uczelniach (jest ich w Pol-
sce dziś 75) ok. 122 tysiące. 

Te liczby mtiwią. Ba, a ci 
wszyscy, którzy uczą się poza 
szkołą? Urzy zakładach pracy, na 
najrozmaitszych kursach, organi-
zowanych przez najróżniejsze ins-
tytucjel Polska jest kra-
jem uczących się ludzi. 
To jest zrozumiale. Wymogi w 
pracy są coraz większe. Dziś nie 
wystarczy już „chęć szczera", 
trzeba coś umieć, by móc sobie 
dać radę z wprowadzoną szero-
kim frontem techniką do prze-
mysłu i rolnictwa, trzeba podno-
sić wciąż swoje kwalifikacje, je-
śli się nie chce zostać w tyle. 

Jeszcze o jednej sprawie w 
związku z problemami oświaty. 
Cechą znamienną rozwoju nauki 
w przedwrześniowej Polsce było 
to, że była ona scentralizowana 
w kilku wielkich skupiskach. 
Warszawa, Kraków, Poznań, 
Lwów, Wilno — to były ośrodki 
uniwersyteckie. A reszta? Nawet 
drugie co do wielkości miasto 
polskie — Łódź, nie miało wyż-
szej uczelni. Dziś nauka jest 
„rozparcelowana" na całą Polskę, 
zgodnie z potrzebami terenu. Am-
bicją każdego większego miasta 
jest mieć swoją wyższą uczelnię. 
Tak więc wyższe uczelnie, poza 
dawnymi ośrodkami mają: Olsz-
tyn, Lublin, Częstochowa, Szcze-
cin, Gliwice, Katowice, Łódź, O-
pole, Gdańsk, Zabrze. Bardzo wy-
biły się w ostatnim okresie śro-
dowiska naukowe na Ziemiach 
Odzyskanych, zwłaszcza we Wro-
cławiu i Gdańsku. We Wrocła-
wiu np. pracuje 8 wyższych u-
czelni. Za Niemców były tylko 3. 
Dziś studiuje tam ponad 14 ty-
sięcy młodzieży (za Niemców — 
2,5 tys.). Wrocławskie osiągnię-
cia naukowe medycyny i chemii 
promieniują na całą Polskę i 
zyskały już sobie sławę za grani-
cą. W dniach oświaty Wroclaw 
będzie miał szczególne powody 
do dumy. marian 

A G E N C E D E V O Y A G E S 

O R A Ł Ł A 
Lens (P. de C.), tel. 731 i 867 

A n g l e de la rue de la Paix et Jean I,etienne 
Przedstawic ie l o f ic ja lng O R B I S U — l icencja 419 

Podobnie jak iv latach ubiegłych organizu-
jemy ivyciecz,ki do Polski w odwiedziny 

do rodzin 

Wyjazdy 

Z P A R Y Ż A , L I L L E i M E T Z 
Zapisy i informacje: 

PARYŻ, Cz. Kucharski. P o r y i , II, 3 8 b U , m e V i -
v i enne ( M e t r o : M o n ł m a r t r e ) 
tel. L O U 5 0 - 4 2 

METZ. Br. Urbański. Metx ( M o . e l l e ) , 12, 
r u e P. P e r r a t , tel. 68 .24 .01 

LYON. M. Uramek, L y p n <RhAne> . 1 , 
r u e G r e n e H e , tel. 37 .18 .56 

TULUZA, M. Winiarski, C r a n s a c ( A v e y r o n ) 24 , 
Av . d u P r é s W i l s o n 

POCIĄGI SPECJALNE: 
LENS - POZNAŃ - 7 czerwca, 4 i 26 lipca 

METZ - WROCŁAW - 5 lipca 



Z dziejów lotnictwa polskiego 
Dziś nad AtlantyKiem przela-

tu ją setki samolotów ut rzymują -
cycli regu larną komunikac ję mię-
dzy kontynen talną. A l e jeszcze 30 
lat temu przelot nad Atlantykiem, 
zwłaszcza w ma łym spor towym 
samolocie i samotnie, należał do 
n iezwykłych wyczynów . N ic też 
dziwnego, i e zdumienie ogarnęło 
świat, kiedy agencje prasowe do-
niosły: polski pUot Stanisław 
Skarżyński przeleciał na m a ł y m 
polskim samolocie turystycznym 
R W D 5 samotnie przez Atlantyk. 
B y ł to wyczyn wie lk ie j miary 
na ówczesne czasy, zważywszy , 
że R W D 5 by ł na jmnie j szym i na j -
lże jszym z samolotów, które 
przeby ły Atlantyk, b i jąc j edno -
cześi^e rekord długości lotu bez 
lądowania . Samolot miał 7 met rów 
długości, 2 metry wysokości , 10 
metrów Rozpiętości, próżny waży ł 
446 kg. Lot Skarżyńskiego skła-
dał się z trzecłi g ł ó w n y c h eta-
p ó w (nie licząc stai-tu z Warsza -
w y do L y o n u i powrotu z B o u -
logne do Łodzi , a stąd do W a r -
szawy) . By ł y to: lot z Lyonu do 
St. Louis , skok przez At lantyk, 
czyli p o k o n a n e trasy 3640 k m z 
St. Lou i s do Maceio (BrazyUa) 
i przelot nad BrazyUą. 

Ma leńka bohaterka lotu — maszyna polskie j konstrukcj i RWD-5 po 
powrocie z w ie lk ie j w y p r a w y 

WIELKI LOT 
maleńkiej RWD - 5 

SKOK kpt SKARŻYŃSKIEGO 
P R Z E Z A T L A N T Y K 
LO T N I C Z A wyp rawa 

Skarżyńskiego roz-
poczęła się 27 kwie -
tnia 1933 roku blis-
k o dz iewięc iogodz in-
n'ym lotem na tra-

sie z W a r s z a w y do Lyonu. 
Tu pod ok iem komisarza spor-
t owego z Aerok lubu Francj i 
zatwierdzona została urzędo-
w o i - o f i c ja ln ie przynależność 
maszyny do samolotów tury-
stycznycł i 11 kategor i i i przy-
jęta próto^a pobicia rekordu 
długości lotu. Skarżyński le-
ciał teraz ko le jno do Casa-
blanki, Por t Etienne i wy lą -
dował 4 ma ja w St. Louis. 
Dyrektor m i e j s cowego Aéro -
postale w St. Louis, p. de 
V ieux, komisarz spor towy z 
ramienia francuskiego Ae ro -
klubu, w ta j emn ic zony został 
w r z e c zyw i s t y zamiar kpt. 
Skarżyńskiego, bicia rekordu 
nie w kierunku północnym, 
ale w loc ie przez At lantyk 
do Brazyli i . 

O c z y Francuza zrobi ły się 
wówczas okrągłe "ze zdumie-
nia * przerażenia. Zaniemó-
w i ł przez cł iwilę, a potem 
wybucł inąl : 

— Mais vous êtes lou!... Jak 
można w takiej łupinie lecieć 

. ... . ••• 

przez ocean?... Jak się pan 
ijędzie orientował w locie bez 
sekstansu, bez radiostacji?... 
Nie ma pan spadochronu, ani 
lodzi ratunkowej na wypadek 
katastroiy!... To szaleństwo!... 
Zupełne szaleństwo!... 

Pan de V i eux długo nie 
mógł ochłonąć z wrażenia, 
wreszc ie przekonawszy się, że 

~ pe r swaz j e n ie t ra f ia ją do sza-
l one j g ł owy Polaka, zapowie-
dział, że stawiła do dyspozyc j i 
ca ły pexson'el Ae ropos ta l e i 
wyznacza do p o m o c y najzdol -
ne jszego mechanika p. André 
Dupas. 

Przygo towania do lotu szły 
sprawnie. P. André Dupas 
chodzi ł iprzy samolocie z tros-
kl iwością i p ieczo łowitośc ią 
jak koto drogocennego k le j -
notu, p. de V i eux zasięgał do-
datkowych In formacj i o stanie 
pogody . 

Nadszedł wreszc i e dzień 
7 maja . P. de V i eux wyc i ą g -
nął butelkę hiszpańskiej ma-
lagi, wyp i t o „s t r zemiennego" 
i wyruszono w ieczorem na lot-
nisko. Murzyn i zatrudnieni w 
Aeroposta le łypal i w ie lk imi 
białkami i nie mog l i pojąć, 
d laczego ten biały szaleniec 

N a lotnisku w St. Louis . Stoją od l e w e j : mechanik p. And ré Dupas , 
kapitan St. Skarżyński i dyrektor de V ieux 

Uroczystość powitania Skarżyńskiego n a lotnisku w Rio de Janeiro 

pcha się w nocy i sam nad 
taką wie lką i mokrą wodę , 
k i edy wszyscy mu to odradza-
ją. Jeszcze pożegnanie z pod-
nieconymi członkami persone-
lu lotniska. Start nastąipił o 
godz. 23 (wg. czasu Green-
wich) . O t o prosta re lac ja 
Skarżyńskiego o przebiegu lo-
tu: 

„Po dziesięciu minutach lo-
tu znalazłem się nad wodą i 
ogarnęło mnie niemiłe' zdzi-
wienie. Nie spodziewałem się 
takiego braku widoczności. 
Leciałem na wysokości 500 m 
i nic pod sobą nie widziałem, 
ani morza, ani horyzontu. 
Niebo też było słabo widocz-
ne... Gdy oswoiłem się, ze-
szedłem na 100 m... Lecąc tak 
przez 7 i pół godziny błogo-
sławiłem każdą chwilę, kiedy 
mogłem zejść na 50 m i prze-
stać patrzeć w jeden punkt. 
Co chwila przemywałem sobie 
oczy zwilżoną watą... Nie mia-
łem czasu na , rozmyślania, 
trzeba było całą uwagę sku-
pić na wskazówkach zegarów 
i walczyć z sennością. Stale 
wynajdywałem sobie jakieś 
zajęcie. Od czasu do czasu 
przepompowywałem ręczną 
pompką • benzynę z dolnego 
zbiornika do górnych miesz-
czących się w skrzydłach. 
Poza tym ciągle coś jadłem, 
gdyż ta czynność świetnie za-
pobiega senności... W strefę 
deszczów dostałem się na pół 
godziny przed świtem, toteż 
zwiększyłem wysokość do 1700 
m, potem do 2500 m... Wysze-
dłem ponad ląd brazylijski o 
16 min. 15 (po 17 godzinach 
lotu nad Atlantykiem). Teraz 
leciałem wzdłuż wybrzeża do 
Maceio. Okrążyłem dwukrot-
nie miasto, odszukałem lotnis-
ko i usiadłem o godz. ig min. 
30 — 8 maja. Lot transatlan-
tycki był skończony. Trwał 
20 i pół godziny". 

Lotnisko w Mace i o otrzyma-
ło wiadomość, że przybędz ie 
z St. Louis samolot. Spodzie-
wano się jednak dużej maszy-
ny transatlantyckiej , toteż 
nikt nie zwróc i ł szczegó lne j 
uwag i na lądujący mały sa-
molot sportowy. Do wys iada-
jącego Skarżyńskiego podeszła 
senna nieco żona szefa lot-
niska z k ie rownik iem radio-
stacji. Interesował ich j edyn ie 
malutki rozmiar maszyny. 
Wreszc i e padło pytanie : 

— A skąd pan leci? 
— Ostatni start z St. Louis 

du Senegal — odparł Skar-
żyński. 

— Coooo? 
N a g l e wyskoc z y ł radiotele-

grallsta... wymach iwa ł depeszą 
1 krzyczał : To prawda!... Zga-

dza się! Te same znaki reje-
stracyjne na samolocie...! 

Teraz dopiero zawrzało. 
P r zybywa l i przedstawic ie le 
władz, nadchodzi ły depesze, 
gratulacje, słowa^ uznania i 
zachwytu. 

A l e bainkiety, przy jęc ia , uro-
czystości mia ły się dopiero 
zacząć. Celem w y p r a w y Skar-
żyńsk iego ibył również przelot 
wzdłuż miast i osiedli ' za-
mieszkałych przez polskich 
emigrantów. 

Trudno opisać wrażenie, ja-
k ie •viywarl przy lot Skarżyń-
skiego na Poloni brazy l i j sk ie j . 
Gdy przy lec ia ł samolot z Pol-
ski, samolot po lsk ie j kon'struk-
c j i i produkcji , b i jąc p r z y tym 
rekord św ia towy , gdy po l scy 
w y c h o d ź c y zobaczyl i , jak en-
tuzjastycznie i w y l e w n i e wła-
dze brazy l i j sk ie honorują pol-
sk iego of icera, obudziła się w 
nich duma narodowai poczuli 
się na nowo Polakami. 

Skarżyńskiemu pokazywano 
pa lotnisku w Rio de Janeiro 
różne osoby mówiąc ; Niech 
pan patrzy. Ten człowiek, co 
płacząc ze wzruszenia tak 
głośno krzyczy — „Niech ży-
je Polska'' — jeszcze wczoraj 
zapierał się, że jest Polakiem. 
Jeden z zasłużonych dz ia łaczy 
po lon i jnych w zapale kraso-
mówczym na bankiecie zawo ł : 
łai: Mieliśmy rok 1830, 1863, 
1905, 1918, a teraz mamy 1933! 

Podobnie, a może jeszcze 
go ręce j było w Kurytyb ie , do-
kąd przy lec ia ł Skarżyński. Tu, 
w stanie Parana, każdy Polak 
chciał uścisnąć ipolskiego pi-
lota. 

Wys ta r c z y wspomnieć, że 
na przy j ęc iu u Maréchal Ma le t 
dwóch abstynentów p. Paul i 
P- Zawadzk i — tak się wzru-
szyło w czasie przy j ęc ia , że 
na jeden w ieczór odstąpili od 
swych zasad, aby w y c h y l i ć 
kilka toastów. 

N i e trzeba op isywać jak od-
b-ywiał się powró t kpt. Skar-
żyńsk iego i r e l ac j onować po-
witań w Polsce. Było gorącol 
Oczyw i ś c i e Skarżyńskiego opa-
dła cała armia dz iennikarzy 
uzbrojona w notatniki, o łówki 
i pióra, zasypując huragano-
w y m ogniem pytań. 

— Jaki odcinek drogi był 
najtrudniejszy?... 

— Cała droga była zupełnie 
łatwa... 

— A najs i ln ie jsze wrażenia 
z lotu nad oceanem?.,. 

•— Nie miałem żadnych wra-
żeń. Zupełnie zwyczajny lot... 

— Były jakieś niespodzie-
wane trudności?... 

— Wcale! Jak sobie opraco-
wałem lot w Warszawie — tak 
też dokładnie się odbył!.. 

— A l e przecież w iemy, że 
teki lot jest bardzo trudny. 
M o ż e pan kapitan jednak coś 
sobie prz'ypomni?... 

— Naprawdę, nic nie mogę 
panom powiedzieć! Dla Pola-
ków wszystko jest łatwe!... 

POLSKA 
IVA jflORZr 
w 1960 r. stocznie całeg-» św ia -
ta w o d o w a ł y 421 statków rybac -
kich o łącznej ' po jemnośc i 218 
tys. B R T . P ie rwsze miejsce za-
j ę ły stocznie japońskie, w o d u j ą c 
107 statków o po jemnośc i 70 tys. 
BRT , d rug ie miejsce — stocznie 
polskie z 22 statkami, o p o j e m -
ności 56 tys. B R T (26% p r oduk -
c j i światowej ) . 0 

NOWY 
MOTOROWIEC 
N o w y polski motorowiec „Jó -
zef C o n r a d " przekazany zostanie 
Po l sk im L in iom Oceanicznym w 
końcu lipca br . Motorowiec p rze -
znaczony jest do obsługi por tów 
Indii. 

BANDERA POLSKA 
W PORTACH 
SYJAMU 
Statki Polskich Linii Oceanicz-
nych ob ję ły regu larną obs ługę 
portu sy j amsk iego Bangkok,, 
przewożąc ładunki z po r tów E u -
ropy zachodniej . Już 1 marca 
br . wyp łyną ł z H a m b u r g a m/s 
„Kapitan Kosko " , a w końcu 
marca „Jan Mate jko " . W kw ie t -
niu i m a j u popłyną do S y j a m u 
statki , ,Pek in" i , ,Hanor ' . 

POLSKA SZKOLI 
INDONEZYJSKICH 
STOCZNIOWCÓW 
40 indonezyjskich Inżynierów» 
m a j s t r ó w 1 brygadzistów p rzybę -
dzie do Polski na spec ja lne 
przeszkolenie w związku z b u d o -
w ą 4 stoczni remontowych przez 
Centralę Hand lu Zagranicznego 
, ,Cekop" d la Indonezj i . 

JUBILEUSZOWY 
SILNIK z PUCKA 
Montażownię 2Sakładów M e c h a -
nicznych w Pucku opuścił 420 
ko le jny silnik kutrowy. Od roku 
1953 po morzach, zatokach 1 w o -
dach ś ród lądowych p ł y w a 32 OOO 
koni mechanicznych „made i n 
P u c k " . 

TRZY STATKI 
OBSŁUGUJĄ 
LINIE ANGIELSKIE 
Polskie Linie Oceaniczne obs łu -
gu j ą linie angielskie trzema j e d -
nostkami (do n iedawna d w o m a ) . 
Są to motorowce: , .Koszal in" ł 
„ W o l i n " oraz parowiec „ D ą b r o w -
sk i " . 

PORT GDAŃSKI 
PORTEM 
NOWOCZESNYM 
Zniszczenia wo j enne portu g d a ń -
skiego by ły ogromne. P o n a d 80 7n 
nabrzeży, magazynów, torów i 
innych urządzeń portowych leża-
ło w gruzach. Obecnie d o portu 
gdańskiego mogą zaw i j ać statki 
0 zanurzeniu nawet 32 s topy 
1 długości 180 m, co nie b y ł o 
moż l iwe ani w okresie między -
wo j ennym, ani też p o wo jn i e d o 
roku 1958. 
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S I Ł A K U 

^ n i e m a i i ą l n ę i r e k i ' 

JE S T I C H w P o l s c e m o ż e p i ę ć 
t y s i ę c y , m o ż e dz i es i ęć , a m o ż e 
j e s z c z e w i ę c e j . N i k t n i g d y i ch 
n i e z l i c z y ł , b o d z i a ł a j ą w u k r y -
ciu. P i e c z ę t u j ą s i ę c za rną d ł on i ą , 
zaś n a z w a ich b r z m i — N i e w i -

d z i a ln i . G d z i e k o l w i e k s i ę z n a j d u j ą , 
p o z o s t a w i a j ą p o s o b i e ś lad . N a t r o p 
i ch w p a d ł a g a z e t a ł ó d z k a „ G ł o s R o -
b o t n i c z y " , k t ó r a p o d a ł a 1 l u t e g o b i e -
ż ą c e g o r oku , co n a s t ę p u j e : „ S t a r u s z -
k o w i e Z a j ą c z k o w s c y p o s i a d a j ą p l a n -
t a c j e t u l i p a n ó w . W u b i e g ł y m r o k u r o z -
p l e n i ł y s ię t a m c h w a s t y , z k t ó r y m i 
n i e m o g l i s o b i e po rad z i ć . Z a i n t e r e s o -
w a ł a s ię t y m „ N i e w i d z i a l n a R ę k a " . 
O h w a s t y p o c z ę ł y zn ikać . P o c z ą t k o w o 
sąd zono , iż k t oś k r a d n i e k w i a t y . P i l n o -
w a n o , j e d n a k t i e zskuteczn ie . P o p a r u 
dn i a ch , g d y i n t e n c j e r z e k o m y c h „ z ł o -
d z i e i " s t a ł y s ię z r o z u m i a ł e , Z a j ą c z -

Z a chw i l ę dz iu ra w p łoc ie będz ie p i ękn ie z a ł a t ana p rzez s a m e g o w o d z a zas tępu 
J » - • » — ~T - - T " — — I W M M H H r W FI 

k o w s c y z ł o ż y l i na p l a n t a c j i w i ą z a n k ę 
k w i a t ó w z s e r d e c z n y m l i s t e m d z i ę k -
c z y n n y m d l a n i e z n a n y c h d o b r o c z y ń -
c ó w i z p r z e p r o s i n a m i za n i e c n e p o -
d e j r z e n i a . W k r ó t c e r ó w n i e ż w s a d z i e 
Z a j ą c z k o w s k i c h p o b i e l o n e z o s t a ł y 
w s z y s t k i e d r z e w a . 

8 0 - l e t i ^ e j w d o w i e R y p y k o w e j n a -
p r a w i o n o p o d os łoną n o c y zn i s z c zoną 
f u r t k ę . N a j e d n e j ze s z t a che t d o d z i -
s i a j w i d n i e j e w y p a l o n a c z a r n a d ł oń . 

P o d o b n y c h p r z y k ł a d ó w p o ż y t e c z n e j 
d z i a ł a l n o ś c i h a r c e r z y • z K o ż u c h o w a 
j e s t w i e l e . W a r t o j e d y n i e p o d k r e ś l i ć , 
liż m i m o l i c z n y c h „ z a s a d z e k " , n i e 
u d a ł o s i ę ż a d n e g o z h a r c e r z y p r z y -
c h w y c i ć na g o r ą c y m d o b r y m u c z y n k u . 
A k c j a ^est ś w i e t n i e z o r g a n i z o w a n a , 
o p r a c o w a n a d o n a j d r o b n i t e j s z y c h s z c z e -
g ó ł ó w . C a ł y d o w c i p p o l e g a na t y m , 
a b y n i e d a ć s ię z ł a p a ć " . 

T y l e „ G ł o s R o b o t n i c z y " . A o t o g a r ś ć 
t a j e m n i c z y c h m e l d u n k ó w , n a d e s ł a n y c h 
d o g a z e t y h a r c e r s k i e j w W a r s z a w i e — 
„ Ś w i a t a M ł o d y c h " , k t ó r e g o r e d a k c y j -
ne s z a f y p e ł n e są r a p o r t ó w i d o n i e -
s ień N i e w i d z i a l n y c h . 

A Od 10 dnt działam na szlaku N ie -
widzialnej Ręki.- w tym czasie zrepero-
wa łem icomórłcę. A le najpięicniejszy Icawal 
to był pewnego dnia. Wchodzę do domu, 
a tu przed domem stoją wiadra na wode... 
Okazało się, że pani kurkowa postawiła 
wiadra 1 poszła do ogrodu, bo tam jacyś 
chłopcy obrywal i owoce. Wtedy j a chwy-
ciłem wiadra 1 pobiegłem do studni. P rzy -
niosłem wodę 1 zo£itawćłem przy wiadrach 
wizytówkę NR. •) 

P o chwili pani Zu rkowa przyszła 1 patrzy, 
a tu w wiadrach woda 1 jakaś kartka. Są-
siadka przeczytała kartkę, powąchała w o -
dę i powiedziała: ,,A więc są 1 dobrzy 
chłopcy na świecie". Potem -wzięła wiader -
ka 1 poszła do mieszkania. 

Winetou 

A W sobotę szedłem po węgiel 1 zoba-
czyłem brudne podwórko. O godz. 11 w nocy 
zamiotłem je 1 zostawiłem ślad NR . Rano 
mieszkańcy domu myśleli, że cud. 

Podbipięta 

Jakież by ło zdziwienie, gdy matka 
,,Orła Czubatego" znalazła zżętą trawę z 
taką karteczką: ,,Tu działa Niewidzialna 
Ręka. Dziś nie musicie się męczyć z tą 
t rawą" . 

Smukła Sosna 

A D ługo myślałem, co b y też zdziałać 
na szlaku NR. Wreszcie przypomniałem so-
bie, j ak to jakiś chłopiec zmajstrował dla 
mamusi miotłę. I pomyślałem sobie: jeżeli 
jemu sią udało, to i nmie się uda. Wcześ-
nie rano poszedłem do lasu i naciąłem ga-
łązek z brzozy, ściągnąłem je razem i mio-
tła była gotowa. Przybiegłem z powrotem 
i położyłem miotłę pod murem. Mamusia, 
która pierwsza zauważyła miotłę, zrobiła 
takie oczy, j akby ujrzała co na jmnie j świę-
tego Franciszka. 

Rom. 

Dzisiaj po południu budowa mostku u 
stóp urwiska. „Wab igon " zaobserwował, że 
zawsze chodzą tam paść gęsi dziewczęta ze 
Zgorzelca 1 muszą iść drogą okrężną do 
trzeciego dołu, gdzie pasą się gęsi. Zrobimy 
im niespodziankę. Budulec przywlekliśmy 
z hałdy, gdzie zawsze jest dużo drzewa z 
kopalni. W o d a nie by ła głęboka, a szeroka 
na półtora metra. Wbi l iśmy d w a kloce, da -
liśmy szańce, przybiliśmy gwoździami dwie 
grube deski, potem poszło łatwo 1 tak, na 
korzyć nam i pastuszkom, oddaliśmy mo-
stek do użytku. 

Mukokl 

A W czwartek do południa ugrabll lśmy 
u jednego gospodarza w naszej wsi trzy 
kopy siana. N a jednej z kopek zostawUIśmy 
po sobie bilet wizytowy. 

Tygrysy 

Melduję, że zrobiliśmy psu budę. Moja 
babcia myślała, że się stał cud. Zostawi-
liśmy po sobie znak NU . 

Czajka 

A Donoszę, że kilka dni temu w y m y -
liśmy samochód choremu lekarzowi. Boza 

A oto g r u p a dzieci ze S z l a k u N i ew idz i a lne 

JESTBSI^ ODięm 
Z WYPmWT TY^ĄC 
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NIEWIDZmiNED RĘ^K 

•) N R — jest to skrót nazwy „Nlewldz la l - . 
na Ręka" . 

T a k i e w ł a ś n i e k a r t k i z o s t a w i a j ą n a mie jscu 

tym odrąbal iśmy zwalone przez wichurę 
drzewo. Do tej pory tarasowało ono drogę. 

Sokole Oko 1 Pantera 

J^ Dowiedzieliśmy się, że koło pobliskiej 
kapliczki straszy. Poszliśmy zbadać spra-
wę, ale nic nie usłyszeliśmy. Przybil iśmy 
tabliczkę, że wszystkie pogłoski o strachach 
to nieprawda. 

Mietek 

A o t o CO na t e m a t N i e w i d z i a l n e j 
R ę k i pK>wiedział n a m p r z e d s t a w i c i e l 
r e d a k c j i „ Ś w i a t a M ł o d y c h " : 

Z a c z ę ł a s i ę ta n i e z w y k ł a z a b a w a w 
1957 r oku , u p r o g u l e tn i ch w a k a c j i . 
H a s ł o d z i a ł a n i a na s z l a k u N i e w i d z i a l -
n e j R ę k i , r zuc i ł w ł a ś n i e „ S w i & t M ł o -
d y c h " . 

N a szllak N i e w i d z i a l n e j R ę k i w e -
z w a l i ś m y w s z y s t k i e d z i e w c z y n k i 1 
c h ł o p c ó w , k t ó r z y n i e p o t r a f i ą s i ed z i e ć 
z z a ł o ż o n y m i r ę k a m i c z e k a j ą c , a ż l e t -
n i p r z y g o d a s a m a d o n i ch p r z y j d z i e . 
S t a r a l i ś m y s i ę z a p r o p o n o w a ć n a s z y m 
c z y t e l n i k o m taką p r z y g o d ę , k t ó r a o d -
i>owiada,ć b ę d z i e i ch z a i n t e r e s o w a n i o m 
i t e m p e r a m e n t o w i , k t ó r a p o z w o l i i m 
s i ę w y ż y ć w z a b a w i e , k t ó r a m a j e d -
n o c z e ś n i e r a n g ę „ o g r o m n i e w a ż n e j 
s p r a w y " . T a k n a r o d z i ł a siię t a j e m n i c z a 
i E>ożyteczna d z i a ł a lnoś ć N i e w i d z i a l -
n y c h . 

D z i e c i lub ią m i e ć s w o j e t a j e m n i c e . 
N i e w i d z i a l n a R ę k a s z y b k o sta ła s ię 
j e d n ą z n ich . 

N i e w i d z i a l n y m m o ż e b y ć k a ż d y . 
D z i e w c z y n k i i c h ł o p c y z h a r c e r s k i e g o 
zas t ępu , W i n e t o u z p l e m i e n i a p o d w ó r -
k o w y c h I n d i a n , s a m o t n y „ ł o w c a p r z y -
gód" . . . K a ż d y , k t o p r z y j m i e n i e n a r u -
sza lne " p r a w o s z l a k u : d z i a ł a j n i e w i -
d z i a l n i e i p o ż y t e c z n i e , n i eś p o m o c 
w s z ę d z i e t a m , g d z i e j e s t ona p o t r z e b -
n a ! 

N R j u ż w p i e r w s z y m r o k u r o z w i n ę ł a 
s ię n a d s p o d z i e w a n i e . Suges t i a g a z e t y 
o k r e ś l a ł a t y l k o k i l k a p r z y k ł a d ó w d z i a -
łan ia . I n i c j a t y w a dz i e c i w y b i e g ł a o 



Inej Rąkl , które w łaśn ie p r zygo towu j ą sią do ko l e j ne j s w o j e j akcj i . Pośrodku , w ó d z „Niewidź ia lnyc i i " 

scu akc j i „N i ew idz i a l n i " z T w o r y c z o w a 

w i e l e d a l e j . Dz i ś w P o l s c e d z i a ł a j ą 
t y s i ące n i e w i d z i a l n y c h m ł o d y c h r ąk , 
n iosąc ix>moc w p o t r z e b i e , o p i e k u j ą c 
s ię l u d ź m i s t a r s z y m i , s a m o t n y m i , c h o -
rymi . . . 

J T a w i e l k a , w y c h o w a w c a z a b a w a t ak 
I n a m s ię spodoba ł a , że p o s t a n o w i l i ś m y 
j z a p o z n a ć z n ią r ó w n i e ż Cz j r b e ln i ków 
j n a s z e g o „ T y g o d n i k a " . Z u p e ł n i e w y j ą t -

k o w o u d a ł o s i ę f o t o r e p o r t e r o w i z r o b i ć 
r ó w n i e ż k i l k a z d j ę ć N i e w i d z i a l n y c h z 
T w o r y c z o w a , w s i w w o j . l u b e l s k i m , 
k t ó r e zamieszc2:amy. 
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Fies L a l ek nieodstępnie- towarzyszy dzieciom 

W takich maskach „ N i e w i d z i a l n i " straszą chłopców, którzy z a k r a d a j ą się do s a d ó w po cudze j a b ł k a 

K A M I E N I E 
M Ó W I Ą 

0 H ISTORI I 
KT O miał okaz j ę p r zy j r z e ć się życ iu Wroc ł a -

wia, ten na p e w n o spostrzegł, że swą atmo-
sferą i patr iotyzmem, nie różni się on od 
K rakowa c z y W a r s z a w y . Kto zna Gdańsk 
lub Szczecin, ten w ie , że nie są one wca l e 

mn ie j polskie niż Poznań c z y Łódź; że Opo l e tętni 
w pełni polskością, że Koszal in, Olsztyn, Z ie lona 
Góra nie ustępują pod tym w z g l ę d e m Lubl inowi, 
K ie l com, Bydgoszczy . Podobnie ma się rzecz 
z wszystk imi innymi miastami, miasteczkami i nie 
inacze j jest w e wsiacł i polskicti Z i em Zacliodnicłi 
1 Północnycłi. 

A l e wszędz i e na tycł i ziemiacłi polskość tworzą 
nie t y lko ludzie, instytucje, szkoły, p lacówki nau-
kowe , za łog i kopalń, fabryk, łiut, ma ją tków rol-
nycl i , a także n a z w y miast — byna jmn i e j nie no-
w e — miasteczek, wsi , rzek, potoków, wznies ień 
i szczytów, n a z w y ulic, gmacł iów, kośc io łów. T w o -
rzą ją także kamienie. W b r e w temu co mówią 
n i ek tó r zy z zacliodnicli N i e m c ó w , że cłioć z iemie 
nad Odrą, Nysą i Bał tykiem zamieszkują już Po-
lacy, to jednak kamienie są tu niemieckie . T y m -
czasem na każdym kroku, właśnie kamienie prze-
maw ia j ą tu polskością. W e Wroc ł aw iu , Opolu, 
Gdańsku, Olsztynie , Fromborku, Szczecinie c zy 
Ko ł ob r z egu i w setkacłi innycłi m ie j scowośc i lud-
ność polska, po lscy naukowcy i k ra j o znawcy , tu-
ryśc i i młodz ież szkolna, odgrzebal i spod pruskie j 
pa t yny tys iące polskich pamiątek, t rwałych doku-
mentów kultury i to z r ó żnego okresu czasu. 

Kated ry w K o ł o b r z e g u i W r o c ł a w i u są tak s a m o stare 
i tak s amo polskie j ak ka tedra n a W a w e l u . Z a k ł a d a ł j e 
równocześnie B o l e s ł a w Chrob ry . Resztki d a w n y c h grodzisk, 
które zachowa ła ziemia, a które w y d o b y l i polscy archeo lo -
gow i e przy okaz j i b a d a ń n a d początkami P a ń s t w a Po l sk i e -
go, na W y s p i e W o l i n I w Szczecinie, na Os t row ie T u m s k i m 
w e W r o c ł a w i u I O s t r ó w k u w Opolu , n a szczycie Ślęży I n a d 
m o t ł a w ą w Gdańsku , w y k a z a ł y odwiecznie s łowiańsk i cha -
rakter m i e j s cowego b u d o w n i c t w a . W e F r o m b o r k u każdy 
niemal kamień : w i e ż a ot>serwacyjna, katedra , stare w o d o -
ciągi I inne urządzenia , p r zypomina j ą Kope rn ika . Podobn i e 
j a k w sąs iednim miasteczku To lkmicko n a d Z a l e w e m W i ś -
l anym. Podobn ie j a k w Olsztynie, gdziie Kope rn ik broni ł 
z amku przed Krzyżakami . 

Nieda l ek i od Olsztyna Lidzbark Warmińsk i — 
to dz ie ło po lsk iego biskupa i ba jkopisarza I gnacego 
Kras ick iego . Piła, na Z i emi Lubuskiej , zachowała 
dom, w k tó rym urodzi ł się j eden z na jw iększych 
Po laków, Stanisław Staszic, a także kamienną tabli-
cę z polskim napisem o m i e j s c o w y m pochodzeniu 
Staszica, ustmiętą przez N i e m c ó w przed stu laty. 

Opo l e to nie t y lko s łowiańskie wykopal iska, n ie 
t y lko g r oby polskich P ias tów w e franciszkańskim 
koście le , ale r ówn ie ż budynki, w k tórych miesz-
kali, uczy l i .się i pracowal i tak wyb i tn i Po lacy , jak 
w i e l k i poeta Jan Kasprowicz , redaktor Bronisław 
Koraszewski , c z y pochodzący z Opo la j eden z na j -
w i ększych współcześnie ar tystów malarzy polskich 
Jan Cybis, to r ówn i e ż teatr, w k tó rym po przedsta-
w i en iu „ H a l k i " n iemieck ie b o j ó w k i napadły na 
polskich artystów. 

w pob l i żu Opo l a leżą Olesno, Dobrodz ień , Woźn ik i i L u b -
sza z zabytkami po nie zapomnianym przez l ud śląski, l u -
d o w y m nauczycielu, pisarzu, naukowcu , Józef ie Lompie . 
K o l e j n e miasto n a d O d r ą za Opo l em to B rzeg ; z f a s a d 
p ias towsk iego zamku, który w X I X w i e k u P rusacy zamie -
ni l i na sk ład siana, s p o g l ą d a j ą na nas popiers ia polskich 
k r ó l ó w I książąt. 

Prze jdźc i e teraz spoko jn ie i z uwagą ulicami 
Gdańska: Długim Ta rg i em do Z i e l one j Bramy. Co 
krok kamienie w y k ł a d a j ą polską historię t ego 
s ł awnego grodu, przypomina ją nazwiska polskich 
k r ó l ó w — dobroczyńców miasta, zachowa ły się 
nawe t białe o r ł y i polskie herby, z e rwane lub za-
t ynkowane w okres ie h i t l e rowsk iego terroru. Idąc 
da l e j odc zy tu j emy z ok rwaw ionych murów Pocz ty 
Gdańskie j , Gmachu Dyrekc j i K o l e j o w e j , z Wes t e r -
platte, tragiczną część d z i e j ów t ego miasta. 

Kamieniami, murami, budowlami zapisana jest 
historia polska Gó rnego Śląska, W a r m i i 1 Mazur. 
A poza tym kamienie cmentarne, pomniki i ta-
bl ice ku czci pomordowanych przez h i t l e rowców 
m i e j s c o w y c h Po laków. Na Pomorzu Gdańskim 
i Szczecińskim, na W a r m i i i Mazurach, na Przy-
wiślu, na Z iemi Lubuskiej , w e wszystkich reg io-
nach Śląska. W s z ę d z i e kamienie mówią o polskości. 

W a r t o o tym przypomnieć , k i edy w Polsce ob-
chodzony jest T yd z i eń Z i em Zachodnich i Pó łnoc-
nych. 



Starszy pan, Klemens Łohojski, stracił wszyst-
kich najbliższych i nieco zdziwaczał. Zachował 
jednak pogodne spojrzenie na świat i życzliwy 
stosunek do ludzi. Toteż w urzeczywistnieniu je-
go marzenia — zdobyciu kawałeczka ziemi na 
terenach pracowniczych ogródków działkowych 
w Warszawie — pomagają mu lokatorzy kamie-
nicy, w której mieszka. Aby uzyskać prawo po-
siadania działki, trzeba mieć stałą pracę. Mimo 
pomocy życzliwych osób Łohojski przy załatwia-
niu różnych iormalności ma wiele kłopotów. 
Jednakże nie traci pogody ducha. 

M A R I A D Ą B R O W S K Ą 

T 
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— A - h a ! M o ż e pan i r e f l e k t u j e na coś t ak i ego? 
N i e k t ó r z y gus tu ją . Ja, p r z y z n a m się , b a r d z o lu -
b i ę zupę z bani , j a k tu n a z y w a j ą t ę j a godę . 

— J a g o d ę ? ! A t o d o b r e ! 
— T a k j e s t ! — hukną ł . — D y n i a j e s t j a g o d ą . 

Z d r o w a j a g o d a , zacna, w c a l e n i e taka o rdyna rna , 
za j a k ą uchodz i . Są w y s o k i e ga tunk i , s łodkie . T a -
ka na p r z yk ł ad , o, p roszę . K r z y ż o w a n a z m e l o n e m . 

P o k a z a ł n i edużą d y n i ę pod łużną , j a s n o c y t r y n o -
w e g o ko l o ru . 

— N i e z a w a d z i ł o b y s k o s z t o w a ć — zachęca ł . — 
A m o ż e k t o ze z n a j o m y c h ? Są a m a t o r z y . M n i e j e d -
na w y s t a r c z y d o zupy na całą z imę . Ot , ta n a j -
w i ęks za . O i l e m y s z y n i e skonsumu ją . A l e i d la 
nich s ta rczy . M o ż n a i p i e r o żk i . T y l k o t o j u ż r a -
ry tas , d a m s k i kunszt . A l b o w m i o d z i e z o c t e m d o 
mięska . A l e j a m i ę s k a m a ł o k o n s u m u j ę . Choc ia ż 
n ie p o d z i e l a m p r z e sądu c o do, z p r z ep r o s z en i em 
k o ń s k i e j p o l ę d w i c z k i . O u - w s z e m , k u p u j ę n i e k i e -
dy . I smaczne , i b i a łka w i ę c e j p rocentowo . . . 

— W P a r y ż u od ś w i ę t e j p a m i ę c i są końsk i e j a t -
ki. 

— N i e b y ł e m . N i g d y n i e b y ł e m na Zachodzite — 
uśmiecha ł s i ę p r z e k r z y w i a j ą c g ł o w ę , tu ląc r am iona 
i pso tn i e b ł y s k a j ą c n i e b i e s k i m o k i e m . 

— P a n i e K l e m e n s i e , t o m o ż e n i ede l ika tn i e , a l e 
p y t a m z p r z y j a ź n i . C o pan j ad ł , j a k pan by ł 
cho ry? P a n schudł j eszcze . D l a c z e g o p a n n ie za -
w i a d o m i ? P r z e c i e ż p r z y n i o s ł o b y s i ę od nas... 

— Jakże to? — z d z i w i ł s i ę Ł o h o j s k i . — P r z e -
c ież p a ń s t w o p r z y sy ł a l i . P a n i Leopo ldyna . . . Ja 
w ł a śn i e m i a ł e m iść p o d z i ę k o w a ć i pros ić : n ie 
t r z eba ! 

—• A c h , t o ona sama ze s i eb i e — uc i eszy ła s ię 
W a n d a . — N a m n a w e t nlfe EK>wiedziała, źe pan b y ł 
cho ry . Zaraz. . . a l e w ogóle. . . c z y pan coś j ada? 
O p r ó c z t e j k o ń s k i e j p o l ę d w i c z k i ? 

— G d z i e ż b y m nie j ada ł ? M l e k a p i j a m , i l e dusza 
zapragn i e . K w a ś n e , s łodk ie . S z l a che tny t runek . 
I k o s m e t y c z n y ś rodek , o d m ł a d z a j ą c y — Ł o h o j s k i 
uśmiechną ł s i ę p o s w o j e m u . — Czasami , o u - w s z e m , 
i na m i a s t o j e ść chadzam. Są 1 n iez ł e j a d ł o d a j n i e . 
W p r o w a d z i l i j e d n o d a n i o w e ob i ady . C z t e r y z e t e łpe 
i p i ęćdz i es ią t g ros zy . P r z y s t ę p n e . K a w a ł , z p r z e -
p ros z en i em , śc i e rwa , c z y l i m i ę s k a w zupie . N i e 
na r z ekam. Smaczne . A l e m o ż e j e d n a k w y j d z i e m y 
— n a s t a w a ł us i łu jąc zas łon ić sobą ga rnuszek 
z resz tką p r z y s w ę d z o n e j k a s z y i b r u d n e m y d l i n y 
w misce . — N i e p r z e s z ł aby s i ę pan i w po l e ? T r z y 
d n i n i e b y ł e m na dz ia łce . 

A l e W a n d a by ła n i e l i t o ś c iwa : 
— N i e c h pan s i ę tak n ie kręc i , bo ja i tak 

w i d z ę . N i e c h pan s ię ł adn i e zaczesze , n iech pan 
tu z r o b i po r ządek . Ja z a c z e k a m na pana w b ram i e . 
O u - w s z e m — p r z ed r z e źn i ł a g o — p ó j d ę z p a n e m 
s ię p r ze j ść . 

P o m a ł y m czas ie Ł o h o j s k i w y s z e d ł z go łą g ł o w ą 
i w ł o s a m i z a g a r n i ę t y m i d o g ó r y . S k r z y p n ę ł a f u r t k a 
i w e s z l i w g ł ó w n ą a l e j ę dz i a ł ek . 

V 

W a r s z a w s k i e o g r ó d k i d z i a ł k o w e s t anow ią j a k b y 
m a ł e ż y c i e poś ród w i e l k i e g o . M a j ą s w o j ą h is tor ię 
i s w o j e znaczen ie , s w o j ą r o m a n t y k ę i patos. 
W czas ie o k u p a c j i s t a n o w i ł y j e d y n ą I d y l l ę p o -
śród p iek ie ł . U ś m i e c h n i ę c i nad r z o d k i e w k a m i lu -
dz ie z apom ina l i na c h w i l ę o s t ras z l iwośc i i>ołoże-
nia. A l e d r a m a t h i s to r i i d os i ę ga ł i) s i e l a n k o w y c h 
pól . W a n d z i e , k t ó ra by ła d a w n ą m i e s zkanką u l icy , 
p r z y p o m n i a ł o s i ę j e d n o z t ak i ch dos ięgn ięć . 

— T o b y ł o s z ó s t e g o m a j a t ys iąc dzitewięćset 
c z t e rd z i e s t e go c z w a r t e g o roku. Jakaś a k c j a na 
P o l n e j c zy na J a w o r z y ń s k i e j . Z r es z tą p o d o b n o 
n ieudana. Se r i e z n i em i e ck i ch m a s z y n e k posz ł y 
w t e d y na dz ia łk i , g od z ina p iąta — szósta p o p o -
łudniu . B y ł a m tu w ł a ś n i e w t e d y . T a k s a m o s z ł a m 
na si>acer ze z n a j o m y m i , c o m i e l i tu og ródek . T y l -
k o d a l e j , za A l e j ą N i epod l e g ł o ś c i . A l e i t a m ku l e 
g w i z d a ł y . D ł u g o l e ż e l i śmy na z i emi . K U k a n a ś c i e 
t r u p ó w p a d ł o w t e d y na dz ia łkach . W i e pan — 
p r z e skoc zy ł a na inny t e m a t — a ż m i w s t y d , źe 
do t ąd n ie b y ł a m na t e j pana dzi&łce. U w i e l b i a m 
Kreali2iowane mar z en i a . 

r z e c i a j e s i e n 
Z r e a l i z o w a n e m a r z e n i e Ł o h o j s k i e g o w y g l ą d a ł o 

inacze j n iż w s z y s t k i e sąs iedn ie d z i a ł k i i n i e b a r -
d z o p o d o b a ł o s i ę W a n d z i e Os i e ck i e j . 

N i e b y ł o tu ś l i cznych ś c i e ż ynek ok ładanych 
k a m y c z k a m i c zy c e g i e ł k a m i a l b o b r z e ż onych k w i e -
c i em. W s z ę d z i e p o k o p a n e r o w k i p e łne m ę t n e j , 
ż ó ł t a w e j w o d y . N a p r z ą c l w l e g ł y c h sob ie k r a ń -
cach d z i a ł k i p o ł o ż y ł y s i ę w r ó żnych kiterunkach 
i na r ó ż n y c h p o z i o m a c h m e l o n y i k a w o n y . J e d -
ne na p r y z m a t y c z n y c h w y n i o s ł y c h g r z ędach , i n -
ne p o r ówn j^m grunc i e , inne j e s zc ze s tacza ły s ię 
z ob ł ych k o p c z y k ó w . K i l k a sposobów g r o m a d z e -
nia k o m p o s t u szpec i ł o d z i a łkę . P r z e d a l tanką l e -
ż a ł y p o r d z e w i & ł e k a w a ł k i ru r , w do łku św iec i ł a 
r o zbab rana z w o d ą g l ina , obok — s t roszy ł s i ę 
b r u n a t n y stos p o k r u s z o n e g o t o r fu . 

— C o t o j e s t ? — py ta ła W a n d a l e k k o r o zc za -
r o w a n a . 

— T o j e s z c z e n ie jest . A l e będz i e . Z i e m n e d o -
n iczk i . P a n i s ł ysza ła o t y m ? T o s tara rzecz , z n a -
ne ju ź z p i ęćdz i es ią t lat . W i e l k i e u. . .usprajwnie-
nile, t ak? p r z y w s z e l k i e g o r o d z a j u rozsadach. 
P r z y śp i e s za w e g e t a c j e , n o i t a m d a l e j . P r ó b u j ę 
skons t ruować przyrząd. . . Ż e b y p r o d u k o w a ć z i e m n e 
d o n i c z k i w i l ośc i s t o s o w n e j d l a po t r z eb d z i a ł k o w -
ców . J a k b y pan^ by ł a c i ekawa. . . 

W a n d a n i e b a r d z o by ł a c i e k a w a . 
— R a c j o n a l i z a t o r s t w o ? — zaśmia ła si^ s z a r y m i 

o c z y m a . •— N a p e w n o w y m y ś l i pan coś a r c y r 
d o w c i p n e g o , a l e j a s ię na t y m nie znam. O w o c e 
pan rufi ł adne . 

— Owx>ce n i e m o j e . D r z e w k a zas t r z eg ła sobi® 
M i e l c z a r k o w a . 

T u Ł o h o j s k i o p o w i e d z i a ł , źe M i e l c z a r k o w a , żona 
tap icera , j u ż t r z e c i r ok o d d a j e m u t ę dz i a łkę . 
M ą ż się j u ź z t e j c h o r o b y se rca n i e d ź w i g n ą ł . 
A n i z cho roby , a n i z na łogu . C o pop racu j e , b iorą 
g o d o szp i ta la . D w a r a z y b y ł j u ź w t y m zak ładz i e , 
gd z i e leczą a l k o h o l i k ó w . A i t e r a z w t e j c h w i l i 
j e s t w szp i ta lu . 

— W t y m , c o s ię d a w n i e j nazywa ł . . . zaraz.. . 
Ot , sk leroza. . . A l e ludz i e n a r z e k a j ą . P o d o b n o n i e -
d o b r y szp i ta l . 

— N o tak. Szp i t a l e są j e s zc ze różne . A l e n iech 
pan w e ź m i e , lite l ud z i s i ę l e c zy . W s z y s c y , a ż d o 
p i e r w s z e g o l ep s z e go s t róża nocnego. . . — Os i ecka 
się za tchnę ła i! pKjprawi ła : — d o n a j p r o s t s z e j 
c i e m n e j d o n i e d a w n a b a b y r o z p r a w i a j ą o p r z e -
św i e t l en iach , odmach , r en tgenach . Raz , tu w na -
s z y m sk l ep iku , s ł ysza łam, j a k d w i e b a b i n y g a -
da ł y o m i e d n i c z k a c h n e r k o w y c h i że j e ś l i m i e d -
nilczki, t o w ana l i z i e n i e b ia łko , t y l k o muszą b y ć 
l eukocy t y . L u d z i e nie z d a j ą sob i e s p r a w y , i l e 
s ię w nich zmien i ł o . A co d o szp i ta l i — tu W a n -
da p r z e r w a ł a s ix ) s t r zeg łszy pod k r z e w e m bzu 
w i k l i n o w y f o t e l , k t ó r y n i e d a w n o z m ę ż e m s k a -
za l i na zag ładę , b o j u ź s ię g o n ie op łac i ł o n a -
p r a w i a ć . „ Z a p o z w o l e n i e m — p o w i e d z i a ł w t e d y 
Ł o h o j s k i . — Ja g o w e z m ę " . A ona zaśmia ła s ię : 
„ D o rup i ec i a rn i ? P r o s z ę b a r d z o " . N o , i pa t r z c i e 
pa i i s two , Ł o h o j s k i cudn i e t e g o s t a r e g o g ra t a w y -
s z y k o w a ł . N o g i b y ł y j akoś o zdobn i e zeszniorowane, 
p o r w a n a w i k l i n a d r o b n y m i g w o ź d z i a m i E>oprzybi ja-
na, f o t e l z a c zą ł z n ó w s łużyć . 

— N i e - e ! — śmia ła s i ę Os iecka . — T o c i z pana 
m a j s t e r . 

— Zuży tkowani te o d p a d k ó w — z a a k c e n t o w a ł 
z o ż y w i e n i e m Ł o h o j s k i . — Słuszna zasada. B a r -
d z o słuszna. O t o m ó j b o n repos. — Zapros i ł 
g e s t em rąk . 

— C o d o s zp i ta l i — w r a c a ł a j e s zc ze d o s w e g o 
W a n d a — ja panu p o w i e m . T e r a z j e s t w a ż n e , 
k t o j e s t cho ry . Jeś l i t o będz i e p r z o d u j ą c y r o -
bo tn ik a l b o uczony , a r tys ta , dz ia łacz , w ogó l e 
j a k i e j ś zas ług i c z ł o w i e k , t o p ros zę pana, w s z y s t k o 
będz i e do j e g o d y s p o z y c j i n a w e t i w g o r s z y m 
szpi ta lu. 

— D a w n i e j , tak, w s z y s t k o b y ł o na us ług i t e g o — 
i Ł o h o j s k i w y k o n a ł p a l c a m i ges t l i c zen ia p i e -
n i ędzy — k t o m i a ł z łoc isze . N o , t o dz is ia j . . . M o -
ralni ie jsze ! — k r z y k n ą ł p o t r z ą s a j ą c ene rg i c zn i e 
g ł o w ą . — M o r a l n i e j s z e ! 

— Chodżrńy j e s zc ze popa t r z e ć na d z i a ł k i — za -
p r o p o n o w a ł a Os iecka . — T u j es t ś l i czn ie . 

B y ł o r z e c z y w i ś c i e ś l icznie . W c i e p ł y m w r z e ś -
n i o w y m p o w i e t r z u o w o c e g r a ł y b a r w a m i na d o -
b r ze u t r z y m a n y c h d r z e w k a c h . O d k w i a t ó w aż 
ćm i ł o w oczach, w a r z y w a b y ł y do r odne , k ę d z i e -
r z a w a g ę s t w i n a o g r ó d k ó w tchnę ła w e s o ł y m b las -
k i e m u rodza ju . O d wielKi t y g o d n i p a n o w a ł a susza, 
l ecz dz i a łk i b y ł y do skona l e na lwodnione i gęs to 
r o z s t aw i one h y d r a n t y p o z w a l a ł y bez t rudu p o d -
t r z y m y w a ć w i l g o ć , zw łas zc za ż e w s z y s c y d z i a ł k o w -
cy d o p r a c o w a l i s ię ju ż w ę ż ó w g u m o w y c h . N a w e t 
Ł o h o j s k i m i a ł w ę ż a , p r z e m y ś l n i e s z t u k o w a n e g o 
z k a w a ł k ó w , a l e p o p r a w n i e f u n k c j o n u j ą c e g o . P i e r -
w o t n e a l t ank i p r z es z ł y t e ż dużą e w o l u c j ę ; p r z e -
w a ż n i e b y ł y t o j u ź d r e w n i a n e m a l e ń k i e d o m k i , 
c zasem z p r z e p i e r z e n i e m na kuchenkę , z oknami , 
f i r a n e c z k a m i , op l e c i one c z e r w o n o k w i t n ą c ą f a s o -
lą, p o w o j e m lub d z i k i m w i n e m . N i e k t ó r e s łuży ły 
t y l k o na m i e j s c e w y p o c z y n k u p o p racy i j a k o 
sk ład nar zędz i ; w i ęks zo ś ć d a w a ł a ju ż możność 
spędzan ia w n ich noc l e gu z sobo ty na n i edz i e l ę , 
a n a w e t g ra ł a r o l ę „ l e t n i a k ó w " d la żon i d z i ec i 
p r a c o w n i k ó w . Ż y c i e w r z a ł o na dz i a łkach . 

W j e d n y m z o g r ó d k ó w s ta ł m ł o d y c z ł o w i e k lat 
pod t r z yd z i e ś c i o d u ż e j t w a r z y spo tn i a ł e j i o p a -
l o n e j ; t y l k o co, w i d a ć , podn iós ł s i ę od j a k i e j ś 

robo ty , o t r z e p y w a ł spodn i e i o d w i j a ł r ę k a w y k o -
szuli . P o p a t r z y ł w s t ronę idących . 

— P a n i e Ł o h o j s k i ! — zawo ła ł . — Ja w e z m ę od 
pana t ych k a r ł o w y c h s ł onec zn ików . 

— A - h a ! S łużę ! w k a ż d e j i l ośc i — o d k r z y k n ą ł 
m u Ł o h o j s k i . 

— T o b u k i e t o w e s łoneczn ik i , t e k a r ł o w e ? — 
za in t e r e sowa ła się W a n d a . 

— N i e , t o na o l e j . D o p r z e m y s ł o w e j u p r a w y 
k a r ł o w y s ł oneczn ik n a j l e p s z y . _ 

— P r z e m y s ł o w a u p r a w a ? N a dz ia łkach? - — 
w py t an iu Os i e ck i e j b y ł ton p r z y g a n y . 

— N i e . H o d u j e m y c e l e m s e l e k c j i z iarna . T o 
można 1 na dz ia łkach . Z a w s z e p o ż y t e k ogó lny 
i t a m d a l e j . • 

— T a k i p a n b e z p r z ydz i a łu , a n ic t y l k o poży t ek 
na w s z y s t k i e s t r ony l u b i pan p r zynos i ć . A l e to 
n ie z nas z ego domu , t e n c o py ta ł ? 

— N i e . T o m i l i c j a n t j ed en . A j a , o u - w s z e m , 
p o ż y t e k p r z ynos i ć lubię . M o ż e pan i r a c z y t ędy . 
P o k a ż ę p i ękną d z f e ł kę . 

P o d e s z l i d o d z i a ł k i o t o c z o n e j w a ł e m róż j e s z -
cze k w i t n ą c y c h . B y ł a itetotnie p i ękna . N i e l i c zne , 
o zdobn i e r o z s t a w i o n e d r z e w k a u g i n a ł y s ię pod 
szcze ln i e o k r y w a j ą c y m i ga ł ę z i e o w o c a m i n a j s z l a -
che tn i e j s z y ch g a t u n k ó w . D o m e k - a l t a n k a obrośn i ę -
t y b y ł r ó żami , kl tematisem i w i t i o roś lą p o ł y s k u j ą c ą 
c i e m n y m i i r ó ż o w y m i g r onami . R z a d k i c h o d m i a n 
b y l i n y 1 k w i a t y s e z o n o w e ż a r z y ł y s ię umite jętnie 
d o b r a n y m i b a r w a m i . Łoho j s f c i ob jaśn i ł , źe t o j es t 
dz ia łka z n a k o m i t e g o p r o f e s o r a i uczonego , dok to ra 
W ę ż y k a , m i e s z k a j ą c e g o o i>arę d o m ó w od ich 
k a m i e n i c y . I o p o w i e d z i a ł t r o chę o t e j dz ia łce . 
P r o f e s o r W ę ż y k — Os i eccy z resz tą zna l i g o z w i -
d z en i a i ze s ł yszen ia — zas łużony w dz ia l e j ak i chś 
o d k r y w c z y c h badań m e d y c z n y c h , b y ł t o d z i w a k , 
s ta ry k a w a l e r i c z ł o w i e k s rodze z a p r a c o w a n y . 
Działksi z a s t ępowa ła m u r od z inę i ż y c i e osobiste. 
Cacka ł s ię z nią j a k z k i m ś n a j u k o c h a ń s z y m . 
N i e lub i ł p e n s j o n a t ó w an i s ana to r i ów , n i e m ia ł 
z resz tą n i g d y czasu na w y j a z d w y p o c z y n k o w y , 
dz ia łka w i ę c i to m u zas t ępowa ła . B ę d ą c c z ę s t ym 
l au r ea t em n a g r ó d p a ń s t w o w y c h i c z ł o w i e k i e m z a -
m o ż n y m , w k ł a d a ł w nią duże środki . A będąc 
r ó w n o c z e ś n i e c z ł o w i e k i e m sy is tematyczn jon , co 
dz ień , be z w z g l ę d u na n a w a ł z a j ę ć pośw i ę ca ł p ra -
cy f i z y c z n e j a l b o _ w y p o c z y n k o w i na dz ia ł ce g o -
dz inę czasu. N a z y w a ł t o godz iną odkażen ia o r -
gan i zmu , n ie o d s t ę p o w a ł od t e j z b a w c z e j g o d z i n y 
pod ż a d n y m po zo r em , w y n a l a z ł j ą sobie zawsze , 
b o d a j o św i c i e c z y p ó ź n o w noc. P r o f e s o r a W ę ż y -
ka ludz i e p o d z i w i a l i , a l e n i e n a d t o lubi l i , cho -
c iaż t o b y ł c z ł o w i e k p r z ynos zący n a j w y ż s z e j m i a r y 
p o ż y t e k ogó lny . A l e m i a ł d z i w a c z n y sposób ś w i a d -
czenia us ług, n a w e t fc)ezinteresownych. W domu , 
g d z i e m i e s zka ł , z a w s z e m o ż n a g o b y ł o w e z w a ć 
p o sąs i edzku d o n a g ł e g o p r z y p a d k u cho roby , 
choć w b r e w nazwisku; b y ł niezmiernite o t y ł y , 
i c i ę żko m u b y ł o chodz ić p o schodach. L e c z g d y 
cho ry ska r ż y ł się, d o k t o r W ę ż y k o d p o w i a d a ł z r e -
g u ł y : „ A k t o m a c ierp ieć , , j a k nie c h o r y ? Ja t akże 
c i e rp i ę i t ak ż e j e s t e m c h o r y " . T u z a w i j a ł n o g a w k ę 
i p o k a z y w a ł s w o j e w istocite b a r d z o zb r z ękn i ę t e 
nog i . P a c j e n t na t y chmias t c zu ł s ię j a k fc>ez l eka r za 
i m o c n i e j z a c zyna ł c i e rp ieć . 

A l e Ł o h o j s k i z a w s z e dob r z e m ó w i ł o d o k t o r z e 
W ę ż y k u , j a k zresz tą i o k a ż d y m . „ D z i w a k ? M a 
p r a w o . M a p r a w o " — s t w i e r d z a ł t/lylko. T r z y lata 
t emu, k i e d y t ak b a r d z o s zuka ł dz i a łk i . S t r o j n y 
z a in t e r e sowa ł t y m dok t o ra W ę ż y k a . „ J a k panu 
t o d o szczęśc ia i>otrzebne — r z ek ł w t e d y p r o f e -
sor Ł o h o j s k l e m u — t o s i e j p a n i sadź na m o j e j 
dz ia łce . T y l k o n i e k o ł o a l tany , n i e p r z y śc ieżkach, 
nie pod d r z e w a m i o w o c o w y m i i n i e o d s t rony 
drog i . 

— R a c j o n a l n e — p r z y z n a w a ł m ó w i ą c o t y m 
Ł o h o j s k i . — N o , j a na tura ln i e — ż a d n e j p re t ens j i . 
N a dz ia łce p r o f e s o r a n i c z ego t k n ą ć n i e na l e ży . 
Dz ia łka taka , źe i mucha n i e s iądz ie . B a r b a r z y ń c ą 
by t r z eba być... 

W a n d z i e p r z y p o m n i a ł o się, ż e s ł y ch iwa ł a ju ź 
0 t e j l e g e n d a r n e j dz ia łce . G ł ó w n i e od Ł e o p o l d y n y 
K ę d z i o r e k i od S t y s i ów . L e o p o l d y n a n i e c i e rp ia ła 
p r o f e s o r s k i e j dz ia łk i , choć c z a r o w a ł o j ą j e j bo -
gac two . 

— Juź co t en p r o f e s o r m a na t e j d z i a ł c e o w o -
c ó w , t o t a m s ię ga ł ę z i e • ' u r y w a j ą pod t e m i g r u -
chami , t e m i j a b ł k a m i . Ja b y m t y l k o chc ia ła w i e -
dz ieć , c o on , t a k i s t a r y k a w a l e r , z t e m i o w o c a m i 
rob i . Jak t o t a k i e m u , co m a i t ak w s z y s t k i e g o , 
j e s zc ze s ię r o d z i a rodz i . 

— P o d o b n o s tuden tom posy ła , p r z y j a c i o ł o m — . 
t ł umaczy ł a W a n d a z an i e l ską c i e rp l iwośc i ą . N a 
p e w n o ż a d n e g o z ysku z t e g o n i e ma . T o b a r d z o 
zas łużony c z ł ow i ek , b a r d z o uczony . Za s w o j ą 
p r a c ę p o w i i i i e n by m i e ć p i ękną w i l l ę z d u ż y m 
o g r o d e m . A j e m u dosyć , że m a j a k w s z y s c y ma ła 
dz ia łkę . 

— Za s w o j ą p rac ę? — L e o p o l d y n a dzi iwiła s ię 
1 m i l k ł a . L e c z p o c h w i l i w s z c z y n a ł a z n o w u : 
A l e c o on z t e m i j a b ł k a m i rob i , t o j a n a p r a w d ę 
nie w i e m . T a k i uczony i ż e b y n a w e t sprzedać 
t ak i e go o w o c u n i e potra f i ł . . . 

iliUf^Y.y ciąg nofitątU 



O l 3 1 e t c l o T T X ^ 
P A K U J E M Y S I Ę , 'xSwawolny Dyzio 
J E D Z I E M Y ! 

Z d e c y d o w a n e : jedzitesz na m i e s i ą c d o K r a j u . B a b c i a , m a m a , 
c i o c i e z a c z y n a j ą d o r a d z a ć , c o z ab rać , na m i e s i ą c p r z e d w y j a z -
d e m . A ii t y c h c i a ł a b y ś „ p o k a z a ć s i ę " j a k n a j b a r d z i e j r e p r e z e n -
t a c y j n i e . D w i e w a l i z y , t r z y t o r b y , p a k u n k i , s iatki . . . N i e z a -
g l ą d a j ą c d o n ich m o g ę z g ó r y p o w i e d z i e ć : c o n a j m n i e j p o ł o w a 
r z e c z y j e s t nieE>otrzebna, c z ę ś ć p o z o s t a n i e w o g ó l e n i e n a r u -
szona , n a t o m i a s t c i ę ż k i i s k o m p l i k o w a n y b a g a ż na p e w n o z m ę -
c z y c i ę , o d b i e r z e h u m o r , p r z y p r a w i o k ł o p o t y . 

A w i ę c p r z e d e wszys tJ t im z e r w i j z e s t a r y m o t ^ c z a j e m ludz i , 
k t ó r z y b a r d z o r z a d k o ix>dróżowalt i i w z u p e ł n i e i n n y c h w a r u n -
k a c h n i ż w s p ó ł c z e s n e . N i e rhyś l o pa ikowanh i s i ę a ż d o o s t a t -
n i e g o dn ia . W p o d r ó ż n i e w a r t o z a b i e r a ć n i c z e g o n b w e g o , n i e 
t r z eba n i c z e g o k u p o w a ć . Z a to , j e ż e l i m o ż e s z , na t y d z i e ń p r z e d 
w y j a z d e m i d ź d o k o s m e t y c z k i , n i e c h p o r z ą d n i e o c zyśc i i o d -
ś w i e ż y t w a r z — p r z e z m i e s i ą c n i e b ę d z i e s z m i a ł a z n ią k ł o p o -
tu. N a 2 d n i p r z e d w y j a z d e m i d ź d o f r y z j e r a , n i ech c ię d o b r z e 
o s t r z y ż e i o d n o w i , j e ś l i t r z eba , t r w a ł ą o n d u l a c j ę — b y l e b y 
l ekko , nat iuralnie . A w p r z e d d z i e ń w y j a z d u na 2 g o d z i n y 
z m o b i l i z u j c a ł ą w y o t > r a ź n i ę — z a p a k u j e s z s i ę s z y b k o , r a c j o -
na ln i e , b e z z d e n e r w o w a n i a . 

T r z e b a sob i e k o l e j n o , s y s t e m a t y c z n i e , w y o b r a z i ć , c o s i ę b ę -
d z i e r o b i ł o . A z a t e m : sen , m y c i e s ię , u b i e r a n i e na d z i e ń p o w -
szedn i , w y c i e c z k ę , n i ed z i e l ę , na s ł ońce i na d e s z c z , na w i e -
c z ó r p r z e z n a c z o n y na w i z y t ę , d o t e a t r u lub na d a n c i n g , w r e s z -
c ie t o a l e t a w i e c z o r n a p r z e d s i>aniem. W e d ł u g t a k i e g o pllanu 
p o d r ó ż y i p o b y t u w y j m u j e s z z s z a f y i u k ł a d a s z p o t r z e b n e r z e -
czy . O t o p r a k t y c z n y . W y p r ó b o w a n y sp is (na m i e s i ą c ) . 

PRZYBORY 
TOALETOWE 
I GOSPODARSKIE: 
^ torba z przyborami do mycia: 
duże mydło toaletowe, szczotka 
do całego ciała» szczoteczka do 
paznokci, pumeks do nóg <gdy się 
dużo chodzi stopy szybko tward-
nieją)» szczoteczka do zębów, 2 
tubki pasty do zębów, plastikowy 
kubek, szampon do włosów, cze-
pek kąpielowy, 5 ręczników; 
A. torba z przyborami kosme-
tycznymi; grzebień, szczotka i 
siatka do wtosów, nożyczki, pił-' 
nik & cążki do pazoiokci (bez la-
kieru będą zawsze porządnie w y -
glądały i nie będą pochłaniały 
cennego czasu), mleczko i płyn 
odświeżający do twarzy (koniecz-
nie, w minutę przywraca ją świe-
ży wygląd) , krem na dzień, bar-
dzo tłusty krem na noc (musi 
niwelować skutki podróży, zmę-
czenia, wiatru, słońca, niedospa-
nia) pincetka, pudru — mało, 
trwała kredka do wa rg (z podkła-
dem pod puder, różem, szminka-
mi do oczu na miesiąc się roz-
stań), rozpylacz z orzeźwiającą 
wodą kolońską (per fumy niepo-
trzebne), wata i Ugnina, niezbęd-
ne — środek przeciw poceniu się, 
okulary przeciwsłoneczne, spore 
lusterko stojące; 
^ torba z lekami: krople na 
serce — szybko usuwa ją zmęcze-
nie, krople na żołądek, zasypka 
dezynfekująca na wypadek skale-
czenia lub wyprysków, talk na 
wypadek obtarcia lub odparzenia, 
sól do moczenia sforsowanych 
nóg, plaster; 
^ torba z przyborami gospodar-
skimi: do czyszczenia ubrania, do 
czyszczenia obuwia, do szycia, 
płatki mydlane do przepierania 
bielizny i bluzek, zapasowa to-
rebka na te brudne rzeczy, któ-
rych w czasie podróży nie prze-
pierzesz. 

^ dodatki do spódnic i bluzek: 
paski, naszyjniki, broszki itp.; 
A. sweter rozpinany z przodu; 
A. 3 pary butów: 1 bardzo w y -
godne, lekkie i mocne na niskim 
obcasie do turystyki, i półbuty 
na deszcz i błoto, 1 eleganckie 

ODZIEŻ: 
^ 2 koszule nocne, pantofle ran-
ne, kretonowa letnia sukienka 
rozpdnana do dołu, która z rana 
i wieczorem zastąpi szlafrok, a 
poza tym przyda się w dzień 
powszedni po domu lub na w y -
cieczkę, na plaię, do lasu Itp.; 
^ 3 komplety bielizny dziennej 
do łatwego prania, naj lepiej ny-
lonowej, która szybko schnie, pas 
i 3 pary pończoch (nie będziesz 
ich nosiła co dzień), 5 chusteczek 
do nosa; 
^ 3 spódniczki — 1 lekką letnią 
codzienną, 1 cieplejszą 1 1 ele-
gantszą; 
^ 4 bluzki — 1 koszulowa ny-
lonowa, do łatwego prania bez 
prasowania, 1 lekka trykotowa z 
krótkimi rękawami lub bez ręka-
wów , też łatwa do prania, 1 bai^ 
dzo wycięta plażową na. upał, 1 
elegancka na wieczór; 

: D . D O W O J N A - B I E N A I M E S 
S T ł umaczka przys ięg ła p r z y S 
S w y ż s z y c h S ą d a c h w P a r y ż u • 
S T łumaczen ia u r z ę d o w e a 
S w a ż n e w ca łe j F ranc j i , 23, • 
" q u a i de la T o u r n e l l e , P a - j 
: r is (5) -
i M e t r o : P o n t - M a r i e . S 
S T e l e f o n : O D E o n 41-17." 

— Jeziora za mokre, nad mo-
rzem tłok, na wsi za nudno, góry 
ci nie służą — więc j ak ty w ła -
ściwie chcesz spędzić urlop? 

— ...za darmo... 
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czółenka lub sandałki do chodze-
nia po mieście i na wieczór; 
A Z chusteczki — na głowę i na 
szyję; 
A płaszcz nieprzemakalny z kap-
turem; 

kostium kąpielowy; 
1 mała torebka podręczna na 

wszystkie okazje. 
I j u ż . T e r a z z t e j s t e r t y o d -

łóż to , c o k ł a d z i e s z na s i eb i e , 
n a j l e p i e j r z e c z y z a j m u j ą c e 
n a j w i ę c e j m i e j s c a , d o d a j n a -
t o m i a s t p o d a r u n k i d l a r o d z i -
n y i c a ł o ść p o w i n n a z m i e ś -
c ić s i ę d o 1 w a l i z k i i 1 t o r b y 
p o d r ó ż n e j . Z t a k i m b a g a ż e m 
b ę d z i e s z p r z e z m i e s i ą c m i a ł a 
E>od r ę k ą w s z y s t k o , c o t r z e b a , 
b y w y g l ą d a ć z a w s z e ś w i e ż o , 
apetycznite , o d p o w i e d n i o w 
k a ż d e j s y t u a c j i . 

S u k i e n k i w p o d r ó ż y , t o 
p r z e s ą d ; ż e b y n i e w i e m j a k 
s t a r ann i e z ł o ż y ć — p o g n i o t ą 
s ię , t r u d n o j e u t r z y m a ć w 
p o r z ą d k u . Z a t o s p ó d n i c e i 
b l u z k i są w t a k i c h w a r u n -
kach n a p r a w d ę s z c z y t e m w y -
g o d y . P o d j e d n y m zasaldni-
c z y m w a r u n k i e m : s p ó d n i t e , 
b lu zk i , s w e t e r , d o d a t k i , o b u -
w i e m u s z ą b y ć d o b r z e d o b r a -
ne k o l o r y s t y c z n i e . N a j l e p i e j , 
k i e d y w s z y s t k o p a s u j e d o 
w s z y s t k i e g o — i l e ż w ó w c z a s 
p o w s t a j e n a j r ó ż n i e j s z y c h 
k o m b i n a c j i , p r a w i e c o d z i e ń 
m o ż e s z w y g l ą d a ć i n a c z e j . T o -
t e ż n i e c h w y b r a n a g a r d e r o b a 
b ę d z i e w r ó ż n y c h odc i en i a ch , 
a l e — poza b i a ł y m i c z a r n y m 
— n a j w y ż e j t y l k o w 2 h a r -
m o n i z u j ą c y c h z e sobą k o l o -
rach. 

A w i ę c t y l k o t r o c h ę w y -
o b r a ź n i i b a r d z o s k r o m n y m i 
ś r o d k a m i m o ż e s z z a d e m o n -
s t r o w a ć w K r a j u f r a n c u s k i 
s z yk . P o l k i , Tak s a m o j a k 
F r a n c u z k i , n a j w y ż e j cen ią 
e l e g a n c j ę o s i ągn i ę tą . t a n i o 
l e c z p i omys ł owo , d o b r y m g u -
s t e m i i n t e l i g e n t n y m w y b o -
r e m . D l a t e g o b e z n o w y c h z a -
k u p ó w i b e z k i l k u z a w a d z a -
j a c y c h w a l i z m o ż e s z ś m i a ł o 
l i c z y ć na to , ż e z n a j d z i e s z s ię 
w c e n t r u m u w a g i m ę ż c z y z n , 
i c o w a ż n i e j s z e — ko l j i e t . 
W e s o ł e j p o d r ó ż y ! 

N- A WŁASNE dzieci pa-
trzymy zawsze innymi 
oczami niż na cudze. To 

jest normalne, ludzkie i zro-
zumiałe. Ale tylko wówczas, 
gdy nasze dzieci nas de-
nerwują, nam chodzą po gło-
wie i dokuczają. 

Jeśli jednak wypuszczamy 
się z dziećmi w świat, musi-
my pamiętać o obcych lu-
dziach, którzy nie są obowią-
zani do wyrażania wyłącznie 
zachwytów nad naszymi po-
ciechami. 

Wielki pisarz polski, Steian 
Żeromski, w swojej powieści 
„Ludzie bezdomni" opisał 
pewnego chłopca, towarzysza 
podróży doktora Judyma. 
Swawolny Dyzio — tak naz-
wał chłopca — ani chwili nie 
siedział spokojnie, dokuczał 
Judymowi, wiercił się, kręcił 
i broił, a matka patrzyła na 
niego rozkochanymi oczami. 

Ten rozdział powieści po-
winna przeczytać każda mat-
ka i każdy oiciec, nim wyru-
szą w drogę ze swoim dziec-
kiem. 

Co zrobić, by nikomu z to-
warzyszy podróży nasz synek 
czy córeczka nie przywołali 
obrazu „swawolnego Dyzia"? 

Nim wyruszymy w drogę, 
musimy przygotować dokład-
ny ,,pian zajęć". Należy za-
brać ze sobą kilka książeczek, 
które będziemy mogły przeczy-
tać głośno, lub — jeśli dziec-
ko jest starsze — samo sobie 
przeczyta. Należy także zabrać 
trochę zabawek, niewielkich, 
nie zabierających zbyt wiele 
miejsca, ale za to takich, któ-
re potrafią zainteresować naj-
bardziej nawet „swawolnych 
Dyziów". Nie muszą to być 
zabawki kosztowne, powinny 
być jednak nowe i nieznane. 

Matka czy ojciec przez cały 
czas podróży muszą „mieć na 
oku" swoją pociechę. Przede 
wszystkim ze względu na bez-
pieczeństwo: nieraz się czyta 
w prasie o tragicznych wy-
padkach w pociągu. Dziecino 
majstruje przy klamce, wresz-
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cie udaje mu się otworzyć 
dizwi i wypada w biegu po-
ciągu. 

Ponadto trzeba mieć dziecko 
,,na oku" ze względu na spo-
kój innych pasażerów, którym 
prędko znudzą się harce ma-
luchów. 

Bardzo ważną sprawą jest 
również właściwe przygoto-
wanie jedzenia na drogę. Na-
leży brać z sobą takie kanap-
ki czy potrawy, którymi dziec-
ko zbytnio się nie ubrudzi i 
nie poplami ubrań innych pa-
sażerów wagonu. 

Jeśli przygotujemy się po-
ważnie do podróży, jeśli po-
myślimy z góry o wszystkim, 
na pewno nasze dzieci wy-
stawią nam najlepszą opinię. 

„Moda Polska' proponujt podróżniczkom: praktyczna sukienka z zapięciem do dołu, ukrytym pod hafto-
waną plisą, może zastąpić zarazem szlafroczek, na wycieczkę zaś uzupełniamy Ją paskiem 1 chusteczką 
z tego samego materiału; spodnie „rybackie" tylko do 18 lat, tylko dla szczupłych, tylko do pociągu, 
autokaru lub na wieś; 3-częścJowy komplet: spódniczka, bluzka, która w połączeniu z nią tworzy 
sukienkę, fartuszek chroniący czystość spódniczki w drodze czy na wycieczce do lasu. 

ERCA 
DROGA PANI ANNOI 

Mam siedemnastoletniego 
syna. Jest bardzo udanym 
chłopakiem, zdolnym, miłym 
i pracowitym. Od pewnego 
czasu jednak, od kiedy po-
znał pewną dziewczynę, zmie-
nił się nie do poznania. Jest 
całkowicie pod jej wpływem, 
c ponieważ ta panna dość 
lekko traktuje życie, boję sie 
o mego syna. 

Zakochał się w niej. Prze-
stał bywać w domu. Przestał 
się uczyć. Jest już tak u niej 
pod pantoflem, że o każdej 
porze dnia i nocy pójdzie za 
nią na koniec świata. Kiedyś 
zdarzyło się, że dziewczyna 
zadzwoniła do nas o l i w no-
cy i kazała przyjść mojemu 
synowi, żeby odprowadził ją 
do domu od jakiejś przyja-
ciółki. Oczywiście, poleciał, 
nie słuchając moich uwag. In-
nym znów razem zleciła mu 
zaniesienie do pralni całej 
paki brudnej bielizny i swoich 
sukienek. 

Niech mi Pani poradzi, co 
robić, w jaki sposób, nie ura-
żając jego ambicji i uczuć, 
odciągnąć go trochę od tej 
niebezpiecznej dziewczyny. 
Niechże przynajmniej spokoj-
nie dorośnie! 

ZROZPACZONA MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

M y ś l ę , ż e Pan i o b a w y są 
p r z ed wcz e sne . Ch ł opak ma 
s i edemnaśc i e lat i n i e zn ies ie 
d ługo t r ak t owan ia g o jak 
„ ch łopca na p o s y ł k i " . Znudz i 
mu się t o s z ybc i e j , n iż Pani 
sądzi. Jeśl i chce Pan i t en pro-
ces p r z y s p i e s z y ć , na j l epszą 
me t odą b ę d z i e ośmieszan ie , 
d o p r o w a d z a n i e do nonsensu, 
do absurdu z l e ceń w y d a w a -
nych p r z e z d z i e w c z y n ę . N i e c h 
Pani z ap y t a g o k i e d y ś r.a 
p r zyk ład , c z y już u m y ł okna 
w j e j p o k o j u , lub coś w t ym 
rodza ju . M ł o d z i m ę ż c z y ż n i n ie 
c i e rp ią t ego . 

N a temat nauki i p r zysz ł ośc i 
m o ż e Pani po prostu szcze r ze 
z n im p o r o z m a w i a ć . W y t ł u m a -
c zyć , ż e n i e ma Pan i nic 
p r z e c i w k o j e g o z n a j o m o ś c i o m 
c z y sympat i om, a le n ie mogą 
one o d b i j a ć s ię na r.auce. 
T r z eba p r z e m ó w i ć d o j e g o 
amb i c j i , a skoro do t y chc zas 
uc z y ł się dobrze , to g o po-
w i n n o p r z e k o n a ć . N i e c h Pani 
b ę d z i e d o b r e j myś l i . Tak ic i i 
, , r o m a n s ó w " syna p r z e ż y j e 
Pani j e s z c z e dużo. 

A N N A 



WIELKI FESTIWAL 
POLSKICH ZESPOŁÓW 
PIEŚNI i TAŃCA 

W LIMBURGII 
(Od naszego korespondenta z Belgii) 

w prowincji Limburgia w Belgii żyje kilkanaście 
tysięcy rodzin polskich. Posyłają one swoje dzieci 
do polskich szkół, a ponad setka młodzieży wycho-
wuje się w tradycjach kultury polskiej, w trzech 
zespołach artystycznych na terenie Limburgii: „Sza-
rotka" w Beringen-Koersel, „Cyraneczka" w Eisden-
Vucht i „Krakus" w Zwartberg. 

M i m o t o f e s t i w a l p o l s k i c h 
z e s p o ł ó w w L i m b u r g i i p o z o -
s tan i e w i e l k i m w y d a r z e n i e m 
w ż y c i u k u l t u r a l n y m P o l o n i i 
w B e l g i i . M o ż e m y b y ć d u m -

n a s z e j m ł o d z i e ż y , k t ó r a 
t ak p i ę k n i e 
ś p i e w a ł a : 

i u c z u c i e m 

9 k w i e t n i a br . z e s p o ł y t e 
d a ł y w s p ó l n y w y s t ę p w sa l i 
. . Se l e c t " w W a t e r s c h e i . B y ł 
to n a p r a w d ę w s p a n i a ł y p rze -
g ląd pracy artystycznej m ł o -
dzieży po lsk ie j z L imburg i i . 
13 p i e śn i w i e l o g ł o s o w y c h i 9 
t a ń c ó w — t o j e s z c z e n i e c a ł y 
d o r o b e k zespKdów. K a ż d y z e s -
pó ł m a j e s z c z e nitejedną p i o -
s enkę i n i e j e d e n t an i e c w 
s w o i m r e p e r t u a r z e , a l e r e g u -
l a m i n f e s t i w a l u n a k a z y w a ł , 
że k a ż d y z z e s ę o ł ó w w y k o n a 
t y l k o 3 t a ń c e i ' 2 p i o s e n k i a 
p o ł ą c z o n e z e s p o ł y w y k o n a j ą 
r a z e m 7 p i eśn i . 

F e s t i w a l r o z p o c z ę ł y p o ł ą -
c zone c h ó r y p o d dyr. p. J. 
Kuroczk ł p i eśn ią m ł o d z i e ż y 
e m i g r a c y j n e j : „ M y młodzież 
po lska z zagranicy. . . " P i ę k n e 
s ł o w a p ieśn i , p o w a ż n a m e l o -
d ia 1 p e ł n e e k s p r e s j i w y k o -
nan ie , n i e j e d n e m u z e p ł u c h a -
czy w y c i s n ę ł y ł z y z oczu. 

Z r e p e r t u a r u w o k a l n e g o 
na jbardz i t e j p o d o b a ł a s i ę l i -
r y c z n a p i o s e n k a g ó r n i c z a 
„ G d y b y m to j a by ł a j a k ta 
j a skó l i nka " (kompozyc ja Jó -
ze fa Kuroczki ) , k t ó r ą z t o w a -
r z y s z e n i e m c h ó r u o d ś p i e w a ł 
t eno r , p. M a r i a n Szczuka. 
P u b l i c z n o ś ć d ł u g o t r w a ł y m i o -
k l a s k a m i n a k ł o n i ł a w y k o n a w -
c ó w d o b i s o w a n i a . S z k o d a 
t y l k o , ż e p i ę k n y t e n o r p. M . 
S z c z u k i u s ł y s z e l i ś m y t y l k o w 
j e d n e j p i o sence . W y d a j e się, 
że w p r z y s z ł o ś c i n a l e ż a ł o b y 
b a r d z i e j w y k o r z y s t a ć j e g o 
g ł o s z a r ó w n o w p i o s e n k a c h 
z t o w a r z y s z e n i e m chóru , j a k 
i w s o l o w y m w y k o n a n i u . 

W p i o s e n k a c h w y k o n a n y c h 
z b i o r o w o , a z w ł a s z c z a w e 
w s p o m n i a n e j j u ż p i e śn i g ó r -
n i c z e j , o r a z t a k i c h j a k „ G ł ę -
boka studzienka" , „ B a b u l e ń -
k a " i i n n y c h , c h ó r y w y k a z a -
ł y s w o j ą d o j r z a ł o ś ć a r t y s t y c z -
ną. D o b r z e b r z m i a ł a l u d o w a 
p i o s enka f l a m a n d z k a „Des 
w lnters ais het r eghent " i c i e -
k a w i e o p r a c o w a n a p r z e z d y -
r y g e n t a p o p u l a r n a p i o s e n k a 
f r a n c u s k a „ S I tous les gars 
du monde" . 

S k r o m n i e , z e w z g l ę d u na 
m n i e j s z ą i l o ść w y k o n a w c ó w , 
n i e m n i e j o d ś p i e w a n e c z y s t o i 
z w d z i ę k i e m , w y j j a d ł y p i o s e n -
k i w y k o n a n e p r z e z p o s z c z e -
g ó l n e z e spo ł y . 

W s z y s t k i e t ańce w y p a d ł y 
b a r d z o ł adn i e . T r u d n o b e z 
k r z y w d y d l a k t ó r e g o k o l w i e k 
z e spo łu p o w i e d z i e ć , k t ó r y t a -
n i e c b y ł p i ę k n i e j s z y c zy l e -
pdpj w y k o n a n y . N a j w i ę k s z e 
b r a w a o t r z y m a ł y : p i ę k n y w 
u k ł a d z i e 1 z g r a c j ą w y k o n a n y 
krakow iak „ K r a k u s a " ( uk ład 
p. W a n d y Stali ) , u t r z y m a n y w 
f o l k l o r z e 1 z t e m p e r a m e n t e m 
o d t a ń c z o n y mazu r „Szarotk i " 
( uk ład p. I r eny A b r a m s k i e j ) , 
o r a z tańce zbójnickie „ C y r a -
neczki" ( uk ład pp. W a l e r i l i 
Czes ł awa Kuźn i aków ) , w k t ó -
r y c h p o d z i w i a l i ś m y zdo lnośc i 
t a n e c z n e i p r a w i e a k r o b a t y c z -
ne w y c z y n y m ł o d y c h c h ł o p -
c ó w . 

D o ca łośc i p r o g r a m u d o s k o -
na le a k o m p a n i o w a ł p. Cze -
s ł a w Kuźn iak . 

Jeiszcze kilka s łów o samej or-
ganizacji festiwalu. Kierownikom 
zespołów i jednocześnie icli cho-
reografom, nauczycielom, p. Irenie 
Abramskie j za przygotowanie 
„Szarotki" z Beringen, Waler l i i 
Czesławowi Kuźniakom za przy-
gotowanie ,,Cyraneczki" z Eisden, 
Wandzie Stali za przygotowanie 
, ,Krakusa" z z;wartt>erg oraz dy -
rygentowi chórów i czuwającemu 
nad całością programu p. Józefo-
wi Kuroczce należą się s łowa 
uznania i podziękowania za ich 
pracę. Niemniej jednak taka im-
preza j ak festiwal ludowycti ze-
społów artystycznycłi powinna od-
być się w innycłi warunkach niż 
to miało miejsce w Waterschei. 
Sala ,,Select", cłiociaż niebrzyd-
ka, urządzona nawet nowocześ-
nie, nada je się raczej na scenkę 
(a właściwie parkiet) dla wystę-
pów ka-baretowycli i tańców salo-
nowych, a nie na imprezy o cha-
rakterze wybitnie folklorystycz-
nym. Do tego celu lepiej nada-
wa łaby się sala widowiskowa lub 
plener, z odpowiednio dużą sce-
ną, właśc iwym oświetleniem, od-, 
powiednią podłogą do tańca, bu -
fetem czynnym nie w czasie w y -
stępu, ale tylko w przerwacłi, 
dobrymi mikrofonami itp. Należa-
łoby również pomyśleć o lep-
szym rozreklamowaniu imprezy. 
Same afisze to stanowczo za 
mało. 

...„Niech nikt nam za zie nie 
bierze, 

że język ojców nam stwardl, 
bo każdy z nas kocha szczerze 
Ojczyznę swoją jak skarb..." 

( Jak ) 

M a j j e s t m i e s i ą c e m , w k t ó -
r y m , p o c z y n a j ą c o d 20—25 
dn ia , p o d c a ł y m n i e b e m F r a n -
c j i z a n i k a g r o ź b a p r z y m r o z -
k ó w . M i e s i ą c t en c h a r a k t e r y -
z u j e o b f i t o ś ć k w i a t ó w a k w i t -
n ięc iu c i e rn i ( l ' A u b é p i n e 
b l a n c h e — C r a t a e g u s o x y a -
can tha ) t o w a r z y s z y m a s o w e 
w y j ś c i e s t onk i ( d o r y p h o r s ) , 
k t ó r ą t r z e b a z b i e r a ć i n i s z -
czyć . 

Przysłowia francuskie mówią o 
M a j u : 
Mai retire autant qu*il donne. 
Mai froid n'enrichit personne. 
(Maj odbiera tyle co i daje, 
Ma j zimny nie wzbogaca w 

urodzaje) 
Mai, bon jardinier. 
Emplit le grenier. 
(Dobry ogrodnik — maj, 
israpełni strych po kraj ) . 
De mai ¿haud et douce pluie 
Fait épi riche et f leur jolie. 
(Ma j ciepły i deszcz łagodny 
Tworzą kłos obfity i kwiat 

urodny) 

SKRZYPCE PANA HASIAKA 
( O d n a s z e g o k o r e s p o n d e n t a ) 

Często czytamy w „Tygodni-
k u " reportaże 1 artykuły o uta-
lentowanych Rodakach we Fran-
cji. D o takich uzdolnionych, a 
jednocześnie skromnych ludzi za-

liczyć t>y traeba również parła 
Stanisława Haslaka, który miesz-
ka niedaleko Metzu w miejsco-
wości Hettange Grandę. Jest to 
młody jeszcze górnik, który po 
powrocie z ciężkiej pracy wolne 
godziny w domu poświęca ro-
bieniu skrzypiec. G d y b y nie to, 
że zastałem p. l iasiaka właśnie 
przy tej pracy, trudno byłoby 
mi uwierzyć, że te drugie go-
towe skrzypce wiszące na ścia-
nie wykonał sam. P o to, żeby 
je zrobić, musiał mieć odpowied-
nie narzędzia. I pomyśleć: na-
wet sam wykonał maleńkie he-
belki z metalu, wielkości półtora 
do 3 cm! Narzędzia wyg ląda ją 
j ak maleńkie zabawki. Przyglą -
dałem się z zainteresowaniem, 
jak p. Hasiak deskom dwucen-
tymetrowej długości nadawla od-
powiednie wypukłości i zagięcia, 
takie Jak właśnie widzimy przy 
skrzypcach. Jak się okazuje, 
sztuki robienia skrzypiec nauczył 
się p. Hasiak będąc jeszcze ma-
łym chłopcem, kiedy to przypa-
trywał się ojcowskiej robocie. 

F. Ka. 

» « 
to najlepszy i najprakłyczniejszy podarunek 

dla rodziny w Kraju 

PACZKI ŻYWNOŚCIOWE • PACZKI 
TEKSTYLNE • PŁÓTNA • SAMOCHODY 
MOTOCYKLE • ROWERY • CEMENT • 
CEGŁA-MEBLE-RADIA«LEKARSTWA itd. 

z w r a c a j c i e się po próbki i cenniki do 

BANKU POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
23, rue Taitbout - PARIS 9 - eme 

Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bez cła i bez żadnych dodatkowych opłat 

Rolnik orze p o z o s t a ł e u g o -
r y i p r z y g o t o w u j e p o d u p r a -
w ę k u k u r y d z y , t a t a r k i , k a -
pusty , b u r a k ó w , b r u k w i . K o n -
t y n u u j e s i e w r oś l i n w i o s e n -
nych l u b m a j ą c y c h s łu ż y ć ja--
k o n a w ó z z i e l o n y , j a k ł u b i n i 
w y k a . B r o n u j e j e s z c z e zboża 
w i o s e n n e , p o d o r u j e i o b r a d l a 
w i n n i c e , s p r y s k u j e k r z e w y . 

N a g r z ę d a c h w a r z y w n y c h 
m o ż n a j u ż s iać i s a d z i ć w t y m 
m i e s i ą c u r ó ż n e roś l iny , a 
v/ięc: s zpa rag i , b u r a k i , m a r -
c h e w , s e l e r y , kapus t ę , o g ó rk i , 
k o r n i s z o n y , m e l o n y , s z p i n a k , 
p i e t r u s z k ę , sa ł a t y , p o r y , g r o -
s z ek , faso lę . . . R o ś l i n y p o s i a -
d a j ą c e g r u b e z i a r n o s i e j e n i y 
w p r o s t na m i e j s c e , a t e k t ó -
r e r o z s a d z a m y — w s zkó ł c e . 

W d r u g i e j p o ł o w i e m a j a 
s i e j e m y f a s o l ę w b u k i e t a c h 
p o 6 lub 7 z i a r n e k w t r z e c h 
l in i ach na p r z e p i s o w y m z a -
g o n i e 1 m 20 s z e r o k i m , w o d -
s t ępach 40 c m d l a f a s o l i n i s -
k i e j . G a t u n e k t y c z k o w y w 
d w ó c h l i n i a ch i w ods t ępach 
60 c m ; j e d n a t y c z k a w y s t a r -
c z y na j e d e n b u k i e t ; k i e r u n e k 
l i n i i z p ó ł n o c y na po łudn i e . 
Z b i ó r z i e l o n e j f a s o l i o d b y w a 
s i ę m n i e j w i ę c e j w d w a i p ó ł 
m i e s i ą c a FK> z a s i e w i e , a ś w i e -
ż e g o z i a r n a w t r z y i p ó ł m i e -
s iąca. S i a n i e c o 15 d n i ( od 
m a j a d o s i e rpn i a na z b i ó r z i e -
l o n e j i od m a j a d o l i pca na 
z i a r n o ) z a p e w n i s t a ł y z b i ó r 
w c i ą g u s e z o n u l e tn i e go . A b y 
w z m o c n i ć w y d a j n o ś ć , z i e l o n e 
s t r ą k i f a s o l i t r z e b a z r y w a ć 
c zęs to i n i e p o z w o l i ć , a b y z a -
w i ą z y w a ł y s ię w g r u b s z e 
z i a rna . 

W o g r ó d k u a m a t o r a - o g r o d -
n i k a p o d m i e j s k i e g o d o m i n u j e 
sa ła ta i f a s o l a , a l e w a ż n ą 
r o ś l i n ę s tanowi ! r ó w n i e ż p o -
m i d o r , k t ó r y w y m a g a d o b r z e 
u ż y ż n i o n e j z i em i . R o z s a d z a 
s i ę w m a j u , d o b r z e w z d ł u ż 
m u r u w y s t a w i o n e g o na p o -
łudn i e . S a d z o n k i z a k o p u j e s ię 
p o p i e r w s z e l i śc i e w o d s t ę -
pach 70 c m I w d w ó c h l i n i a ch 
na n o r m a l n i e s z e r o k i e j g r z ą d -
ce. A b y puśc i ć s a d z o n k ę w 
d w i e g a ł ą z k i w 10 d n i p o 
p o s a d z e n i u o b c i n a m y c z u b e k 
na w y s o k o ś c i 15 c m od z i ą -
m i . G d y p o m i d o r z a c z y n a 
k w i t n ą ć j! u f o r m u j e t r z y b u -
k i e t y , n a d l i ś c i em t r z e c i e g o 
o ł>c inamy c zubek . P o w s t a n i e 
w i ę c p i e r w s z e p i ę t r o . G d y r o -
ś l ina z n ó w u f o r m u j e t r z y b u -
k i e t y , p o s t ę p u j e s ię p o d o b n i e . 
U f o r m u j e s i^ d r u g i e p i ę t r o . 
G d y p o r a n i e j e s t s p ó ź n i o n a 
I r o ś l ina b u j n a , m o ż n a p o z w o -
l i ć na u f o r m o w a n i e s ię t r z e -
c i e g o p i ę t r a , a l e ł o d y g a n i e 
p o w i n n a b y ć d łu ż s za n a d 
1 m 40. N a t u r a l n i e w m i ę d z y -
czas i e n a l e ż y s t a r a n n i e i 
c z ę s t o u s u w a ć w y r a s t a j ą c e 
b c c z n e p ę d y n a d I p o d o w o -
c e m , a g d y o w o c d o j r z e w a , 
p r z e r z e d z a ć l i śc ie , b y dać m u 
w i ę c e j św i a t ł a . 

P r o w a d z e n i e k r z e w u t y m 
sjKJSobem d a j e d o b r e w y n i k i : 
p r z y s p i e s z a w z r o s t o w o c u 
p i e r w s z e g o p i ę t r a i r o z k ł a d a 
r ó w n o m i e r n i e d o p ł y w s o k ó w . 

P o l e w a n i e s i l ne s t o s u j e s ię , 
g d y o w o c e są j u ż d o b r z e u -
f o r m o w a n e . - P r z e c i w k o s k r ę -
can iu s i ę l iści , p l a m o m n a 
o w o c a c h i gn i c iu ł o d y g i s t o -
s u j e s ię sp rysk i iwan i e p ł y n a m i 
b ę d ą c y m i w s p r z e d a ż y . 

w ogrodzie owocowym praca 
polegała na opryskiwaniu drzew 
przed lub po przekwitnięciu, w 
dnie sucłie, spokojne i bezsło-
neczne, a gdy nie można inaczej, 
to o zachodzie słońca. P łyny 
chroniące przed złośliwymi szkod-
nikami dostosowane są do pory 
roku. 

Jeśli jabłonie, grusze, brzoskwi-
nie mają wiele zawiązanego owo-
cu, trzeba bukiety owoców prze-
rzedzić ijozostawiając w bukiecie 
jeden zdrowy, najlepiej zawiąza-
ny, lub dwa, trzy — gdy mniej 
dbamy o jakość, a więcej o ilość. 
Jest to praca bardzo delikatna i 
wykonywać ją trzeba stopniowo, 
bo jeden owoc na — przypuść-
niy — cztery usunięte dostaje na-
gle nadmiar pożywienia, a to też 
szkodzi. Unikamy tego czę:1ciowo 
obcinając ogonki w połowie dłu-
gości, na które przez jakiś czas 
pójdzie część dop ływającego so-
ku. w jabłoniach najsilniejszy 
owoc w bukiecie jest środkowy, 
w gruszach — boczny. 

Szczepionki, które nie przyjęły 
się, można szczepić po raz drugi 
w klin <v) obcinając gałązkę o 
parę cen-tymetrów. 



y : ' A i j i ' i i ^ 

l ' ó x m i c l t 

K < » l o n i i 

A R T X S T X C Z N E T A L E N T Y 

W i e l e j e s z c z e t a l e n t ó w k r y -
j e w s w y c h s z e r e g a c h p o l s k a 
b r a ć g ó r n i c z a . N i e d a w n o p i -
s a l i ś m y o g ó m i k u - m a l a r z u z 
B r u a y - e n - A r t o i s . K o l o n i a C a -
l o n n e - R l o o u a r t m o ż e t a k ż e 
po s z c z y c i ć s ię s w y m a r t y s t ą . 
•Test n i m r z e ź b i a r z w d r z e -
w i e , p. K u r a , p e n s j o n o w a n y 
górnik . P . K u r a od w i e l u j u ż 
lat z w i e l k i m z a m i ł o w a n i e m 
o d d a j e sią t e j s z tuce , c h o ć 
n ie p o s i a d a o d p o w i e d n i c h 
n a r z ę d z i r z e ź b i a r s k i c h . P o s ł u -
g u j e s i ę o n j e d y n i e z w y k ł y m 
n o ż e m i k i l k o m a „ n a r z ę d z i a -
m i " w y s t r u g a n y m i z d r e w n a 
d ę b u i a k a c j i . J e g o s a l o n i k 
p r z y C i t é Q u é n é h e m o z d a b i a 
j u ż d u ż a l i c zba p rac . 

P I Ę K N Y W Y C Z Y N 
G I M N A S T Y C Z N Y 

W k o n k u r s o w y c h r o z g r y w -
kach g i m n a s t y c z n y c h w R a i m -
b e a u c o u r t ' w k a t e g o r i i d z i e w -
cząt , p anna Woźn i ak z Dechy 
z ł a t w o ś c i ą s k o c z y ł a 1 m 20 
w z w y ż . 

28 R O C Z N I C A S E K C J I 
S T O W A R Z Y S Z E N I A 

B Y Ł Y C H K O M B A T A N T Ó W 

W L i b e r c o u r t o b c h o d z o n o 28 
r o c zn i c ę z a ł o ż e n i a m i e j s c o -
w e j s e k c j i b. k o m b a t a n t ó w 
po l sk i ch . W s t ę p e m d o u r o -
c zys t ośc i b y ł a o d p r a w i o n a w 
k o ś c i e l e S a i p t - H e n r i m s z a , 
p o ś w i ę c o n a p a m i ę c i o b y w a t e l i 
p o l sk i ch w e F r a n c j i p o l e g ł y c h 
na p o l u c h w a ł y . N a s t ę p n e 
p u n k t y p r o g r a m u t e j u r o c z y s -
tośc i o d b y ł y s i ę w S a l l e d e s 
Fê t e s na F o s s e 5. 

„ C H A M P I O N " W H O D O W L I 
G O Ł Ę B I J E D N O R O C Z N Y C H 

N a g r o d ę w p o s t a c i w s p a -
n i a ł e j w a z y , u f u n d o w a n ą 
p r z e z r e g i o n a l n y d z i e n n i k „ L a 
V o i x d u N o r d " , o t r z y m a ł za 
g o ł ę b i e w k a t e g o r i i „ j e d n o -
r o c z n y c h " W ł a d y s ł a w K a c z -
m a r e k , c z ł o n e k k l u b u „ L ' U -
n i on C o l o m b o p h i l e " w L i é -
v in . 

P I E R W S Z Y 
A K O R D E O N I S T A — 

K A L I T K A 

N i e l a d a s u k c e s e m m u z y c z -
n y m p o s z c z y c i ć si^ m o ż e m ł o -
d y p. K a l i t k a , m i e s z k a n i e c 
k o l o n i i B a r l i n . P . K a l i t k a w 
k o n k u r s i e a k o r d e o n i s t ó w w 
„ d i v i s i o n p r o f e s s i o n n e l l e " , 
k t ó r y o d b y ł s i^ w H é n i n -
- L i é t a r d , z d o b y ł p i e r w s z ą n a -
g r o d ę z o d z n a c z e n i e m o r a z 
puchar . „ T y g o d n i k P o l s k i " 
s k ł a d a m ł o d e m u m u z y k o w i 
s e r d e c z n e g r a t u l a c j e . 

„ W I O S N A " 
W T E L E W I Z J I L I L L E 

C i e s z ą c y s ię w i e l k i m p o w o -
d z e n i e m p o l s k i z e s p ó ł t a n e c z -
n o - ś p i e w a c z y z R o u v r o y 
„ W i o s n a " — p o d d y r e k c j ą 
p. Fe l iksa T y r k i — w y s t ą p i ł 
p o r a z d r u g i w t e l e w i z j i w 
L i l l e . 

Z E B R A N I E 
Stoujarz||szenia 
Kulturalnego 
m Lyonie 

stowarzyszenie Kulturalne Pol-
sko-Francuskie w Lyonie przypo-
mina swym Przyjaciołom, że ze-
brania Stowarzyszenia odbywają 
się regularnie w trzeci czwartek 
każdego miesiąca w lokalu Sto-
warzyszenia: 101, Av. du Maréchal 
de Saxe, Lyon 3e. 
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NA KONGRESIE 
FRANCE - POLOGNE 77 

w cze rwcu 1944 roku t radyc j e wa lk i o , ,Wolność 
Naszą i W a s z ą " skłoni ły grupę Francuzów, b y 
s tworzyć Stowarzyszenie Przyjaźni Francusko-Pol-
skiej, w k tó rym o lbrzymią ro l ę odegra ł n ieodżało-
w a n y Frédéric Jollot-Curle, w y b i t n y f i z yk francu-
ski. Żona j e g o by ła — jak w iadomo — córką pary 
uczonych ś w i a t o w e j s ł awy : Piotra Curie i nasze j 
Rodaczk i Marl i Skłodowskiej. N o w e Stowarzysze -
nie mog ł o r ówn ie ż czerpać z tradycji nadsekwań-
sklej organizacji przyjaźni francusko-polsklej, któ-
ra powstała jeszcze w 1918 roku pod p r zewodem 
ż y j ą c e j do dziś w Paryżu Rosy Bailly. 

W C Z Ł O N K A C H i 
d z i a ł a c z a c h S t o -
w a r z y s z e n i a , r o z -
s i a n y c h na t e r e -
n i e c a ł e j F r a n c j i, 
r e p r e z e n t u j ą c y ch 

w s z y s t k i e ś r o d o w i s k a s p o -
ł e c zne , z a w o d o w e o ra z r ó ż n e 
t e n d e n c j e p o l i t y c z n e , P o l s k a 
m i a ł a z a w s z e p r a w d z i w y c h 
p r z y j a c i ó ł . P o z a k o ń c z e n i u 
d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j n i e -
śli oni materia.lną i mora lną 
pomoc K r a j o w i , r o zw i j a l i 
k ampan i ę na rzecz uznania 
polskich granic n a Od rze i 
Nys ie , o rgan izowa l i wyc ieczki 
do Polski , a b y F r a n c u z i u j -
r z e l i na w ł a s n e o c z y k a t a -
s t r o f a l n e zn i s z c z en i a , k t ó r y c h 
P o l s k a do zna ł a , p o t e m zaś w 
m i a r ę u p ł y w u czasu z o b a c z y -
l i w s p a n i a ł e d z i e ł o o d b u d o w y 
i r o z b u d o w y K r a j u . 

A l e t o n i e w s z y s t k o . S t o w a -
r z y s z e n i e o r g a n i z o w a ł o w e 
F r a n c j i w i e l e imprez a r ty -
stycznych, a b y u k a z a ć d o r o -
b e k k u l t u r a l n y P o l s k i i j e j 
h i s to r i ę . U r z ą d z a n o pokazy 
na jnowszych f i l m ó w polskich, 
w y s t a w y ma la r sk i e i r zeźb ia r -
skie, s p r o w a d z a n o do F r anc j i 
po lskie zespoły artystyczne, 
teatralne, muzyczne, l udowe . 
S t o w a r z y s z e n i u n a l e ż y p r z y - . 
p i sać z a s ł u g ę z o r g a n i z o w a n i a 
w s p a n i a ł e g o , z a k r ó j o n e g o na 
o g ó l n o f r a n c u s k ą s k a l ę o b -
c h o d u 100 r o c z n i c y z g o n u 
l< ' ryderyka C h o p i n a w 1949 
r o k u o ra z 150 r o c z n i c y j e g o 
u r o d z i n w 1959 r oku . 

P r z e g l ą d dotychczasowego 
do robku Stowarzyszen ia P r z y -
jaźni Po l sko -F r ancusk i e j — 

rzyć w e F r a n c j i zna jomość 
wszystk ich dziedzin życia po l -
skiego, zacieśniać p r zy j aźń 
między o b y d w o m a k r a j a m i . 

W a r t o p o d k r e ś l i ć , ż e na 
K o n g r e s i e w ś r ó d o b e c n y c h na 
s a l i z n a l e ź l i s i ę w y b i t n i p o -
l i t y c y i p r z e d s t a w i c i e l e ś w i a t a 
a r t y s t y c z n e g o . B y l i m . in . : 
p. R a y m o n d Naege len , który 
został w y b r a n y prezesem Sto - ' 
warzyszen la , p. E d w a r d D a -
ladier , p. Pat te — d z i e k a n 
w y d z i a ł u f i l o z a f i c z n e g o w 
P o i t i e r s , d e p u t o w a n a — pani 
de L Ipkowsk i , prof . Fischel, 
k t ó r y opi tekuje s ię p o l s k i m i 
s t y p e n d y s t a m i s t u d i u j ą c y m i 
o b e c n i e w e F r a n c j i , p. P o -
mian PożerskI , p r z e d s t a w i c i e -
l e w ł a d z f r a n c u s k i c h w o s o -
b a c h p. Ca l a s z M i n i s t e r s t w a 
B y ł y c h K o m b a t a n t ó w o r a z 
p. L a c o u r z M i n i s t e r s t w a O ś -
w i a t y . w o b r a d a c h u c z e s t n i -
c z y ł r ó w n i e ż , j a k o z a p r o s z o -
n y gość , a m b a s a d o r P R L w 
P a r y ż u — p. S t an i s ł aw G a -
j ewsk i . 

Stowarzyszenie F r a n c e - P o -
logne ( t aką n o w ą n a z w ę p r z y -
j ę t o j e d n o g ł o ś n i e na k o n f e -
r e n c j i ) p o s t a n o w i ł o z m i e n i ć 
s w o j ą s t r u k t u r ę o r g a n i z a c y j -
ną , t w o r z ą c o b o k k o m i t e t ó w 
loka lnych i reg iona lnych — 
tzw. k o ł a specjal istyczne. 
P o w s t a j ą k o ł a : k inematog ra -
fii, sztuk plastycznych, m u z y -
ki, fo lk loru , medycyny, t u r y -
styki, sportu, by łych k o m b a -
tantów, f i latel istyki i tech-
niki. 

O b e c n i e p r a c u j ą j u ż ko ł a 
k i n e m a t o g r a f i i , s z tuk p l a s -
t y c z n y c h , m u z y k i i f o l k l o r u . 

• K o ł e m sztuk p lastycz-
nych z a j m u j ą się pp. V incent 

W ś r ó d zaproszonych gości na Kongres zna j dowa l i się m. in. 
R a j m o n d Naege l en (p ie rwszy z p r a w e j ) i E d w a r d Da l ad i e r 

( d rug i z p r a w e j ) 

t o t e m a t s z c z e g ó ł o w e j d y s k u -
s j i d e l e g a t ó w S t o w a r z y s z e n i a , 
z e b r a n y c h na K o n g r e s i e k r a -
j o w y m , k t ó r y o d b y ł s ię w 
dn i a ch 15 i 16 k w i e t n i a br . 
w P a r y ż u ( o c z y m i n f o r m o -
w a l i ś m y w n u m e r z e p o p r z e d -
n im ) . O m a w i a n o d ł u g o i r z e -
c z o w o p r o g r a m S t o w a r z y s z e -
nia, a b y j a k n a j l e p i e j s z c -

Guigneber t i Mau r i c e A n d r é . 
D o w s p ó ł p r a c y z g ł o s i l i s i ę m . 
in. w y b i t n i p l a s t y c y : p. . D o -
dane — d y r e k t o r S z k o ł y 
S z t u k P i ę k n y c h w B e s a n ç o n , 
p. M a l v a u x —• d y r e k t o r S z k o -
ł y S z t u k P i ę k n y c h w B o u r g e s . 
W P o l s c e n a t o m i a s t z a p e w -
ni ł s w ó j ud z i a ł i p o m o c S t a -
n i s ł aw Lorentz — d y r e k t o r 

T R A D Y C J E P R Z Y J A Ź N I 

P R A W D Z I W I P R Z Y J A C I E L E P O L S K I 
D O R O B E K O W O C N E J 
D Z I A Ł A L N O Ś C I 

P O W O Ł A N I E K Ó Ł S P E C J A L I S T Y -
C Z N Y C H 

N A J B L I Ż S Z E P L A N Y 

N a K o n g r e s Stowarzyszen ia F r a n c e - P o l o g n e p rzyby ła pani de 
L Ipkowsk i , d epu towana do Zg romadzen i a N a r o d o w e g o (na 

zd jęc iu w ś rodku ) 

M u z e u m N a r o d o w e g o w W a r -
s z a w i e . 

O t o p i e r w s z e r e z u l t a t y p r a -
c y ko ł a — w n a j b l i ż s z e j p r z y -
sz łośc i z o s tan i e z o r g a n i z o w a -
na w y s t a w a f rancusk ich 1 
polskich ma la r zy doby ro -
mantyzmu ( p i e r w s z a p o ł o w a 
X I X w i e k u ) . 

• K o l o k inematogra f i i z n a -
l a z ł o o d d a n e g o w s p ó ł p r a c o w -
n i k a i o r g a n i z a t o r a w osob i e 
pani Georges Sadou l . W r a z z 
pp. Francis G e n d r o n i M a r c e l 
I^annoy p r z y w s p ó ł u d z j a l e 
C i n é m a t h è q u e F r a n ç a i s e z d o -
ł a ł a ona z o r g a n i z o w a ć j u ż na 
o t w a r c i e K o n g r e s u w y s t a w ę 
polskiego p lakatu f i lmowego . 

• K o ł o m u z y c z n e z a p e w n i -
ł o sob i e w s p ó ł u d z i a ł p. M u s -
son — p r o f e s o r a L i c e i u n L a 
F o n t a i n e i d y r e k t o r a f a c h o -
w e g o p e r i o d y k u „ L ' E d u c a t i o n 
M u s i c a l e " , pani N a d i i B o u l a n -
g e r — d y r e k t o r k i a m e r y k a ń -
s k i e j s z k o ł y m u z y c z n e j w 
F o n t a i n e b l e a u , p. L o u c h e u r 
— d y r e k t o r a K o n s e r w a t o r i u m 
N a r o d o w e g o o r a z w i e l u i n -
n y c h z n a n y c h i w y b i t n y c h 
a r t y s t ó w i p e d a g o g ó w . 

• K o ł o fo lk lo ru z o s ta ł o 
u t w o r z o n e z i n i c j a t y w y z n a -
n e j z b i e r a c z k i f r a n c u s k i e g o 
f o l k l o r u w r a m a c h M u z e u m 
S z t u k i T r a d y c j i L u d o w y c h 
P a ł a c u C h a i l l o t w P a r y ż u , 
pani V i g é - L a n g e v i n . Z d o ł a ł a 
ona z a p e w n i ć ud z i a ł p o l s k i e -
g o z e s p o ł u w M i ę d z y n a r o d o -
w y m F e s t i w a l u w G i so r s w 
d n i a c h 1—9 l i pca br . K o ł o 
z a m i e r z a t a k ż e s p r o w a d z i ć 
kil lca z e s p o ł ó w z P o l s k i d o 
B o r d e a u x , T u l u z y i i n n y c h 
m i e j s c o w o ś c i F r a n c j i . 

• P o d e g i d ą S t o w a r z y s z e -
n ia r o z w i j a s i ę w y m i a n a m i ę -

d z y s z k o ł a m i f r a n c u s k i m i i 
p o l s k i m i . D o ś w i a d c z e n i e w z a -
j e m n y c h w i z y t s z k ó ł ż eńsk i ch 
z N a n c y i z W a r s z a w y d a ł o 
j a k n a j l e p s z e r e z u l t a t y . S t o -
w a r z y s z e n i e p r a g n i e t a k ż e 
p o p i e r a ć ruch m i a s t b l i ź n i a -
c z y c h . 

Idziemy na bal 

6 MAJA — 
„]^OC ODRY" 

w L Y O X I E 
U r o c z y s t y w i e c z ó r p o d n a z -

w ą „ N o c O d r y " o d b ę d z i e s ię 
w sobotę — 6 m a j a w sal i 
Etienne Delet ( rue Bichat ) w 
Lyonie . O r g a n i z a t o r e m i m p r e -
z y j e s t S t o w a r z y s z e n i e „ A m i -
cale des Anciens Mar in ie r s 
de l 'Oder , de l 'E lbe et du 
Rh in " , p r o t e k t o r a t n a d i m -
p r e zą o b j ę ł o Stowarzyszenie 
Ku l tu ra lne F rancusko -Po l sk i e 
w Lyonie . 

N a ba lu , k t ó r y r o z p o c z n i e 
s i ę o godz. 21.00 i p o t r w a d o 
ś w i t u , p r z y g r y w a ć b ę d z i e do 
t ańca „ M y l o u et son o r -
c h e s t r e " . 

N i e w ą t p l i w ą a t r a k c j ą d la 
u c z e s t n i k ó w w i e c z o r u b ę d z i e 
w y s t ę p t a n e c z n o - ś p i e w a c z y 
„ Ś l ą s k a " , p i e r w s z e g o p o l -
s k i e g o z espo łu f o l k l o r y s t y c z -
n e g o F r a n c j i . 

B a r — Bufet . 
Zaproszen ia otrzymać moż-

n a w siedzibie S towarzysze -
nia, 101, A v e n u e de Marécha l 
de Saxe , L y o n 3e. 

W s z y s c y P o l a c y s p o t y k a j ą 
s ię na t y m w i e l k i m h)alu 6 
m a j a ! 



P ? O r a d y 
a w n e 

P A N BARTNIKOWSKI , 
Cité Jeanne-d'Arc (Moselle) 

Pani Katarzyna D., zamiesz-
kała w powiecie śremskim, 
pragnie sprzedać swój udział 
w spadku, do którego nałeżą 
również jej siostry zamieszka-
łe we Francji. Jedna z sióstr 
nie żyje. Dzieci zmarłej od-
mawiają wszelkiej interwencji 
w tej sprawie. Czy można za-
stosować w stosunku do nich 
przymus prawny? 

Z listu Pana wynika, że spadek 
dotychczas nie został uregulowa-
ny. Sprawa ta wymaga stwier-
drenia przez Sąd Pow ia t owy 
praw spadkowych po zmarłych 
rodzicach. 

Radz imy Pani D. zwróc ić się 
dc mie j scowego adwokata. W 
następstwie postępowania spad-
kowego wszyscy spadkobiercy 
zostaną zawezwani przed Sąd; 
zamieszkali za granicą o t rzymają 
zawezwanie za pośrednictwem 
właśc iwego Konsulatu PRL w e 
Francji. 

P A N M I C H A Ł TOMASIK, 
Pleumartłn (Vienne) 

Pracowałem w kopalni od 
1922 do 1929 roku. Po opusz-
czeniu kopalni wziąłem gospo-
darstwo w Lot-et-Garonne. 
Brałem udział w polskim ru-
chu oporu. Otrzymuję dzi-
siaj bardzo skromną rentę za 
przepracowane Jata w kopalni. 

NAGRODY KSIĄŻKOWE 
za rozwiązanie 

..Rozrywélc umysłowych" 
Podajemy poniżej nazwiska osób, którym 

drogą losowania przypadły nagrody książ-
kowe za trafne rozwiązanie ,.Rozrywek 
Umysłowycłi" w ,,Tygodniku Polskim" w 
numeraci! od 176 do 180 włącznie. 

Bonar Leopold z Caen (Calvados), Kry-
styna Czajczyńska z Blanc-Mesnil (S. et O.), 
Ewa Gotchold z Paryża, Janina Gruszecka, 
P^ilvange (Moselle), Henryk Janiszewski z 
Roubalx (Nord), Wanda Jaskula z Talange 
<Moselle), Janusz Kamiński z Verdun 
<lVIeuse), Roman Krzyżanowski z Pontarlier 
<Doubs), Feliks Ławniczak z Aucliel (P de 
C.), Mazurczak z Viry ChatUlon (S. et d.), 
Myśkowiak z Gatnerets p. (Sanvignes les 
Mines (S. et L.), J. Salcravelidze z Ma-
nos ue (B. A.), G. Tarnawski z Noyelles 
sur Mer (Somme), Józef Wojs z Paryża X, 
M. Wolska z Meaux (S. et M.). 

Książki zostaną wysłane pocztą. 

Proszę o poradę, czy należy 
mi się jakaś zapomoga ze 
względu na to, że osiągam 65 
rok życia? 

Niestety, oddane usługi w cza-
sie wo jny , jeże l i Pan nie jest in-
wal idą wo jennym, nie crtwierają 
praw do żadnej zapomogi z tego 
tytułu. N i emnie j jednak, ponie-
waż Pan posiada małą rentę gór-
niczą, po ukończeniu 65 lat może 
się Pan ubiegać o zapomogę z 
Funduszu Na rodowego Solidar-
ności. Wn iosek o przyznanie te-
go zasiłku powinien być z łożony 
na specja lnym blankiecie do Ka-
sy, z k tóre j Pan pobiera rentę. 

K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 

G a g a r i n na po l sk ich znaczkach 

40 S K A P o c z t a p o l s k a uczc i ł a w i e l k i e o s i ą g -
n i ę c i e n a u k i r a d z i e c k i e j —- l o t c z ł o -
w i e k a w K o s m o s — w y d a n i e m d w ó c h 
z n a c z k ó w : 40 i 60 g r . Z n a c z k i w e s z ł y 
d o o b i e g u 27 k w i e t n i a br . 

P r o j e k t o w a ł f e a r t . p l a s t y k A n d r z e j 
H e i d r i c h . F o r m a t z n a c z k ó w 39,5 X 31,5 
m m . W y k o n a n e z o s t a ł y t e c h n i k ą t r z y -
b a r w n e j r o t o g r a w i u r y na p a p i e r z e 
z n a c z k o w y m ze z n a k i e m w o d n y m , 
w n a k ł a d z i e p o 2 m i l i o n y k a ż d e j w a r -
tości . 

LOT G 

POLACY 
WE FRANCJI 

FRANCUZI 
wPOLSCE 

j e n n e g o . W W a r s z a w i e , B i a ł o g o n i e , 
S u c h e d n i o w i e , K o ń s k i c h , w O s t r o w c u , 
O d r o w ą ż u i (Ćm i e l ow i e p o t w o r z y ł 
o ś r o d k i p r o d u k c y j n e b r o n i , a m u n i c j i 
i s p r z ę tu w o j e n n e g o . D o s t a r c z y ł t y s i ą c e 
k a r a b i n ó w i k i l k a m i l i o n ó w ł a d u n k ó w , 
o d l e w a ł d z i a ł a . P o w o ł a n y d o R a d y 
W o j e n n e j , z j e j p o l e c e n i a p r z y g o t o w a ł 
o b r o n ę W a r s z a w y , g d z i e po zo s t a ł aż 
d o k a p i t u l a c j i . Z g i n ą ł w 1832 r o k u 
r o z s z a r p a n y p r z e z w y b u c h p r z y p r ó b i e 
poc i sku . IDT C Z t O W I E K A W K O S M O S 

H u b e r t Vau t r in p o o d w i e d z e n i u 
P o l s k i na p r z e ł o m i e X V I I I / X I X w . 
w y d a ł p ó ź n i e j w P a r y ż u w 1807 r . s w e 
o b s e r w a c j e w d z i e l e pt . „ L ' o b s e r v a -
t e u r en P o l o g n e " . Z n a j d u j e m y w n ich 
m. in . t aką k r y t y c z n ą u w a g ę : „ N i e m a 
k r a j u w E u r o p i e , g d z i e b v b y ł o t y l e 
t y t u ł ó w co w P o l s c e . S p o t y k a s ię tu ^ p r o s i m y n a j p i e r w o d g a d n ą ć , 
d y g n i t a r z y k t ó r z y n i e s p r a w u j ą u r z ę - ł p r zeds taw ia j ą poszczególne 
du, k s i ą ż ą t b e z k s i ę s t w a , g e n e r a ł ó w > r y sunk i , i z n a c z e n i a te wp i s ać 
b e z a r m i i , p u ł k o w n i k o w b e z p u ł k ó w , > - • „ », t tA , - » 
k a p i t a n ó w be z ż o ł n i e r z y . M n ó s t w o j e s t i ^ o poziomych kratek I r tore 
n i e w y k o n y w a n y c h u r z ę d ó w , k t ó r e „ o - ł ^ ^ J d ^ ^ ą s i ę p o d k a ż d y m z 
szą m i a n o „ w i e l k i c h " a l b o „ g e n e r a ł - 5 r y s u n k ó w . P o n i e w a ż w s z y s t -
nych" . . . P e w i e n c z ł o w i e k , ' k t ó r e g o p o - - k i e k r a t k i p o d r y s u n k a m i z a -
z n a ł e m j a k o m a r s z a ł k a , zos ta ł m l p ó ź -
n i e j p r z e d s t a w i o n y j a k o s z a m b e l a n , a 
n a s t ę p n i e j a k o sędz ia , t a k ż e m y ś l a -
ł e m , ż e m a m d o c z y n i e n i a z t r z e m a 
o s o b a m i p o d o b n y m i d o s i eb i e . Z d u -
m i e w a j ą c e , ż e w k r a j u , w k t ó r y m 
r ó w n o ś ć j e s t zasadą k o n s t y t u c j i , k a ż -
d y s ta ra s i ę w y r ó ż n i ć i ż e i s t n i e j e t y -
l e t y t u ł ó w h o n o r o w y c h . . . " 

KRYPT OGRAM OBRAZKOWY 

• W W a r s z a w i e , w b u d y n k u d a w -
nego arsenału , k t ó r y z a m i e n i o n o na 
m u z e u m , o t w a r t a j e s t od k i l k u m i e -
s i ęcy c i e k a w a w y s t a w a , o b r a z u j ą c a p o -
c z ą t k i P a ń s t w a P o l s k i e g o . W a r t o p r z y 
t e j o k a z j i p r z y p o m n i e ć , ż e a r s e n a ł 
w a r s z a w s k i z b u d o w a ł w 1812 r o k u p a -
r y ż a n i n , P i o t r K a r o l F r a n c i s z e k B o n -
t e m p s (1777—1832). U w a ż a n y on j e s t 
za t w ó r c ę p r z e m y s ł u w o j e n n e g o w P o l -
sce. Z w y k s z t a ł c e n i a i n ż y n i e r , z z a m i -
ł o w a n i a żcrfnierz, a z p )owo łan ia w y n a -
lazca , m e c h a n i k i k o n s t r u k t o r , p r z y b y ł 
d o P o l s k i z w o j s k a m i n a p o l e o ń s k i m i 
w 1807 r. Z i n i c j a t y w y ks i ę c i a J ó z e f a 
P o n i a t o w s k i e g o po zos ta ł tu na w i e l e 
l a t j a k o o r g a n i z a t o r f a b r y k p r o c h u , 
b i a ł e j b r o n i k a w a l e r y j s k i e j i t a b o r ó w , 
w r a n d z e p u ł k o w n i k a i d y r e k t o r a a r -
t y l e r i i . P o u p a d k u N a p o l e o n a z n a l a z ł ^ 
s ię w e F r a n c j i , u z y s k a ł j e d n a k u r l o p 
i p o n o w n i e p r z y b y ł d o P o l s k i . O d 1818 
r o k u p e ł n i ł o b o w i ą z k i d y r e k t o r a a r s e -
na łu 1 m a t e r i a ł ó w a r t y l e r y j s k i c h . P o 
w y b u c h u p o w s t a n i a l i s t o p a d o w e g o na 
z l e c e n i e R z ą d u N a r o d o w e g o p o d j ą ł s ię 
B o n t e m p s o r g a n i z a c j i p r z e m y s ł u w o -

w i e r a j ą odpow i t edn i e l i c zby , 
w i ę c w t e n sposób d o w i e c i e 
s ię , j a k i m l i c z b o m o d p o w i a -
d a j ą p o s z c z e g ó l n e l i t e r y , a 
t y m s a m y m o t r z y m a c i e klucz 
do r o z s zy f r owan i a tekstu u -
krytego w k w a d r a c i k a c h do l -
nego rysunku . W t y m ce lu na 

5 m i e j s c a w p i s a n y c h l i c z b 
p o d s t a w i ć o d p o w i a d a j ą c e i m 
l i t e r y , p a m i ę t a j ą c , ź e t y m 

11 s a m y m l i t e r o m o d p o w i a d a j ą 
t a k i e s a m e l i c z b y . W p i s a n e 
d o d o l n e g o r y s u n k u l i t e r y , 
c z y t a n e k o l e j n o p o z i o m y m i 
r z ę d a m i , d a d z ą t eks t r o z w i ą z a n i a , nadeś l ą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o s t a -
c z a r n e p o l a o z n a c z a j ą k o n i e c w y r a - ną r o z l o s o w a n e N A G R O D Y K S I Ą 2 -
z ó w . W r o z w i ą z a n i a c h n a l e ż y p o d a ć K O W E . 
znac z en i a r y s u n k ó w i z a s z y f r o w a n y 
teks t . 

Rozwiązan ia pros imy nadsy łać w 
terminie 10 -dn iowym od daty u k a z a -

ROZWIĄZANIE KOMBINATKI 
Znaczenia wyrazów: 1) kUka, 2) Sagan, 

nia się n u m e r u pod adresem" r edakc j i « « => 
z d o p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i i i ) kilny, 12) macka, 13) sakwa, 14) kwita, 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y Hasło zadania: IGNACY KRASICKI 

ZAGADKA FOTOGRAFICZNA 
Z a m i e s z c z a m y k o l e j n ą z a g a d k ę f o - r o w y m . U w a g a ! R ó ż n i c j e s t dz i es i ęć , 

t o g r a f i c z n ą . P o d o b n i e j a k w p o p r z e d - K t o j e o d n a j d z i e 1 n a d e ś l e r o z w i ą z a n i a 
n i ch z a g a d k a c h n a l e ż y w s k a z a ć s z c z e - d o r e d a k c j i „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " w 
g o ł y , k t ó r y m i r ó żn i ą s i ę o d s i eb i e t e t e r m i n i e d w ó c h t y g o d n i o d d a t y t e g o 
d w a p o z o r n i e j e d n a k o w e z d j ę c i a , n u m e r u — w e ź m i e udz i a ł w l o s o w a n i u 

i Z d j ę c i e p r z e d s t a w i a p o p u l a r n e g o k o - c e n n y c h n a g r ó d k s i ą ż k o w y c h . A w i ę c , 
l a r z a S t a b l e w s k i e g o w g a r a ż u r o w e - d o d z i e ł a ! 



105.000 mètres cubes 
Musée du livre 
Café, salles de lecture 

:LA FUTURE BIBLIOTHEQUE 
NATIONALE DE VARSOVIE 

Cela fait déjà plus de 
30 ans que la Biblio-
thèque Nat ionale Polo-
naise existe et n'a tou-
jours pas de toit bien à 
soi. Ses 2 mill ions de vo -
lumes trouvent actuelle-
ment re fuge dans des bâ-
timents appartenants au 
Ministère de la Culture 
et des Arts. Mais enf in la 
décision attendue a été 

5 OU 105 ANS? 
TELLE ETAIT 
LA QUESTION 

Drôle de question. Et pour-
tant elle s'est posée lors de 
la dernière consultation élec-
torale. 

Sophie M., habitante d'Ol-
sztyn, avait voulu vérilier, 
dans les délais réguliers, son 
inscription sur les registres 
électoraux. Et son nom n'y 
iigurait pas. Vérification faite, 
il s'avéra que la date de 
naissance de Sophie M. — 
1856 — avait été considérée 
comme une erreur... de 100 
ans. Et comme les fillettes de 
5 ans ne votent pas... 

M a i s par contre les femmes 
de 105 ans votent. Sophie M . 
n'y manqua pas. 

prise. Un bâtiment ultra 
moderne de 150.000 mé-
trés cubes sera construit 
dans le centre de Varso-
v i e d'après le pro jet qui 
obtiendra un premier 
prix au concours ouvert 
aux architectes à cet ef-
fet. 

En même temps naîtra 
un pavi l lon spécial — 
af fecté au Musée du 
Livre, et muni — puis-
qu'il faut v i v r e avec son 
temps — d'un café ac-
eillant qui servira de sal-
le de lecture des jour-
naux et périodiques. 

Mais tout cela prendra 
malheureusement quel-
ques années encore. 

OPOLE, TERRE POLONAISE DEPUIS TOUJOURS 

PRECIEUSES TROUVAILLES 
A MICHALICE 

La science polonaise s'est 
enrichie de documents histori-
ques écrits en polonais ar-
chaïque et extrêmement pré-
cieux, découverts récemment 
au village de Michalice, près 
de Namyslôw dans la région 

CADEAU D'UN SAVANT SOVIETIQUE 
A SA VILLE NATALE EN POLOGNE 

I l n;y pas t e l l e m e n t l o n g -
t e m p s q u e d a n s nos p a g e s 
po l ona i s e s nous a v o n s p a r l é 
du p r o f . ing . A r y S t e r n f e l d — 
un de s spéc ia l i s t es s o v i é t i q u e s 
de l ' a s t r o n a u t i q u e l es p lus 
é m i n e n t s . 

L e p r o f . S t e r n f e l d est p o l o -
nais d ' o r g i n e — pu i squ ' i l est 
né à S i e r a d z , où i l a d ' a i l -
l eu rs f a i t ses é tudes s e c o n -
da i r es , un ï>eu f r a n ç a i s d e 
f o r m a t i o n — pu i squ ' i l a é t u -
d i é p lus i eu r s a n n é e s e n F r a n -
ce e t f i n a l e m e n t s o v i é t i q u e 
pu i sque c 'est e n U R S S q u e 

depu i s p r è s d e 30 ans i l s ' es t 
i n s t a l l é e t p o u r s u i t ses t r a -
v a u x s c i en t i f i que s . 

P r o f . S t e r n f e l d a t r a n s -
m i s au C o n s e i l m u n i c i p a l d e 
S i e r a d z un c a d e a u — q u i es t 
a r r i v é j u s t e l e j o u r d e l ' e n v o l 
d u p r e m i e r c o s m o n a u t e . L e 
c a d e a u cons i s t e en u n e a p -
p r é c i a b l e b i b l i o t h è q u e c o n -
c e r n a n t l ' a s t r o n a u t i q u e — e n 
g r a n d e p a r t d ' a i l l e u r s d e l i -
v r e s éc r i t s p a r A r y S t e r n -
f e l d . L e s a v a n t r e n d r a v i s i t e 
à sa v i l l e n a t a l e au c o u r s d e 
l ' é té . 

d'Opole. Parmi les plus impor-
tants citons: un acte d'érec-
tion du 16-ème siècle, écrit 
sur parchemin, des actes de 
naissance de la paroisse de 
Michalice du 17-ème et du 18-
-ème siècle, des contrats de 
vente du 16-ème au 18-ème 
siècle, des contrats de mariage, 
des actes de donation, des 
livres d'inventaires etc, qui 
illustrent les rapports écono-
miques et sociaux de l'époque. 

Il est intéressant de con-
stater que même les docu-

ments concernant la popula-
tion allemande (d'ailleurs peu 
nombreuse en ce temps) sont 
écrits en polonais. 

Les historiens et les lingui-
stes „dissèquent" actuellement 
ces précieuses trouvailles. 

Rien ne rappele ici que à Var-
sovie la Place des Trois Croix 
était complètement détruite. Sem-
blable a ce qu'elle était, sauf le 
grand immeuble du fond — co-
opérative de logements des en-
seignants — et la circulation au-
tomobile plus intense, elle con-
stitue encore un symbole de la 
capitale ressusciteé 

LE HUITIEME 
ELEPHANT SERA 
POUR KATOWICE 

L e j a r d i n z o o l o g i q u e d e 
K a t o w i c e s ' en r i ch i t pe t i t à 
pe t i t , les m i n e u r s et m é t a l l o s 
v o u l a n t en f a i r e l e p lus g r a n d 
d e P o l o g n e . D e r n i è r e m e n t un 
n o u v e l a cha t a é t é e f f e c t u é 
et à l a m i - m a î l e h u i t i è m e 
é l é p h a n t p o l o n a i s f r a n c h i r a 
la f r o n t i è r e . 

N O I J Y E L L E S E C L A I R 
^ P o u r l a p remiè re fois 

un g roupe de touristes po -
lonais (17 personnes ) a v i -
sité le lointain V ie tnam. 

jÊk. A K ie lce a commencé 
la construction d 'une n o u -
ve l le usine de roulements 
à bil les. 4 mi l l ions d 'un i -
tés en 1963 — 9 mil l ions 
en 1965. 

jk,. Dans 130 gares po lo -
naises — 300 distr ibuteurs 
automatiques faci l iteront 
la vente des billets. 

200.000 dol lars en 
trois mois — a rapporté 
l 'exportat ion d'articles de 
p a r f u m e r i e et de cosmé-

EDWARD POMIAN POŻERSKI - T A B L E A U X ET SOUVENIRS (3) 

MA FAMILLE POLONAISE 
SUR LA 

TERRE DE FRANCE 

L e d r Pomian -Poże r sk i , auteur de ces 
souvenirs 

Le 11 août 1869, Edouard Pomiane Po-
zerski se marie avec Olympe Bielaiew. 
Olympe avait un métier. Edouard Pozerski 
avait, un peu avant, repris contact avec 
ta maison Caille qui l'avait accueilli à 
Wilno à son retour de Sibérie. 11 y était 
employé à correspondance russe et po-
lonaise. Il était logé en un petit pavillon 
de l'usine, au bord de la Seine sur le quai 
de Grenelle. 

La vie paraissait souriante aux deux 
Exilés polonais sur la terre hospitalière 
de France. Un enfant naissait de cette 
union, le petit Witold Pozerski aux yeux 
bleus de son père. 

1870—1871... La guerre Iranco-allemande, 
la Commune, le siège de Paris, la guerre 
fratricide, la iaim, les bombardements, les 
„poudrières'' qui sautent au Luxembourg, 
au Champ de Mars; les arrestations, les 
Versaillais, les fusillades, la famine, les 
barricades, la méningite du petit Witold, 
sa mort, la lolle douleur de sa Mère 
Elle rôde dans les églises; elle essaye 
de prier; elle n'en peut plus. La somme 
de ses souffrances va la terrasser. Elle 
ne trouve qu'un seul réconfort: c'est la 
pensée que son admirable mari Edouard 
Pozerski souffre ainsi depuis 1848. 

La tourmente passe. Le couple est 
toujours quai de Grenelle. Une lille vient 
au monde, Emilie Pozerska en 1872. 

Que s'est-il oassé à ce moment? Je 
ne l'ai jamais su. La lamflle Pozerski 

quitte le quai de Grenelle. La voici in-
stallée à Montmartre, 34 rue des Abbes-
ses. Un peu de calme allait-il naître? Non. 
La pauvreté, presque la misère s'abattait 
sur cette famille. Pauvreté tellement belle, 
tellement digne, tellement noble, que les 
habitants de la rue des Abbesses avaient 
surnommé mon Père: ,.Le Prince". Person-
ne ne se doutait qu'il n'avait presque rien 
à manger. 

De quoi vivaient mes Parents? Je ne 
sais pas. Ce que je sais, c'est que mon 
Père n'a jamais voulu gagner un seul 
centime en faisant un travail qu'aurait 
pu- faire un Français. La France l'avait 
recueilli, accueilli. Il n'avait pas le droit 
de faire le plus petit tort à un Français. 

L'avènement de la République avait fait 
disparaître le gagne-pain de ma Mère. 
Elle faisait des fleurs artHicielles. Son 
débouché était la Cour de Napoléon III, 
les Tuileries. Elle en vendait parce que 
la mode, avant 1870, était de garnir les 
robes de bal avec des fleurs multicolores 
en soie ou en baptiste. La mode en était 
passée et la clientèle aussi. Mon Père 
cherchait du travail comme interprète 
pour les langues polonaise ou russe. Il 
en trouvait parfois, au magasin du Louvre, 
dans quelques usines. Mais tout n'était 
que momentané. Les fleurs ne se vendaient 
plus. Mon Père s'employait chez d'autres 
Polonais pour faire des travaux quelcon-
ques. Les années s'écoulaient. Je vins au 
monde le 20 avril 1875. Ce fut un peu 
de bonheur. De ce fait, le nom de Pozerski 
n'allait pas s'éteindre en France. Un fils 
arrivait, l'espoir aussi et un peu de félicité 
aussi. 

(à suivre) 

tique de production po lo -
naise. 

U n g r and ca f é - r e s t au -
rant avec dancing et bar 
se l f - se rv ice vient d 'être 
ouvert à Sopot sur l a B a l -
tique. Le s architectes ont 
conservé à l ' Intérieur du 
restaurant que lques a rb res 
qu i „percent " le toit. 

Jk. De s „pièges à sons " 
on fait leur apparit ion dans 
que lques g randes usines. 
Ces installations de for ine 
conique, accrochées au 
p l a f ond des ateliers, ab so r -
bent les ondes sonores. 

^ L e t ra f ic des ports 
polonais — Szczecin, G d y -
nia, Gdańsk et Ko łob r zeg 
a atteint en 1960 — 20 
mil l ions de tonnes de m a r -
chandises. Szczecin, avec 
8,i mi l l ions de tonnes a 
éga lé Copenhague , qu i oc-
cupe l a p remière place 
dans l a Ba l t ique . 

^ U n e société de pêche 
po lono -gu inéenne fonct ion-
ne depuis deux mois . Les 
quatre premiers cotres de 
pêche polonais sont dé j à 
à Conakry . 

^ L e réseau de d i s t r ibu -
tion des produits pétrol iers 
s 'est sensib lement amé l io -
ré. 245 nouvel les stations 
d 'essence ont été construi -
tes en 1960. 
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Prżed wspinaczką na górskim 
etapie 

XIV W I E L O E T A P O W Y 
W y ś c i g na trasite 
W a r s z a w a — B e r -

lin — P r a g a z u d z i a ł e m s z e s -
nas tu d r u ż y n , w t e j l i c zb i e 
d r u ż y n y f r a n c u s k i e j p r z y -
c i ąga u w a g ę c a ł e j op in i i s p o r -
t o w e j . R o z g r y w a n y od roku 
1948, n a b i e r a c o r a z w i ę k s z e j 
p o p u l a r n o ś c i 1 r o z m a c h u . N a -
z w a n o g o W y ś c i g i e m P o k o j u , 
p o n i e w a ż p r o p a g u j e w s p ó ł -
pracę 1 zbl iżenie na rodów , 
p o n i e w a ż dopuszcza uczestni-
c two drużyn narodowych , bea 
w z g l ę d u n a k r a j , z którego 
pochodzą. 

W uznan iu w y s o k i e g o p o -
z i o m u s p o r t o w e g o I m p r e z y , 
s p r a w n e j o r g a n i z a c j i i o g r o m -
n e g o z a i n t e r e s o w a n i a m i l i o -
n ó w w i d z ó w . Wyśc i g wszed ł 
na stałe do o f ic ja lnego k a -
l endarza M i ę d z y n a r o d o w e j 
Fede rac j i K o l a r s k i e j ( U C I ) , 
s ta ł się n a jw i ęk s zą św i a t ową 
Imprezą d l a kolarzy amato -

No tak, dzisiaj Już nie będą 
pierwszy 

B e z p r z e s a d y m o ż n a p o w i e -
dz i eć , ż e a b s o h i t n i e w s z y s t -
k i m w P o l s c e udz i e l a s ię w 
c zas i e W y ś c i g u n a s t r ó j o c z e -
k i w a n i a i EKKłniecenia. N a 
s zosy , u l i ce , s t a d i o n y w y l ę -
g a j ą m i l i o n y l u d z L 

W K r a j u o g r o m n i e ż a ł u j ą , 
ż e d rużyna Po loni i f r ancus -
k ie j n i e b i e r z e udz i a łu w 
W y ś c i g u . W s z y s c y p a m i ę t a j ą 
znakomitą pos tawę ko l a r zy -
- P o l a k ó w z Franc.ii w roku 
1953 (3 m i e j s c e d r u ż y n o w e ) 
i sukcesy K lab ińsk iego . S o -

WIELKI WYŚCIG 
wy , Paw l i s i aka , Chrap laka , 
Rodowicza i i n n y c h . N a r o d o -
w e d r u ż y n y F r a n c j i i B e l g i i 
są z a w s z e g o r ą c o i s e r d e c z n i e 
w i t a n e . W s p o m i n a s i ę z w y -
cięstwo drużyny f r ancusk ie j 
w roku 1949 i d o b r e m i e j s c a 
w n a s t ę p n y c h w y ś c i g a c h . O -
s ta tn io si lne d rużyny Belg i i 
s t a r a j ą s ię w y w a l c z y ć k o ń c o -
w e z w y c i ę s t w o z e s p o ł o w e ( w 
ub ieg łym roku d rużyna Belg i i 
b y ł a d ruga ) . 

W t e g o r o c z n y m w y ś c i g u 
b i e r z e ud z i a ł p o k i l k u l e t n i e j 
p r z e r w i e zwycięsca Wyśc i gu 

T r a s a X I V W y ś c i g u P o k o j u : W a r s z a w a — Be r l i n — Pr . iga 

— Najmocniej przepraszam, gdzie 
czołówka? 

z r oku 1956 polski kolarz 
S tan i s ł aw Kró l ak . Z n i m i 
S t an i s ł awem Gazdą w i ą ż e m y 
n a d z i e j e na d o b r e l o k a t y i n -
d y w i d u a l n e P o l a k ó w . D r u ż y -
na po lska wa lczy j ednak 
przede wszys tk im o up ragn io -
ne p ie rwsze mie jsce w k l a sy -
f ikac j i d rużynowe j , a b y 
w r e s z c i e p o w t ó r z y ć sukces z 
r o k u 1948. M o ż e s ię uda . Z o -
b a c z y m y . N a trasie w i e lk i ego wyśc i gu toczy się amb i tna w a l k a spo r towa 16 drużyn n a r o d o w y c h 

Cz<rtówka pędzi do mety, za chw i l ę rozpocznie finisz. 
N a zd jęc iu poniże j f in i szu je po lski ko larz St. Gazda 

Po nap raw ien iu de fektu t rzeba mocno 
pogonić za uc ieka jącą g r u p ą c z r f ową 

Egzamin w Lieye 
D w a p ie rwsze w tym roku 

mecze m i ę d z y p a ń s t w o w e r o -
zeg ra j ą p i łkarze polscy z d r u -
żynami Z S R R i Jugos ławi i . 
E g zaminem k a n d y d a t ó w do 
reprezentac j i będz ie spotka -
nie z be l g i j sk im zespołem 
Lifege. D r u ż y n a po l ska w y -
stąpi w nas t ępu j ącym sk ła -
dzie: S zymkow iak , Leśn iak . 
Szczepański, Oślizło, K a w u l a , 
K rzyżanowsk i , Kowa l sk i , 
Grzegorczyk , B laut , B o g u -
szewski , Brychczy, Pohl , L i -
berda , Jóźwiafe i Hausner . 

M i ę d z y p a ń s t w o w e spotka -
nie Po l ska — F r a n c j a w p i ł -
ce nożne j odbędzie się I I 
kw ie tn ia 1962 roku w Paryżu. 

(L) 

NASZ 
NOWY 
KONKURS 

i NAGRODA: bezpłatny przefazd do Polski 
Już w na jb l i ż szym numerze znajdziecie szczegóły naszego 

nowego w ie lk i ego konkursu sportowego . Udz ia ł w kon -
kursie może wz iąć każdy ! 

P i e rwszą nagrodą będzie bezpłatny p rze jazd do Po lsk i 
(bilet w obie strony) o f i a r owany przez b iu ro podróży 
G R A L L A w Lens . 

W . K . S . „Śląsk" odwiedz i ł 
ś r odkową Franc ję 

D r u ż y n a k o s z y k a r z y W o j -
s k o w e g o K l u b u S p o r t o w e g o 
„ Ś l ą s k " z W r o c ł a w i a o d w i e -
dz i ł a o s t a t n i o ś r o d k o w ą F r a n -
c j ę , w s z ę d z i e s p o t y k a j ą c s ię 
z g o r ą c y m p r z y j ę c i e m . 

18 lat — 20 bramek 
18-IeŁni Marcel Skrzypczak z 

Leforest, środkowy napastnik eki-
py Escaut, ma Już na swoim 

. koncie sportowym przeszło 20 
4 bramek. 

H 

A la Oxford — 
Cambridge 
Od trzech lat w Warszawie od-

bywają się regaty ósemek Uni-
wersytetu 1 Politechniki na wzór 
sławnych wyścigów Oxford — 
Cambridge. Regulamin przewidu-
je, że puchar Wydziału Architek-
tury zdobędzie ta załoga, która 
trzy razy pod rząd wygra wy-
ścig. w tej chwili prowadzi Uni-
wersytet Warszawski 2:1. Regula-
min regat zawiera jeszcze jeden 
ciekawy punkt, mianowicie za-
braniający udziału w zawodach 
tym, którzy już raz bronili barw 
swojej uczelni. (L) 

„ Ś l ą s k " w z i ą ł m . in. udz i a ł 
w c z w ó r m e c z u z o r g a n i z o w a -
n y m w M o n t b r i s o n ( L o i r e ) 
o b o k m a d r y c l c i e g o „ R e a l u " z 
M a d r y t u , d r u ż y n y b e l g i j s k i e j 
i o c z y w i ś c i e s a m e g o M o n t -
br i son , w z m o c n i o n e g o p a r o m a 
g r a c z a m i z P a r y ż a . P i e r w s z e 
m i e j s c e z a j ą ł „ R e a l " , d r u g i e 
— W K S „S l ląsk" . 

Z w y c i ę s t w e m P o l a k ó w z a -
k o ń c z y ł y s i ę m e c z e w R i v e 
de G i e r , k o ł o S a i n t - E t i e n n e 
( L o i r e ) , o r a z w M o n t l u ę o n 
( A l l i e r ) z l o k a l n y m i d r u ż y n a -
m i f r a n c u s k i m i . M e c z w 
M o n t l u ę o n , k t ó r y o d b y ł s ię 
w m i e j s k i e j h a l i s p o r t o w e j 
p o ł ą c z o n y b y ł z w y s t ę p a m i 
f o l k l o r y s t y c z n y m i . W z i ą ł w 
n ich udz i a ł z n a n y z e spó ł t a -
nec zno - śp i t ewaczy „ P o l o n i a " . 

Réne Lewicki wygrywa 
w wyścigu kolarskim na trasie 

Bouvln-Meurchin, WIngles Dou-
vrin ł Billy-Berchau — pierwszą 
nagrodę ufundowaną przez dzien-
nik „La Voix du Nord", zdobył 
René Lewicki z Douai. Trasę dłu-
gości 105 km Lewicki przebył w 
2 godz. 43 min. 



z lat walki i grozy 
w armii polskie] 'walczącej we Francji znajduje się miody ochotnik z Lille, An-

drzej. Ranny i wzięty do niewoli, udaje żołnierza francuskiego i zostaje wysłany na 
roboty. W wiosce, w której pracuje, poznaje dużo Polaków wywiezionych na 
przymusowe roboty, a wśród nich młodą dziewczynę Irenę. Po jakimś czasie wy-
znaje jej, że jest przebranym Polakiem. "Wyznanie to podsłuchuje syn gospodarza, 
nazista. Andrzej unieszkodliwia go i ucieka wraz ze swym przyjacielem Pierre. 

P o d w ó c h tygodniach b łądzenia , zupełnie w y c z e r -
pani, dow lek l i się do j ak i e j ś szopy, chcąc w n ie j 
przenocować. M ż y ł d robny deszcz i chłód dotk l iwy 
d a w a ł się im w e znaki. P o o k r y w a l i się znalezioną 
s łomą i zasnęli snem kamiennym. Zbudz i ł ich j ak iś 
hałas i krzyki . — U c i e k a j m y ! — szepńął P ie r re . — 
Z a późno! — odrzekł A n d r z e j . — L e p i e j zakopmy 
się w słomę!... P o chwi l i przez o twar te d r z w i szo-
py wt łoczy ła się do n i e j w i ęk s za ilość ludzi, 
jęcząc cicho i przełsl inając. A n d r z e j ze zdz iw ie -
niem usłyszał s ł o w a f rancusk ie . — Posuń się!; — 
m r u k n ą ł do n iego czy jś głos, a p o chwi l i usłyszał 
ciężki łoskot c ia ła r zuca j ącego się na s łomę. P o 
j ak imś czasie szopa b y ł a pe łna ludzi, którzy 
uk łada l i się na nocleg. P a n o w a ł o zamieszanie. 

— D w ó c h b r a k u j e ! — zame ldowa ł w a c h m a n o f i -
ce row i p r o w a d z ą c e m u k o n w ó j . — Jak to? — L i -
czyłem wszystk ich wchodzących do szopy i do 
stodoły, i d w ó c h m i b r a k o w a ł o ! — W y p r o w a d z i ć 
na drogę i przel iczyć raz jeszcze! — rozkaza ł 
oficer. W a c h m a n i w p a d l i do szopy i szarpiąc 
znużonych j e ń c ó w w y p ę d z a l i ich n a drogę. — 
A w y na co czekacie?! — rykną ł w a c h m a n w i -
dząc P i e r r e i A n d r z e j a us i łu jących ukryć się 
w słomie. — Marsz! . . . Rozkaz poparty uderzen ia -
mi ko lby k a r a b i n u został w y k o n a n y i A n d r z e j 
w r a z z P i e r r e znaleźl i się w szeregu j e ń c ó w sto-
jących n a drodze. — Odl icz ! — p a d ł a k o m e n d a . — 
Z g a d z a się — m r u k n ą ł oficer. — Przel iczcie ich 
raz jeszcze. Obl iczenia i teraz w y p a d ł y pomyślnie . 

— A w y skądżeście się tu wzię l i? — spytał A n -
d rze j a leżący obok jeniec. — Pst — szepnął A n -
drze j . — Uc iek l i śmy z obozu. — Toście dobrze 
traf i l i ! — zaśmiał się cicho jeniec. — Dlaczego? — 
spytał P ierre . — Bo, to jest k a r n a k o l u m n a p rze -
znaczona n a jatki!... — Jak to?!... — D o rozb ra j an i a 
min i n i e w y p a ł ó w . D l a t ego ci d w a j uciekli — 
w y j a ś n i ł im drugi . — Te r a z wszystko rozumiem — 
szepnął Andrze j ! . . . — A l e co będz ie da le j? — spytał 
P ierre . — Jeżeli się n a m nie u d a uciec, mus imy 
Iść z kolumną.. . Bo g d y b y odkryl i , k im n a p r a w d ę 
jesteśmy, by łoby jeszcze go rze j ! — rzekł A n -
drze j . — A l e w y nas nie wydacie?.. . — Z w a r i o -
wa łeś? ! — oburzył się jeniec. — Za r az w a m p o -
damy nazw i ska tych, którzy uciekli \ uważa jc i e . 

A n d r z e j i P i e r r e nawe t nie mog l i p r ó b o w a ć uciecz-
ki, b o strzeżono ich bardzo pilnie. Na tomias t nie 
pot rzebowa l i obaw iać się odkrycia, bo by ł a to 
zb ieranina z rozmaitych obozów i w a r t o w n i c y zu -
pełnie nie znal i j eńców . P o d ł ug im mar s zu za ł ado -
w a n o ich do poc iągów. Jadąc widz ie l i g ruzy z b o m -
b a r d o w a n y c h miasteczek, pociągi i dące z f rontu 
wschodniego z rannymi . S ł o w e m wsze lk ie znaki 
zb l i ża jące j się k lęski h i t l e rowsk ie j Rzeszy. D o -
j eżdża jąc do j ak ie j ś w i ę k s z e j stacj i usłyszel i p r ze -
r aź l iwe wyc i e syren a l a rmowych . W y p r o w a d z o n o 
ich z poc iągu i zamknięto w puste j hal i f a b r y c z -
n e j n ieda leko zniszczonego dwo rca . — Jesteśmy 
na mie j scu — p o i n f o r m o w a ł k o l e g ó w jeniec, któ -
r emu uda ło się pods łuchać r o z m o w ę w a r t o w n i k ó w . 

Nocą samoloty a l ianckie b o m b a r d o w a ł y miasto, a 
zaraz o świcie N i emcy w p r o w a d z i l i całą ko lumnę 
jeniecką na ulice Szczecina. P o n a d dachami d o m ó w 
snuły się gęste dymy . Sam<doty już odleciały, ale 
z różnych stron miasta dochodzi ły g łuche detona -
cje. T o eksp lodowa ły b o m b y czasowe zrzucone pod 
koniec nalotu. Pomiędzy g ruzami snuły się g ro -
m a d y w i ę ź n i ó w z pobl iskich obozów, spędzonych tu 
do oczyszczania ulic. Oddz ia ły straży pożarne j 
przebiega ły ulice k i e ru j ąc a k c j ą r a tunkową . K o -
lumna, w które j z n a j d o w a ł się P i e r r e i A n d r z e j , 
szła w k i e runku dzielnicy p o r t o w e j n a j b a r d z i e j 
zniszczonej. N a g l e oddział s ta je . T ł u m l amentu -
jących kobiet z ag radza im drogę . O f i ce r p ro -
wadzący oddział przepycha się do przodu. 

P r zed nim stał budynek szpitalny na w p ó ł przecię -
ty bombą . W i d a ć było, j ak w przekro ju , na w p ó ł 
przecięte sale, które t rzymały się jeszcze na w y -
sokości pięter. Szpa le r w a r t o w n i k ó w oddzielał b u -
dynek od t łumu ludzi. — Dzieci, nasze dzjeci ! — 
l amentowa ły kobiety. — D laczego Ich nie ratują?!. . . 
— B o tam jest b o m b a czasowa, która może w y -
buchnąć!.. . Z z a potrzaskanych ścian w y g l ą d a j ą 
p ie lęgniarki w z y w a j ą c pomocy. N iektóre z nich 
t r zyma j ą na rękach dzieci, j a k g d y b y ich w i d o -
k iem chciały wz ruszyć ludzi bezczynnie stojących 
n a dole. W ś r ó d k l ą t w i złorzeczeń s łychać rozpacz -
l i w e w a l a n i a : Ra tu j c i e nasze dzieci, co one są 
winne?!.. . T ł u m coraz s i ln ie j napiera ł n a w a r t o w -
n ików, a krzyki o pomoc by ły coraz głośniejsze. 

(6 — d. c. n.) 

w ciągu 5 lat pracy pogotowie lotnicze przetransportowało około 
25 tys. chorych, rannych i wcześniaków. Przewieziono setki leka-
rzy specjalistów, lekarstw. Piloci przelecieli 7 min kilometrów 

Ostry dyżur trwa dzdeń i noc. JVajlepsi polscy piloci — bo tacy 
jedynie przyjmowani są do tej zaszczytnej i odpowiedzlamej 
służby — lądują w najbardziej niedostępnych i odległych zakątkach 
Polski. Wielu z nieb brało udział w „bitwie o Anglię" 

P O M O C 
1VAOLECI 
Z 1VIEBA 

C z u w a j ą c y n a d n o c n y m t ) e z p i e c z e ń s t w e m o b o z u h a r c e r z 
d r g n ą ł . T ę t e n t g a l o p u j ą c e g o k o n i a z b l i ż a ł s ię . N i m m ł o d y 
żołniterz W o j s k O c h r o n y P o g r a n i c z a z e s k o c z y ł z k on i a , 
w iększ iość c h ł o p c ó w b y ł a j u ż na nogach . C h o r o b a n a s t r a ż -
n i c y ! L e k a r z o b o z o w y s z y b k o p a k u j e p o t r z e b n e na r z ęd z i a . 

P r a w i e n a t y c h m i a s t o w a p o m o c l eka r s l i a o k a z u j e s ię d a -
r e m n a . M ł o d a ż ona k o m e n d a n t a s t r a ż n i c y w i j e s i ę w p r z e d -
w c z e s n y c h b ó l a c h p o r o d o w y c h , a s k o m p l i k o w a n e p o ł o ż e n i e 
p ł o d u i s t an z d r o w i a k o b i e t y w y m a g a j ą j a k n a j s z y b s z e g o 
z a b i e g u o p e r a c y j n e g o . S y t u a c j a l>eznadz i e jna . A j ednak . . . 

Z a d r g a ł y p r z e w o d y t e l e f o n i c z n e . W b l a s k u w s t a j ą c e g o 
dn ia n a d o t oc zoną l a s e m n a d g r a n i c z n ą s t r a żn i cą z ahucza ł 
h e l i k o p t e r . S r e b r n y ż u k z w y c i e m i ś w i s t e m os i ad ł na pw-
bMsk l e j ł ą ce . K i l k a d z i e s i ą t k i l o m e t r ó w d a l e j , w s zp i t a lu 
p o ł o ż n i c z y m , l e k a r z e s z y k o w a l i s ię j u ż d o s k o m p l i k o w a n e j 
o p e r a c j i . C z a s u m i e l i n i e w i e l e . Z a k i l k a n a ś c i e m i n u t n a d -
l e c i o p a t r z o n y z n a k i e m C z e r w o n e g o K r z y ż a h e l i k o p t e r , 
p r z y w o ż ą c w a l c z ą c ą z e ś m i e r c i ą pac j en tkę . . . 

T a m , g d z i e d a w n i e j j e c h a ć t r z e b a b y ł o g o d z i n a m i , t a m 
gdzite w r a z i e r o z t o p ó w „ t o n ę ł y " w b ł o c i e s a m o c h o d y , na 
w i e ś ć o n i e b e z p i e c z n e j c h o r o b i e c z y w y p a d k u s z y b u j ą s a -
m o l o t y i ś m i g ł o w c e p o l s k i e g o l o t n i c t w a s a n i t a r n e g o . 
W s z e snas tu z e spo łach , r o z r z u c o n y c h p o c a ł e j P o l s c e c z u -
w a j ą d z i e ń i noc l e k a r z e i p i l oc i . K a ż d y d z w o n e k t e l e f o n u 
j e s t w o ł a n i e m o p o m o c , w e z w a n i e m o t r anspo r t c i ę ż k o 
c h o r e g o c z ł o w i e k a . 

C i ę ż k a t o i n i e b e z p i e c z n a p r a c a , a l e c e l e m j e j j e s t r a t o -
w a n i e l u d z k i e g o ż y c i a i z d r o w i a . N a w e z w a n i e , p o m o c 
p r z y c h o d z i n a t y c h m i a s t , s p ł y w a w p r o s t z n i e b a na s r e b r -
n y c h s k r z y d ł a c h o p a t r z o n y c h znakitem C z e r w o n e g o K r z y ż a . 

Olb. 

Przt^trzeń między odległą wioską a szpitalem została pokonana 
w ciągu kilkunastu minut. Cłiory już jest pod troskliwą opieką 



PRZY TELEWIZORZE 

Wstydlima 

Nareszcie obraz jef^ł dobry! 

— Przed chwilą bawił sią Tułaj 

Janek... 

• i Ki I 
"Nil • 

Można i tak 

Czwarty do brydża 
Przepraszamy pańsłrna za /.aklócenia 

m 

Jancczktf, chodź, dają świetny 
film kryminalny! 

Nie mówiłam? Byłoby lepiej, gdybyśmy 
kupili pralkę! 

Bez telewizora nie wychodzą na spacer! 

Q 

Babuni to wystarcza 


